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— MOZĘ
i napije się
kru? Taki parszywy dzień.
Kawa pomoże odtajać No,
proszę się rozgościć. Więc
interesuje panią nasz od­
dział? O, proszę pani, ja już
płuca wygadałam na temat

psychiatrii dziecięcej, ale ta

wszystko jakoś się rozpły­
wa, społeczeństwo do tej
pory nie traktuje pacjentów
psychiatrii jako chorych.

PANI DOCENT EUGENIA
KWIATKOWSKA, absol­
wentka Akademii Medyczne)
w Moskwie i były asystent
Instytutu Wyższej Czynności
Nerwowej w Moskwie, u-

czennica Anatolija Iwanowa

Smoleńskiego i prof. Anto­
niego Kępińskiego wygląda
mi na bojową niewiastę. W

czarnych oczach nie widzę
zmęczenia, ale stanowczość
pewność, że się stoi na wy­
granych pozycjach. Może dla­
tego toleruje kolejną wizytę
dziennikarską mimo zamętu,
który wnosi w tok normalnej
pracy i mimo przekonania o

jałowości publikacji praso­
wych. Bo na przykład nie­
dawny wywiad „Gazety" z

dr Szymusikiem („Psychiatra
i jego pacjent”) nie wywołał
echa ani wśród bohaterów
tytułowych, ani w Wydziale
Zdrowia. Można by więc mieć

Wątpliwość, po co jeszcze je­
den artykuł, ale Pani Doktor,
jak sama powiada, nie pra­
cuje bez nadziei.

kreślić
Ewa Owsiany

T) AŁAM SIĘ tam iść.
Pamięć zakładu na

Saskiej uwierała jak
drzazga w paznokciu. Ba­
łam się, że zobaczę to
samo co kiedyś: rzędy
białych łóżek, a w nich
bezwład dziecięcych ciał,
wielkie głowy, zaślinione
wargi i rączki jak pajęczy­
na. Tego momentu bałam
się i wstydziłam: że znowu

spojrzę w oczy bez wyrazu
i zapragnę odwrócić wzrok

Ten moment nie nastąpił
To szpital ładnych dzieci
Nawet nie wszystkie leżą.
Jedne uśmiechają się, inne
nie Patrzę zachłannie w ich
twarze i odbieram ten sam

Przepraszam za dowolność.
Te słowa odnosiły się przede
wszystkim do chorych dzieci.
Do dziewczynki leżącej pod
oknem z rękoma złożonymi
na piersi, wpatrującej się w

nas chłodnym, obojętnym
wzrokiem, nie reagującej na

zapytania, nie okazującej o-

baw ani zdziwienia. Do Ja­
śka, który miał niedawno a-

taki padaczkowe. Do dziecka
chorego na schizofrenię, któ­
rym matka nie interesuje się
już od lat, i do Marcinka,
któremu mowa rozpadła się
po śwince jak wieża z kloc­
ków.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Tak, to już 20 lat rytmów gorących, wart­
kich tańców i pieśni szerokich, jak zielone

polany. 20 lat Terpsychora odziana w barw­
ne, kwietne spódnice, portki całe w parze­
nicach, pozbyrkująca ciupagami i szeleszczą­
ca miękkim „drobionym” — sławi kulturę
Podhala w krakowskim grodzie.

A wszystko zaczęło się od grupy Podhalan

studiujących w AGH, którzy w 1952 r. za-

łożyli pierwszy zespół góralski. W rok

niej pozazdrościła im Politechnika. A
szcie w 1961 r. wszystkie muzyki złączyły
się w jedną kapelę, w jeden tańcujący
i śpiewający Międzyuczelniany Studencki

Zespół Góralski.
Dziś „Skalni” — jeden z najbardziej auten­

tycznych i znakomitych zespołów folklory-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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(Inf. wł.). Od wczoraj trwają w Krakowie
centralne obchody Międzynarodowego Tygod­
nia Studenta. Geneza tego święta, łącząca się
z wydarzeniami w Pradze w nocy z 16 na 17 li­
stopada 1939 r. (masowe aresztowania studen­
tów i rozstrzelanie czołowych działaczy akade­
mickich przez hitlerowców) — stanowi po
dzień dzisiejszy „credo" antyimperialistycz-
nych i antywojennych deklaracji oraz postaw
postępowego ruchu studenckiego na świecie.
Właśnie tej młodzieży przychodzi się utożsa­
miać z ideami postępu, pokoju, internacjona­
lizmu. Jest to znamienna, charakterystyczna
cecha naszej epoki — postępowa młodzież
wszystkimi swoimi siłami protestuje przeciw­
ko wojnie, skłóceniu narodów, żonglerce po­
litycznej imperializmu; Identyfikuje się z

tymi, którzy umiłowali humanizm i szczęśli­
wy los obywateli świata.

Wyrazem deklaracji politycznych studen­
tów polskich stała się w tej relacji wczoraj­
sza manifestacja studentów, robotników i
młodej inteligencji na terenie Kombinatu
Huty im. Lenina pod hasłem: „O antyimpe-
rialistyczną solidarność, pokój i przyjaźń”. Z
kolei dzisiaj rozpoczynają się obrady stu­
denckiego seminarium na temat „Młodzież w

walce o ideały ONZ” oraz Plenum Rady Na-

czelnej ZSP, poświęcone sprawom modelo­
wym ruchu młodzieżowego w wyższych u-

czelniach przed decyzjami i uchwałami ple­
num KC PZPR poświęconemu problemom
młodzieży. Międzynarodowy charakter ob­
chodów MTS podkreśla obecność w Krakowie
delegacji organizacji studenckich i młodzieżo­
wych z ZSRR, CSRS, WRL, Bułgarii, NRD,
Rumunii oraz delegacji Międzynarodowego
Związku Studentów i Ogólnopolskiego Komi­
tetu Studentów Zagranicznych w Polsce.

Swoistym tłem politycznych treści Między­
narodowego Tygodnia Studenta, obchodzone­
go pod hasłem integracji środowisk — robot­
niczego i inteligenckiego, jest trwająca od
kilku dni w Krakowie Studencka Jesień Kul­
turalna. Prezentacja bogatych i licznych ze­
społów folklorystycznych, muzycznych, tea­
trów i plastyki stanowi pewien symbol stu­
denckich postaw i działań.

W godzinach wieczornych w hali „Wisły”
odbyło się spotkanie młodzieży z mieszkańca­
mi Krakowa, w czasie którego zespoły stu­
denckie przedstawiły program, z jakim wy­
stąpią w maju przyszłego roku w Berlinie, w

czasie X Światowego Festiwalu Młodzieży.
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ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wystąpienia S. Olszowskiego i T. Olechowskiego na forum komisji sejmowych

Pomyślny rozwój stosunków
politycznych i gospodarczych z zagranicą

WARSZAWA (PAP)
17 bm. odbyło się wspólne

posiedzenie sejmowych komi­
sji handlu zagranicznego oraz

spraw zagranicznych poświę­
cone rozpatrzeniu głównych
kierunków stosunków politycz­
no-gospodarczych Polski z za­
granicą. Obradom przewodni­
czyli koleino posłowie: R. Fre-
lek (PZPR) i T. Pyka (PZPR).

Podstawą dyskusji były re­
feraty ministrów: spraw zagra­
nicznych — S. Olszowskiego i
handlu zagranicznego — T.
Olechowskiego.

Min. S. Olszowski przedsta-

Ochrony Zdrowia

wlając poglądy resortu na Jest i

bieg wydarzeń międzynarodo­
wych w perspektywie obecne­
go 10-lecia oraz kierunki i me­
tody naszej polityki podkreślił,
że plany długofalowej działal­
ności polskiej służby zagra­
nicznej są i będą okresowo
konfrontowane ze zmieniającą
się rzeczywistością i odpo­
wiednio do niej korygowane.
Minister spraw zagranicznych
scharakteryzował nasze współ­
działanie w ramach wspólno­
ty oaństw socjalistycznych.

Min. Olszowski stwierdził, że

głównym celem naszej polityki

l pozostanie osiągnięcie
trwałego pokoju i odprężenia na

naszym kontynencie, możliwie

najpełniejsza normalizacja sto­
sunków między państwami,
harmonijny rozwój kontaktów
i współpracy oparty na zasa­
dach współistnienia państw o

odmiennych systemach, zaś w

dalszej perspektywie — budowa

ogólnoeuropejskiego systemu
bezpieczeństwa zbiorowego.

Aktywność polskiej służby za­
granicznej na naszym kontynen­
cie nie oznacza pasywnej posta­
wy wobec zjawisk i procesów
zachodzących na całym świecie.

Z kolei minister T. Olechow­
ski przedstawiając aktualną
sytuację' i perspektywy stosun­
ków handlowych Polski z za­
granicą podkreślił, że obroty
naszego handlu zagranicznego
w br. znacznie przekraczają
założenia planu. Taką wysoką
dynamikę obrotów przewiduje
się również w projekcie planu
na r. 1973. Ważne jest to, że

najwyższy wzrost obrotów no­
tujemy w dziedzinie dóbr in­
westycyjnych. Głównymi na­
szymi partnerami handlowymi
są i pozostaną kraje socjalisty-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dalsze deklaracje
na rzecz Funduszu

Warszawski Klub Synów
Pułku — honorowych daw­
ców krwi, w odpowiedzi na

ideę wysuniętą przez Ed­
warda Gierka na Kongre­
sie Zw. Zaw. o utworzeniu

Narodowego Funduszu O-
chrony Zdrowia, podjął ak­
cję pn. „Zdrowie pokoleń”
organizując wśród swoich
członków zbiórkę pieniędzy
na ten cel. Zebrano już i
przekazano 2,5 tys. zł.

Prasa narzędziem
propagandy

Sesja naukowa w Krakowie
(Inf. wł.). Wczoraj w kra­

kowskim Klubie MPiK rektor
UJ przewodniczący Rady Nau­
kowej OBP prof. dr M. Ka­
raś otworzył uroczyście sesję
naukową zorganizowaną przez
Ośrodek Badań Prasoznawczych
w Krakowie, poświęconą rozpa­
trzeniu zadań i stanu prasy ja­
ko narzędzia propagandy.

O prasoznawstwie — nauce o

propagandzie masowej — mó-

wił W. Pisarek, skupiając
wagę na problemach charakte­
rystyki środowiska dziennikar­
skiego, opisów organizacji re­
dakcji, stopnia zrozumiałości
tekstów, zagadnienia zasięgu
odbioru lid.

Br. Gołębiowski przedstawił
referat pt. „Kształtowanie so­
cjalistycznej opinii publicznej w

Polsce lat siedemdziesiątych”, z

u-

Odznaczenia

dziennikarzy
i pracowników RSW „Prasa"

Począwszy od roku bieżące­
go postar >wiono przyznawać
corocznie odznakę „Za Zasłu­
gi dla RSW- »Prasa«“. Miło
nam donieść, że jako pierwsi
w kraju odznaczenia otrzyma­
li. krakowianie. Właśnie wczo­
raj, w Klubie Dziennikarzy
Stanisław Mojkowski — pre­
zes RSW „Prasa", a zarazem

prezes ZG SDP w obecności
Aliny Tepli-Kobielskiej — dy­
rektora Działu Wydawniczego
ZG RSW „Prasa" wręczył od-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) j (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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N DOBRE
a początku były dobre chęci.
Potem powstał Artos, czyli do­
bre chęci w rozrywce estrado­
wej „na wynos". Pionierskie ja­
zdy w teren. Kto chciał jeździć?

Zawodowcy estradowi z prawdziwego
zdarzenia szukali trwałej bazy: te­
atrów, teatrzyków — jak je nazywa­
no - satyry. Więc objazd terenu, dzie­
wiczego — chłonnego i nie zepsutego
jeszcze przez telewizję — powierzono
amatorom. Dziś łatwo kpić z tej ama­
torszczyzny, najpierw bezpretensjonal­
nej, później już coraz bardziej pełnej
ciągot do pretensjonalności.

Ale wtedy, na progu lat pięćdziesiątych,
ow autentyczny trud, pasja obdarzania
rozrywką ludzi oddalonych od światka kul­
tury nie tylko przestrzenią, lecz tradycjami
podziału na inteligencje i prostaczków —

to ochotnicze, pospolite ruszenie artystów
(z nazwy) przerodziło się w forpoczty u-

powszechnienia sztuki. Sztuki estradowej,
która jak przysłowiowy bryk stano­
wiła namiastkę literatury, teatru, muzyki ł
baletu. W pigułce.

Pigułkę przyrządzano domowym sposo­
bem. Odbiorcy, nie znalący się dotąd na

metodach wytwórczych rozrywkowego le­
karstwa, połykali pigułki i czuli się lepiej.
Kto tam zważał na etykietki' zawodowiec
czy amator? Grunt, te produkcja miała
wszelkie cechy „artyzmu”. Nie śmiejmy się
ani z niewiedzy terenowej widowni w sal­
kach oświetlanych świecami lub lampami

Jerzy Bober

Dylematy estradowej rozrywki

GODOTA

naftowymi, ani z braku umiejętności ama-

torów-recytatorów, początkujących piosen­
karzy i drugorzędnych iluzjonistów. Dla je­
dnych i drugich „Artos” był rzeczywistym
przedsionkiem Sztuki.

Czasy przedsionków dawno się skończyły.
Pionierzy „Artosu” odeszli w większości do
innych zawodów. Najstarsi są dziś emery­
tami, średniacy — po nabyciu kwalifikacji
— przeszli do teatrów lub operetek, młodsi
utrzymali się w zespolikach estradowych.
Jeśli przesiąknęli atmosferą tandetnych
występów, uprawiają wraz ze „zdolną mło­
dzieżą” bujną łąkę chałtur — i choć wi­
downia nauczyła się rozróżniać także na

tym polu ziarno od plew — jest dalej „na­
bierana” przez cwaniaków. “

ten pierwszy raz.
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W ostatnich czasach odkryto oczywisty związek
między sukcesem sportowym a sukcesem eko­
nomicznym. Naukowcy twierdzą, że po przegra­
nym meczu wydajność pracy w zakładach wyraź*

nie spada.
Nie tak dawno obserwowałem w wiadomościach spor­

towych „Dziennika TV” reportaże z zakładów pracy Rze­
szowa i Starachowic, na ten właśnie temat. Reporter
przypominający z twarzy Fedorowicza w wieku poboro­
wym — dowodził przekonywająco, że kopie lepiej ta je­
denastka, której zakłady pracy, organizacje społeczne
i partyjne w tym pomagają. Jasne — bez zaangażowania
daleko nie kopniesz. To jest poza dyskusją.
tAf pamięci utkwiły mi inne fragmenty tych reportaży.
•* Oto kibic — nie, nie na stadionie — przy maszynie,
mówi długo jak oni (kibice) kochają piłkę nożną i swoich
pupilów. Zęby było jeszcze poważniej, reporter naprowa­
dza kibica na właściwy temat i pyta:

— A W PONIEDZIAŁEK. PO PRZEGRANYM MECZU,
TO WAM SIĘ LEPIEJ PRACUJE, CZY GORZEJ?

Też głupie pytanie, jasne że gorzej i czasami nie można
się pozbierać przez kilka dni! Najlepiej zapewne pracuje
się w piątek, bo to po pierwsze post Po drugie — jakoś
tam zapomniało się o porażce od niedzieli. Już tylko so­
bota i nowa „porcja emocji” — można żyć nadzieją.

MACIEJ 'SZUMOWSKI

MOIM ZDANIEM
■

._________________ .__________' ■ •_______ 1

EKONOMIA

jest okrągła
Prawdy te pchnęły mnie do intensywnych rozmyślań —

.

powiem tylko, że z tych refleksji narodził się w mojej
głowie konkretny zarys strategii ekonomicznej.
n o pierwsze — żyć samą nadzieją niełatwo. Dobrą wo-
* lą piekło wybrukowane. Dlatego też uważam, że suk­

cesy sportowe ligowych drużyn należy precyzyjnie zapro­
gramować, innymi słowy muszą one być sterowane
i sprzężone zwrotnie.

Wiadomo nam wszystkim, że w naszym kraju istnieją
takie zakłady pracy, które przynoszą realne zyski, a ich
produkty mają zbyt na rynku. Istnieją też zakłady pro­
dukujące buble, zalegające magazyny — i zakłady te

sprawiają tylko kłopot ekonomistom.
Wychodząc z tego założenia należy zakłady pracy, po­

trzebne gospodarce narodowej, połączyć w wielkie Fede­
racje — Kombinaty Sportowe. Inne, będące kulą u nogi
ekonomistów, połączyć w drugą grupę — będzie to tak
zwana Federacja Sportowa Z Ograniczoną Odpowiedzial­
nością Ekonomiczną.

Po tej zasadniczej reformie ekonomicznej, rozróżniają­
cej producentów towarów od producentów bubli, należy
przejść do reformy lig piłkarskich w Polsce.

Zgrubsza biorąc system rozgrywek wyglądałby nastę­
pująco:

— Lig piłkarskich powinno być tyle, ile mielibyśmy
rentownych kombinatów. Na przykład drużyna WIEL­
KIEJ CHEMII grałaby tylko z drużynami Federacji Spor­
towej Z Ograniczoną Odpowiedzialnością Ekonomiczną
(GASTRONOMIA, TANDETA, RADIO-WRZASK ITP.).
Centralne planowanie gwarantowałoby, oczywiście, sy­
stematyczne wygrane dla WIELKIEJ CHEMII. W ten

sposób załogi kombinatu WIELKIEJ CHEMII byłyby w

nieustającej euforii produkcyjnej, a wydajność pracy
nigdy by tam nie malała. W zakładach Federacji Sporto­
wej Z Ograniczoną Odpowiedzialnością Ekonomiczną —

wręcz przeciwnie Czyli? Czyli malałaby ilość tandety na

rynku. Przez skromność nie będę wyliczał dalszych efek­
tów ekonomicznych tego posunięcia.

Na identycznych zasadach toczyłyby się rozgrywki w

lidze-GÓRNICZEJ. DOBREJ ELEKTRONIKI, czy POL­
SKIEGO FIATA. Warunek9 Mistrzowie lig — zaprogra­
mowani odgórnie — nie spotykaliby się między sobą na

piłkarskim boisku, a wyłącznie na dorocznej akademii
z okazji wykonania planów produkcyjnych
T ym sposobem w ROKU KOPERNIKANSKIM udałoby
* się nam obalić starą prawdę, że ŚWIAT stoi w miej­

scu a PIŁKA kręci się wokół niego, udowadniając jedno­
cześnie coś wręcz przeciwnego.
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Z kraju
Le Duc Tho w Paryżu Niedzielne wybory zadecydują SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

7 ze świata
Zakończenie rozmów

radziecko-bulgarskich
Na Kremlu zakończone zosta­

ły w piątek rozmowy przy­
wódców radzieckich L. Breż­
niewa, N. Podgórnego i A. Ko­
sygina z bułgarską delegacją
partyjno-rządową, której prze­
wodniczy I sekretarz KC BPK
i przew. Rady Państwa Bułgarii
T. Żiwkow.

s

W poniedziałek rozpoczęcie

poufnych rozmów

przedstawicieli DRW i USA

Dzisiaj derby!

Delegacja ZSRR
udała się do Paryża

Do Paryża udała się delega­
cja radziecka z wiceministrem
handlu zagranicznego ZSRR N.
Komarowem na czele. Delega­
cja weźmie udział w opraco­
waniu wspólnego programu po­
głębienia radziecko-francusklej
współpracy na okres 10 lat.

WASZYNGTON (PAP)
Jak doniosła agencja Reute­

ra, powołując się na rzecznika
prasowego Białego Domu, po­
ufne rozmowy między DRW i
Stanarńi Zjednoczonymi na te-

' ’ ’ ’

w

w

Współpraca ZSRR
z firmami NRF

W Moskwie przeprowadzono
ostatnio rozmowy na temat

współpracy ministerstw handlu
zagranicznego i hutnictwa że­
laza ZSRR z przedstawicielami
firm „Korf Stahl AG” 1 „Sal-
zgitter AG” z NRF. W wyniku
rozmów osiągnięto porozumie­
nia w sprawie udziału firm za-

chodnioniemieckich w budowie
kombinatu hutniczego na tery­
torium ZSRR.

mat przywrócenia pokoju
Wietnamie rozpoczną się
Paryżu w poniedziałek.

PARYŻ (PAP)
Doradca szefa delegacji DRW

na czterostronną konferencję
w sprawie Wietnamu Le Duc
Tho przybył w piątek do Pa­
ryża.

Le Duc Tho oświadczył
dziennikarzom, że przybył do
stolicy Francji w celu szybkie­
go zawarcia ze stroną amery­
kańską porozumienia w spra­
wie przywrócenia pokoju w

Wietnamie. Jeśli Stany Zje­
dnoczone będą przedłużały
rozmowy, opóźniając zawarcie
porozumienia i będą konty­
nuowały wojnę, to narodowi,
wietnamskiemu pozostanie
tylko jedna droga — droga
zdecydowanej walki o uzyska­
nie niezależności, wolności i

I prawdziwego pokoju.

Prasa narzędziem

propagandy

NRF gotowa nawiązać
stosunki dyplomatyczne

z Węgrami
NRF jest gotowa do podjęcia

stosunków dyplomatycznych z

Węgrami. Minister spraw za­
granicznych NRF, W. Scheel,
oświadczył że gdyby rząd wę­
gierski wyraził na to zgodę,
nic nie stałoby na przeszkodzie
w nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych.

s

Wichura w NRD

wyrządziła szkody
na sumę 35-40 min

marek

Szkody, jakie wyrządziła po­
niedziałkowa wichura w stolicy
NRD oblicza się na 35 do 40
min marek.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kolei Zb. Bajika zajął się wy­
branymi zagadnieniami roli pra­
sy w informowaniu społeczeń­
stwa o wydarzeniach krajowych
i zagranicznych.

M. Szulczewski mówił o spra­
wach instytucjonalizacji pro­
pagandy , a T. Kupis zajął
się sprawnością propagandową
systemu prasowego. Niektóre
czynniki efektywności akcji
prasowych ..omówił Wł. Mas­
łowski.

W obradach udział
liczni przedstawiciele
wiska dziennikarskiego,

wzięli
środo-
socjo-

logowie, psychologowie, histo­
rycy prasy. Obecni byli prezes
RSW „Prasa” St. Mojkow-
ski, sekretarz KW PZPR A.

Czyż, przedstawiciel Wydz.
Propagandy, Prasy i Wydaw­
nictw KC PZPR J. Symonik.

Spotkanie naukowe, które i

dzisiaj przyniesie szereg no­
wych referatów, było okazją do
wielu cennych wypowiedzi, ja­
ko, że dyskusja w sposób
czy i żywy dotyczyła
bieżących problemów, nie
łączając najzupełniej
tycznych spraw redakcyjnych
prasy. (Olg. Jędrz.)

twór-
wielu

wy-
prak-

10-lecie ośrodka ZHP w Rabce

USA aprobują
propozycję Kuby

Sekretarz stanu W. Rogers
powiadomił pisemnie rząd ku­
bański, za pośrednictwem am­
basadora Szwajcarii w Wa­
szyngtonie, że USA są gotowe
niezwłocznie przedyskutować
z Kubą problemy związane z

uprowadzaniem samolotów pa­
sażerskich USA na Kubę.

Pionierzy kubańscy
u krakowskich harcerzy

Zmarl najstarszy
Kubańczyk

Zmarł Jeden z najstarszych
ludzi na śwlecie, a z pewnoś­
cią najstarszy mieszkaniec Ku­
by, 127-letnl J. A. Oramas.

Cholera
w Angoli i Bahrajnie

Napływają wiadomości o

nowych przypadkach cholery.
Jak podaje agencja Reutera

tylko w jednym szpitalu, w

stolicy Angoli — Luandzle za­
notowano ponad 200 przypad­
ków podejrzanych o cholerę.
Miejscowe władze potwierdziły,
że od 26 października zanoto­
wano 3 wypadki śmiertelne.

Niepokojące wieści napływa­
ją z Bahrajnu. Według infor­
macji miejscowych władz od 26
października br. na cholerę za­
chorowało tam 55 osób. Jedna
osoba zmarła. Na szczęście od
kilku dni nie notuje się dal­
szych zachorowań. Najbliższe
dni pokażą czy epidemia zo­
stała opanowana.

(Inf. wl.). Z odległej Kuby
na zaproszenie Głównej Kwa­
tery ZHP przybyła do naszego
kraju delegacja pionierów:
Guałberto Perez Becerra, z-ca

przewodniczącego Związku
Pionierów Kubańskich, Ger­
man Tamayo przewodniczący
Prowincji Oriente oraz Rolan-
<Jo Mosąuera kierownik Wydz.
Programowego Komitetu Cen­
tralnego ZPK.

Gości interesowała głównie
działalność ZHP związana z wy­
chowaniem patriotycznym i kul­
turalnym młodzieży. I te tematy
właśnie dominowały podczas
wczorajszego spotkania w Ko­
mendzie Chorągwi Krakowskiej.
Pionierzy zapoznawali się także
z pracą kadry instruktorskiej w

drużynach najmłodszych — zu­
chowych.

Po południu pionierzy kubań­
scy udali się do Rabki — jedne­

go z największych ośrodków
lecznictwa dziecięcego. Spotka­
nie z kubańskimi pionierami
zbiegło się tutaj z uroczystościa­
mi 10-lecia działalności Ośrod­
ka Instruktorskiego Luboń —

kadry prowadzącej działalność
w drużynach Nieprzetartego
Szlaku, wśród dzieci, dla których
zajęcia harcerskie stanowią po­
ważną pomoc w przywracaniu
zdrowia.

W uznaniu zasług w tej nie­
zwykle trudnej pracy z-ca na­
czelnika GK ZHP Adam Izydor-
czyk wręczył Krzyże, źa Zasług):
dla ZHP hm Zofii Kosek, Pawło­
wi Kalbarczykowi, Danucie Łu­
czak, Marii i Zdzisławowi Łycz­
kom oraz Janowi Skwarkowi.
Ponadto wiele osób otrzymało
Honorowe Odznaki Ruchu Przy­
jaciół Harcerstwa i dyplomy u-

znania.
(mg)

Tragiczny wypadek
w kopalni „Lenin"

Uratowano 54 górników, 7 — zginęło

pocbylni XIV z

dotychczas przy-
pożar. W strefi-

zagrożenia zna-

wania życia współtowarzyszy
pracy, a 4 górników: J. Gu-
zewski, J. Iwański, J. Kolaga i
W. Migdał — zginęło na miej­
scu.

BONN (PAP)
W niedzielę 19 listopada

będą się w NRF wybory
parlamentu federalnego
Bundestagu. Rozstrzygną
czy koalicja socjaldemokratów
(SPD) i Wolnych Demokratów
(FDP) utrzyma się przy wła­
dzy przejętej po 20 latach "rzą­
dów chadeckich w r. 1969, czy
też ster rządów obejmie po­
nownie CDU i CSU. Stąd
szczególne znaczenie polityczne
obecnych wyborów.

Chociaż wyniki wyborów uwa­
ża się za wielką niewiadomą, to

jednak szanse na nieznaczne
zwycięstwo przypisuje się raczej
koalicji, głównie ze względu na

osobę kanclerza Brandta.
Rzecznik SPD oświadczył w

piątek, że jeśliby Willy Brandt
wybrany

od-
do

one

stanowisko kanclerza NRF, to

udałby się do stolicy NRD, aby
osobiście podpisać układ o pod­
stawach stosunków między dwo­
ma państwami niemieckimi.

♦
Niedzielne wybory do parla­

mentu federalnego (Bundestagu)
są, jak wiadomo przedtermino­
we. Bundestag rozwiązano na

rok przed terminem z uwagi na

to, że koalicja rządząca straciła
większość w parlamencie (kilku
deputowanych przeszło do obozu
opozycji).

• W szranki wyborcze staje 9
partii politycznych: Niemiecka
Partia Socjaldemokratyczna
(SPD), Wolna Partia Demokra­
tyczna (FDP), Unia Chrześcijań-

został ponownie na sko-Demokratyczna (CDU), Unia

Chrześcijańsko-Społeczna (CSU),
Niemiecka Partia Narodowo-De-
mokratyczna (NPD), Niemiecka
Partia Komunistyczna (DKP),
Wolna Unia Społeczna — Cen­
trum Demokratyczne (FSU), Eu­
ropejska Partia Federalistyczna
(EFP), Niezależna Partia Robot­
nicza (UAP).

• 40,8 min. osób uprawnionych
jest do głosowania z czego 5 min,
to osoby, które głosować będą
po raz pierwszy, w związku z

tym, że w NRF prawo wyborcze
przysługuje obecnie od 18 lat.

• Warunkiem wprowadzenia
deputowanych do Bundestagu
jest uzyskanie przez partię co

najmniej 5 proc, głosów. W po­
przednich wyborach (rok 1969)
SPD i FDP uzyskały — 254 man­
daty, a CDU i CSU 242. (s)

Mecz Wisła—Hutnik
na odbudowę Pomnika

Odznaczenia
dla dziennikarzy

i pracowników RSW „Prasa"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
znaczenia: Krystynie Beltow-
skiej — kier. Sekcji Redakcyj-
no-Technicznej KWP, Teresie
Stanisławskiej — red. nacz.

„Echa Krakowa", Mieczysła­
wowi Kiecie — red. nacz.

„Przekroju", Marianowi Ku-
bińskiemu — z-cy dyr. KWP
RSW „Prasa", Zbigniewowi
Wójcikowi — kier. Biura Ogło­
szeń i Reklam, Tadeuszowi Le-
gutko — dyr. Prasowych Za­
kładów Graficznych RSW
„Prasa" i Janowi Filipowi —

kier, zmiany w Dziale Gaze­
towym PZG RSW „Prasa”.

W uroczystości uczestniczyli:
m. in. kier. Wydz. Propagandy
KW PZPR Jan Broniek i dyr.
KWP RSW „Prasa" Ryszard
Slawecki.

Wszystkim odznaczonym
serdecznie gratulujemy.

Szwedzka wioska

odcięta od świata
Niewielka wioska Kattuvuoma

w szwedzkiej Laponii prawie od
dwóch tygodni jest izolowana od

reszty kraju na skutek wielkich
opadów śniegu. Co kilka dni z

lotniska w Kirunie startuje he­
likopter, który z powietrza zao­
patruje kilkuset mieszkańców
wioski w żywność. Nikt z La­
pończyków nie pamięta tak ob­
fitych opadów śnieżnych w li­
stopadzie.

Sto lat

Pomyślny rozwój
stosunków z zagranicą

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czne, a zwłaszcza ZSRR, jak
również NRD i CSRS. Dążyć
będziemy do osiągnięcia dal­
szego postępu w realizacji
kompleksowego programu so­
cjalistycznej integracji gospo­
darczej, uchwalonego
Sesji RWPG.

Mówiąc o planach
rozwoju stosunków z

kapitalistycznymi min.
ski podkreślił, że o możliwoś­
ciach, jakie w tej dziedzinie

istnieją świadczą m. in. porozu­
mienia zawarte ostatnio z Fran­
cją i Szwecją. Rozszerzane rów­
nież będą nasze stosunki gospo­
darcze z wieloma krajami rozwi­
jającymi się.

Zarówno w koreferacie posła
Henryka de Fiumel (SD), jak i

na XXV

dalszego
krajami

Olechow-

w dyskusji wysoko oceniono ros­
nącą aktywność polskiej służby
zagranicznej i aparatu handlu

zagranicznego. Mocno akcento­
wano ścisłą współzależność mię­
dzy zewnętrzną polityką handlo­
wą państwa i jego polityką za­
graniczną.

Komisje w podjętej uchwale
uznają za prawidłową realizację
dotychczasowych kierunków roz­
woju stosunków politycznych i

gospodarczych Polski z zagranicą
oraz stwierdzają, że prawidłowe
są kierunki polityki w tych spra­
wach oparte o prognozy opraco­
wane do 1980 r.

Komisje wyraziły swoje uzna­
nie dla aktywnej postawy resor­
tów odpowiedzialnych za rozwój
stosunków politycznych i gospo­
darczych z zagranicą.

Dziś o godz. 16 spotkamy się
na stadionie „Wisły”, gdzie cze­
kają nas wielkie emocje. W
szranki stają dwie aktualnie
najlepsze jedenastki naszego
grodu — I-ligowa Wisła i wal­
cząca o premiowane miejsce w

II lidze drużyna Hutnika Nowa
Huta Pojedynek będzie się to­
czył przy świetle elektrycznym

Obie drużyny wystąpią w peł­
nych składach Szymanowski i
Kmiecik wrócili już z Danii,
gdzie grali w młodzieżowej re­
prezentacji Polski. Kmiecik na-

Przed meczem

Legia—Górnik
Pieczołowicie przygotowują

się do swojego ostatniego jesien­
nego występu w lidze piłkarze
warszawskiej Legii. Niedzielny
mecz z Górnikiem ma dla woj­
skowych podwójne znaczenie.
Konfrontacja tych drużyn da

odpowiedź na pasjonujące kibi­
ców pytanie — która z nich re­
prezentuje aktualnie wyższą
klasę. Nie tylko jednak o pre­
stiż chodzi w tym pojedynku.
Dorobek punktowy legionistów
w jesiennej rundzie rozgrywek

rzeka nieco na kontuzję kostki,
ale być może dolegliwość ta o-

każę się niegroźna.
Jeszcze raz przypominamy, że

dochód z meczu przeznaczony
będzie na cele odbudowy Pom­
nika Grunwaldzkiego. W czasie
przerwy prof. dr Wiktor Zin i

płk Stanisław Wałach będą mó­
wić o różnych problemach zwią­
zanych z odbudową pomnika.

Wstęp na mecz kosztuje 10 zł.

Wszystkie gratisowe karty nie
są ważne, (zs)

jest bardzo skromny i każdy
punkt liczy się na „wagę zło­
ta”. Nic więc dziwnego, że w

warszawskim klubie panuj®
pełna mobilizacja.

Trener Lucjan Brychczy, któ­
ry w niedzielę oficjalnie poże­
gna się już z karierą zawodni­
czą, ma jednak kłopoty kadro­
we. Gadocha i B. Blaut są prze­
ziębieni, a Stachurski i Zygmunt
narzekają na lekkie kontuzje.
Wydaje się jednak, że te drob­
ne dolegliwości nie staną na

przeszkodzie udziałowi w meczu

tych piłkarzy. Mecz Legia —

Górnik będzie już 35 pojedyn­
kiem piłkarzy.

Po 17 latach pobytu na wygnaniu
J. Peron powrócił do Argentyny

MEKSYK (PAP)
Były dyktator Argentyny, 77-

letni Juan Peron przybył w

piątek po południu (o godz. 15
czasu warszawskiego) do Argen­
tyny. Samolot wiozący Perona

wylądował na silnie strzeżonym
przez oddziały policji i wojska
lotnisku Ezeiza w pobliżu Bue­
nos Aires. Peron przebywał 17
lat na wygnaniu.

MEKSYK (PAP)
W Buenos Aires doszło do

gwałtownych starć między 3

tys. peronistów i policją. Zwo­
lennicy byłego prezydenta Ar-

gentyny usiłowali przedostać się
na lotnisko Ezeiza, gdzie wylą­
dował samolot, którym przybył
do Argentyny Peron. W celu

rozproszenia manifestantów po­
licja musiała użyć granatów z

gazem łzawiącym.
Powołując się na źródła nie­

oficjalne agencja Reutera do­
nosi z Buenos Aires, że w piątek
rano w jednej z jednostek ar­
gentyńskiej marynarki wojen­
nej podjęto próbę rebelii, ale za­
kończyła się ona niepowodze­
niem. Agencja wiąże ten incy­
dent z powrotem do kraju J.
Perona.

Denver nie
Mimo negatywnych wyników

plebiscytu, grupa działaczy
Denuer nie rezygnuje z prze­
prowadzenia w tym mieście zi­
mowych Igrzysk Olimpijskich
1976.

Z Lozanny powrócił przewo­
dniczący „obywatelskiego ko­
mitetu ocalenia Olimpiady” —

Harry Arkin, który przeprowa­
dził rozmowy z działaczami
MKOl.

Jak wynika z jego oświadcze­
nia — otrzymał on zapewnienie
przewodniczącego MKOl. lorda
Killanina, że Denver ma jesz-

rezygnuje
cze szanse utrzymania zimowej
Olimpiady.

H. Arkin kwestionnuje wynilt
plebiscytu, w którym obywate­
le stanu Colorado wypowiadali
się jedynie na temat zasad fi­
nansowania Igrzysk, a nie na

temat samej Olimpiady. H. Ar­
kin twierdzi, że wyniki plebi­
scytu byłyby inne, gdyby sfor­
mułowano inaczej pytanie. Na
temat plebiscytu ma wypowie­
dzieć się trybunał w Denuer.
„Komitet Ocalenia Olimpiady"
ma nadzieję, że jego dalsza ak­
cja zyska poparcie Komitetu
Olimpijskiego USA i MKOl.

NA MAPIE

Europa znajduje
wpływem pólnocno-norweskie-
go niżu-glganta sięgającego
nad kontynent dwiema zatoka­
mi. Jedna biegnie przez Euro­
pę środkową i Francję, aż po
Hiszpanię, druga sięga przez
Fosję centralną po Morze Ka­
spijskie Polska przechodzi pod
wpływ tej ostatniej.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zamglenia, miejscami mgły.
Zachmurzenie przeważnie du­
że, okresami opady deszczu, a

w górach śniegu. Najwyższa
temperatura w dzień od 4 st.

na Podhalu do 10

zostałym obszarze.
—4 st., najniższa
wiednio od —3 do
Tatrach do —8 st.

miarkowane, miejscami dość
silne i porywiste, południowo
zachodnie i zachodnie

WCZORAJ NA
TRZE: W Polsce
notowano o godz.
Tarnów,
2, Hala
sprowy
statnich
śnieżna
Wierch 28, Myślenickie Turnie
18, Hala Gąsienicowa 13 Kuź­
nice 4. Zakopane 3, Obidowa
2 cm. Cala północna i środ­
kowa Rosja, Finlandia i Skan­
dynawia były wczoraj objęte
opadami śniegu. Słoneczna po­
goda panowała tylko we Wło­
szech. Grecji i Turcji.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biometeorologiczna stop­
niowo pogarsza się z objawa­
mi zakłócenia czasu reakcji i
wzrostu wrażliwości na bóle..
Warunki aerosanltarne korzy­
stne. Wiadomość dla
ców: rano widzialność
czona, w dzień dobra,
nach przelotnych
wzrost niebezpieczeństwa
ślizgów. (Orl)

st. na po-
W Tatrach

nocą odpo-
4-3st., a w

Wiatry u-

TERMOME-

'południowej
13: Kraków.

5, Zakopane
Ka­

stPoo-

pokrywa
Kasprowy

N. Sącz
Gąsienicowa —1,

Wierch —6
opadach

wynosi:

kteroir-
ograni-

W rejo-
opadów

po-

KATOWICE (PAP)
W kopalni „Lenin”, wydarzył

się tragiczny wypadek. W od­
dziale VIII na

nie ustalonych
czyn wybuchł
bezpośredniego
lazło się 61 górników pracują­
cych na 2 zmianie

Natychmiastowe podjęcie ak­
cji, pełna bohaterstwa i ofiar­
ności praca drużyn ratowni­
czych, wykorzystanie najnowo­
cześniejszych zdobyczy techni­
ki i nauki górniczej, pozwoliło
na wyprowadzenie z zagrożonej
strefy 54 górników. Mimo o-

gromnych wysiłków i błyskawi­
cznych działań 7 górników po­
niosło śmierć. 3 spośród nich:

sztygar zmianowy — L. Pypłacz
oraz górnicy: W. Słowik i B.
Giełżecki zginęli podczas rato- | Wyższy Urząd Górniczy.

Do szpitala na obserwację i
badania profilaktyczne skiero­
wano 38 górników. Czują się o-

ni dobrze i niedługo powrócą
do pracy.

17 bm. do kopalni „Lenin” w

Wesołej przybyli: premier P.
Jaroszewicz, I sekretarz KW
PZPR w Katowicach — Z. Gru­
dzień, wicepremier i minister

górnictwa i energetyki J. Mi­
tręga.

Rodziny poszkodowanych ob­
jęte zostały natychmiastową
wszechstronną i troskliwą ople
ką. Przyczyny wypadku bada

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stycznych — obchodzą piękny
jubileusz 20-lecia obecności gó­
ralszczyzny w krakowskim śro­
dowisku akademickim, w gro­
dzie w ogóle. Laureat dziesiąt­
ków festiwali tylko w bieżącym
roku otrzymał Grand Prix V
Festiwalu Kultury Studentów
PRL i „Specjalną Ciupagę”
V Międzynarodowego Festiwalu
Folkloru Ziem Górskich w Za­
kopanem.

Jednako nie nagrody 1 suk­
cesy artystyczne są dla „Skal­
nych” głównym motywem pa­
sji. To ziemia rodzinna rozpar­
ta na stromych stokach, ludzie

wydzierający z niej w walce z

naturą swoje prawo do życia i
chleba, świat, w którym lekcji
estetyki, wyczulenia na piękno
uczą kwietne polany, drewniany
świątek — tam zawsze się wra­
ca. Nawet wtedy, gdy porywa
człowieka cywilizacja, uniwer­
salny awans. Nawet wtedy ode­
rwać się od tamtej ziemi nie
można. Dlatego ten taniec,
barwny strój, śpiew...

I tacy są właśnie „Skalni”
Czegóż im życzyć przy ich pięk­
nym jubileuszu? Myślę, że nie
sukcesów. Te same przyjdą. Ale
obyście — moi ostomili — w do­
liny schodząc, zawsze w górach
ostali, (hc)

Przyszły tydzień w Sejmie
WARSZAWA (PAP)

W przyszłym tygodniu obra­
dować mają 3 komisje sejmowe.
22 bm. komisja przemysłu lek­
kiego rozpatrzyć ma stan reali­
zacji planu inwestycyjnego w

przemyśle lekkim za okres 3

kwartałów br. Dwoma główny­
mi tematami posiedzenia komi­
sji gospodarki morskiej i żeglu­
gi, które odbędzie się tego sa­
mego dnia, są: polityka kadro­
wawPLOi
cja ustawy o bhp w portach,
stoczniach i

połowowych.

PŻM oraz realiza-

przedsiębiorstwach

Z Krakowa i regionu
Nowe władze POP

na WSWF

Ernesta
śni”.

Brylla pt. „Co się komu
(ao)

19. XI. 1942 — punkt zwrotny w II wojnie światowej

Wielka bitwa nad Wołgą

(Inf. wł.). Konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza podstawo­
wej organizacji partyjnej przy
WSWF w Krakowie dokonała

oceny dotychczasowej pracy w

środowisku pracowników nau­
kowych administracji i studen­
tów.

Szczególnie wiele uwagi pod­
czas obrad, w których uczestni­
czyli: sekretarz KW PZPR K.
Barwacz i przedstawiciel KC
PZPR H. Krysanka poświęco­
no nowym kierunkom pracy dy­
daktyczno-wychowawczej
młodzieży studenckiej i
wników naukowych.

Rektor Uczelni prof.
Panek poinformował zebranych
o planach pracy kierownictwa
uczelni oraz zamierzeniach bu­
dowy nowych pomieszczeń dla
WSWF.

W swych planach POP przy
WSWF zakłada znaczną rozbu­
dowę organizacji, zwłaszcza w

środowisku studenckim. I sekre­
tarzem POP wybrany został
ponownie dr Janusz Bierzgalski.

wśród
praco-

dr St.

Przed
30 laty, po raz pierw­

szy w dziejach II wojny świa­
towej załamały się ofensyw­

ne założenia strategiczne hi­
tlerowskich Niemiec. Przełomo­
we znaczenie militarne i poli­
tyczne miały w tym względzie
wydarzenia na froncie wschod­
nim, gdzie Armia Radziecka to­
czyła zacięte boje z faszystow­
skimi dywizjami.

Już w czasie ofensywy zi­
mowej na przełomie 1941—1942
wojska radzieckie odniosły po­
ważne sukcesy. Nie udało się
im jednak rozbić głównych
zgrupowań faszystowskiego na­
jeźdźcy. Podstawową tego przy­
czyną była utrzymująca się na­
dal przewaga wojsk hitlerow­
skich nad Armią Radziecką w

sprzęcie i środkach bojowych.
Mimo, że operacje

ne Armii Radzieckiej
kampanii zimowej
nie zostały doprowadzone
końca, to jednak oprócz zada­
nia poważnych strat nieprzyja­
cielowi, przekreśliły one plany
naczelnego dowództwa Wehr­
machtu, zmierzającego do wy-

zaczep-
podczas

1941—1942,
do

korzystania zimowej przerwy w

działaniach wojennych na fron­
cie w celu uzupełnienia i upo­
rządkowania swych sił.

Korzystając z braku drugie­
go frontu na zachodzie Europy,
latem 1942 roku Niemcy ściąg­
nęli na wschód wszystkie wol­
ne rezerwy i ruszyli do wiel­
kiej ofensywy na południowo-
wschodnim odcinku frontu. Hi­
tlerowcy zdołali przerwać ra­
dzieckie linie obronne i w cięż­
kich walkach, w których stra­
cili około miliona żołnierzy i
niezliczone ilości sprzętu wojen­
nego, udało się im posunąć kil­
kaset kilometrów na wschód

Hitlerowcy planowali odcięcie
Moskwy od zaplecza nadwołżań-

skiego i bralskiego. Plany te

się nie powiodły i ofensywa
niemiecka utknęła u wrót Sta­
lingradu.

19 XI 1942 r. wojska radziec­
kie przystąpiły pod Stalingra­
dem do kontrofensywy. Po prze­
łamaniu frontu na północ i po­
łudnie od miasta, operując sil­
nymi zgrupowaniami dowodzo­
nymi przez generałów Rokos-

sowskiego, Jeremienkę i Walu-
tina, oddziały radzieckie wdar­
ły się głębokimi klinami w głąb
terytorium opanowanego przez
hitlerowców.

Po niezwykle zaciętych, kil­
kudniowych walkach 300-tys.
armia hitlerowska, dowodzona
przez feldmarszałka von Paulu­
sa została okrążona. Hitlerow­
skim dywizjom nie udało się
rozbić żelaznego pierścienia.

W grudniu 1942 r. i styczniu
1943 r. Armia Radziecka pro­
wadziła koncentryczne ataki
przeciwko zamkniętemu w kot­
le nieprzyjacielowi. Ogółem
pod Stalingradem hitlerowcy
stracili ponad 300 tys. żołnierzy,
1500 ‘

tys.
W

1943
mieckich z armii von Paulusa
wraz ze sztabem dostało się do
niewoli. Kontynuując ofensywę
w lutym 1943 r. dywizje ra­
dzieckie wyzwoliły Kursk, Bieł-
gorod oraz przerwały blokadę
Leningradu.

czołgów, 6700 dział oraz 60
samochodów.

wyniku poddania się 2 II
r„ 200 tys. żołnierzy nie-

Obradują działacze

kulturalni

(Inf. wł.) Wczoraj uczestnicy
międzywojewódzkiej konferencji
kierowników wydziałów kultury
odbywającej się w Krakowie o-

bradowali w 3 grupach semina­
ryjnych. Dokonano konfrontacji
poglądów i doświadczeń dotyczą­
cych sposobów opracowywania
kompleksowych programów kul- i

turalno-wychowawczych, form
zarządzania kulturą oraz współ­
działania i współzależności wy­
stępujących w trakcie owego za­
rządzania.

Wiele gorzkich uwag wypo­
wiedzieli dyskutanci o obecnym
kształcie koordynacji przedsię­
wzięć kulturalnych w powiecie

Po południu mówiono o mo­
delu kultury w gminie. Wpro­
wadzenie do dyskusji przygoto­
wał kierownik Wydz. Kultury
Prezydium WRN w Krakowie
K. Węgrzyn.

Wieczorem uczestnicy spotka-.
nia gościli w Teatrze im. J. Sło­
wackiego na spektaklu sztuki

Jak zopobiec
deficytowi wody?

(Inf. wł.) Wczoraj w Politech­
nice Krakowskiej rozpoczęła
dwudniowe obrady I Ogólnopol­
ska Konferencja na temat

aktualnych problemów projek­
towania i wykonawstwa zbior­
ników na ciecze. Za tym pozor­
nie specjalistycznie brzmiącym
sformułowaniem kryje się je­
dnakże szeroka i ogromnie dla

kraju ważna problematyka sze­
regu nabrzmiałych spraw z za­
niedbanej dotąd dziedziny go­
spodarki komunalnej i wodnej.

Do 1980 r. nastąpi u nas 2-

krotny wzrost zapotrzebowania
na wodę, a do 1990 r. — 4-krot-

ny, stąd ogromnej wagi nabie­
ra problem zabezpieczenia —

dostatecznej ilości wody dla

potrzeb ludności, przemysłu i
rolnictwa.

Podczas konferencji, będącej
przykładem integracji wysiłków
nauki i przemysłu, wygłoszo­
nych zostanie przeszło 20 refe­
ratów. Na obrady, prócz naj­
wybitniejszych polskich specja­
listów, przybyli także przedsta­
wiciele Austrii i Szwajcarii, w

tym reprezentanci SIKA, znanej
i cenionej firmy specjalistycz­
nej z Zurychu, (ks)

I liga siatkówki kobiet

Wczoraj rozegrano 2 mecze o

mistrzostwo I ligi w siatkówce
kobiet. Polonia Świdnica prze­
grała ze Startem Łódź 2:3 (14:16,
12:15, 15:10, 15:13, 9:15) a

Start Gdynia przegrał z Legią
Warszawa 2:3 (15:10, 16:14, 6:15,
4:15, 4:15).

Obrady działaczy
motoryzacji

W Warszawie rozpoczęły się
w piątek 3-dniowe obrady ucze­
stników konferencji federacji
motorowych krajów socjalistycz­
nych. Na obrady przybyli przed­
stawiciele: Bułgarii, Czechosło­
wacji, Jugosławii, NRD, Polski,
Rumunii, Węgier i ZSRR. Omó­
wią oni w zespołach roboczych
z dziedziny sportów samochodo­
wych i motocyklowych, żużla,
jak również turystyki i bezpie­
czeństwa na drogach aktualne

problemy oraz wytyczą nowe

kierunki wspólnego działania

Jednym z ważniejszych proble­
mów konferencji są dalsze kie­
runki współpracy krajów socja­
listycznych we wszystkich dy­
scyplinach motorowych.

Pierwszy dzień obrad rozpo­
częły referaty wiceprezesa Mię­
dzynarodowej Federacji Samo­
chodowej (FIA) Romana Pija-
nowskiego i wiceprezesa Mię­
dzynarodowej Federacji Moto­
cyklowej (FIM) — Bogdana Ma­
tuszaka,

I liga hokeja
Wczoraj rozegrany został w

Tychach zaległy mecz o mi­
strzostwo I ligi w hokeju na

lodzie w którym GKS Tychy
pokonał KTH Krynica 7:2 (4:0,
0:1, 3:1).

Bramki dla GKS zdobyli: Bro­
da 2, Solorz, Tańczyk, Handy,
Macioł 1 Pecnik po 1 dla KTII

Ślusarczyk i Bialik.

Turniej hokejowy
grup specjalistycznych
W Oświęcimiu rozpoczął się

wczoraj turniej hokejowy tere­
nowych grup specjalistycznych
w których "udział biorą: Kra­
ków, Nowy Targ, Krynica i

Oświęcim.
W pierwszych spotkaniach

Oświęcim pokonał Kraków 7:4
(3:1, 3:2, 1:1), a Nowy Targ roz­
gromił Krynicę 31:0 (10:0, 12:0,
9:0).

Turniej potrwa do 19 bm.

W kilku wierszach
• W kolejnych meczach w te­

nisie stołowym, rozegranych w

Zagrzebiu, Jugosłowianie poko­
nali ekipę ChRL 5:4, natomiast
Jugosłowianki uległy ekipie go­
ści 3:5.

• Pingpongiści Spartaka Ple-
wen, mistrzowie Bułgarii, awan­
sowali do ćwierćfinału Pucharu

Europy, wygrywając z luksem­
burską drużyną Schiflange 5:1.

„Srebrna Patelnia"
dla „Podhalanki"

(Inf. wł.) Zakończony został IX

Ogólnopolski Konkurs Kulinar­
ny na najlepszą potrawę kuchni
polskiej pn. „Srebrna Patelnia
Światowida — 72”. W tym roku,
do konkursu kulinarnego „Sre­
brna Patelnia Światowida”
przystąpiło ok. 1000 zakładów
gastronomicznych.

Sąd Konkursowy przyznał 12
„Srebrnych Patelni Światowida”
za 1972 rok, w tym po raz drugi:
„Podhalance” w Nowym Targu
(WSS „Społem”).

Najwyższe wyróżnienie otrzy­
mane przez „Podhalankę”
świadczy o godnej reprezentacji
krakowskiej gastronomii. Gra­
tulujemy. (br)

W dniu 11 listopada 1972 r. zmarł

Kol. Jan SCHNEIDER
zasłużony działacz ruchu młodzieżowego 1 ludowego, oddany
syn ziemi sądeckiej. Działalność polityczną rozpoczął w latach
młodości w szeregach ZMW, RP „Wici”, a następnie

w PSI. „Piast”.
Za bezkompromisową walkę z sanacją, organizowanie kół

wiciowych, zebrań i manifestacji chłopskich był nieustannie
szykanowany i prześladowany.

Po klęsce wrześniowej, u boku płk Narcyza Wiatra „Za-
wojny” — komendanta Okręgu VI BCh, organizował chłop­
ski ruch oporu. Przez trzy lata okupacji przebywał w od­
działach leśnych, tropiony i ścigany przez gestapo jako ko­
mendant LSB na powiat Nowy Sącz I członek Powiatowego
Kierownictwa Ruchu Oporu Chłopskiego.

Po wyzwoleniu, mimo poważnie nadszarpniętego zdrowia,
włączył się natychmiast w budowę zrębów władzy ludowej,
szczególnie na odcinku rad narodowych i spółdzielczości wiej­
skiej. Przez dwie kolejne kadencje (1957-1965) był z ramie­
nia ZSL posłem na Sejm PRL.

We władzach naszego Stronnictwa pełnił odpowiedzialne
funkcje: członka Prezydium, a następnie wiceprezesa WK
i niemal do ostatniej chwili życia prezesa Powiatowego Ko­
mitetu ZSL w Nowym Sączu.

Za działalność społeczno-polityczną otrzymał Order Sztan­
daru Pracy, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski,
Złoty Krzyż Zasługi, Krzyż Walecznych, Krzyż Partyzancki
i wiele innych odznaczeń.

Odszedł od nas na zawsze, w wieku 72 lat, po długiej i cięż­
kiej chorobie, lecz pamięć po Nim pozostanie żywa wśród nas

i przyszłych pokoleń wsi krakowskiej.
Cześć Jego pamięci!

WOJEWÓDZKI KOMITET
ZJEDNOCZONEGO STRONNICTWA LUDOWEGO

w KRAKOWIE
POWIATOWY KOMITET

ZJEDNOCZONEGO STRONNICTWA LUDOWEGO
w NOWYM SĄCZU

10 listopada 1972 r. zmarł

JAN MACHOWSKI
pracownik naszej Spółdzielni, b długoletni prezes Spółdzielni
Inwalidów Im. J. Marchlewskiego w Nowym Sączu, b. członek-

zalożyciel Klubu Ziemi Sądeckiej w Warszawie, b. prezes No­
wosądeckiej Rady Spółdzielczej.

W Zmarłym utraciliśmy cenionego pracownika 1 wielkiego
szermierza idei spółdzielczej.
Uroczystości pogrzebowe odbyły się w poniedziałek, 13 listo­

pada, na cmentarzu Komunalnym w Nowym Sączu.
Cześć Jego pamięci!

RADA SPÓŁDZIELNI, ZARZĄD I RADA ZAKŁADOWA
BUDOWLANO-REMONTOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

w Nowym Sączu
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O
statnie metry województwa warszawskiego. Dla ludzi zamieszku*

jących poklasztorny, w stylu rokoko zbudowany pałacyk —

ostatnia szansa powrotu. Powrotu do normalnego społeczeń­
stwa. Jestem w miejscu, gdzie można naocznie dostrzec zależ­
ności: alkoholik — człowiek chory, alkoholik — człowiek niebez­

pieczny. Człowieka chorego społeczeństwo chce i musi leczyć. Jednostkę
niebezpieczną — musi izolować.

Wirów. Niedaleko Sokołowa Podlaskiego. Zakład Leczniczo-Wychowaw­
czy dla alkoholików. Betoniarnia, usługi stolarskie, szewskie, krawieckie,
ślusarskie, piekarnia, darcie piórek. W ciągu dziesięciolecia istnienia

tego zakładu „gościło" tutaj ponad 1000 osób. Różni ludzie. Od lat 20 aż

po 60. Inżynierowie, księgowi, robotnicy, studenci, rolnicy, profesorowie.

„Zwykle zaczyna się od ćwiartki — mówi
jeden z lekarzy zakładu — ot, tak, dla hu­
moru, a potem ani rusz nie można się
powstrzymać. Stopniowo, krok za krokiem,
od kufla piwa, poprzez barowy stołek, set­
ki wódki pite w radosnym nastroju, aż do
napadów strachu, lęku, nienawiści. Trzyna­
sty stopień szczęścia — stan, w którym
przestoją istnieć i działać jakiekolwiek ha­
mulce. Człowiek musi tylko pić”.

Więc się pije. Co dzień, tygodniami, mie-

mocnym zamiarem adorowania swojego
nałogu. Pił. Przeważnie denaturat. Trunek
ten nazywają tutaj „jagodówką”. Sprytnie
potrafił oszukiwać lekarzy. Leżał w sepa­
ratce, w piżamie i wiecznie był pijany. Pil­
nowano go bacznie. Wszystko na nic. Wre­
szcie odkryto jego spiżarnię. Trzymał de­
naturat w łazience. Na sznurku wisiała li-
trówka „jagodówki” w otworze spływo­
wym; resztę zapasu ulokował w rezerwua­
rze w ubikacji. Trwało to dosyć długo. I

drutu, różnorakie modele okrętów, inne dro­
biazgi. Dobry, a jednocześnie bardzo słaby
charakter. Pożyczał jednemu koledze, który
opuszczał zakład, spodnie, innemu sweter,
ktoś mu ukradł jesionkę. Bo Bogdan — ju­
biler — ma ten gest. Ale wierzyć trzeba, że
właśnie tutaj, w Wirowie — zgubi on swój
nałóg. Zamierza po kuracji wyjechać do
Szczecina, pragnie być z dala od rodziny, od
znajomych. Izolacja od dawnych towarzyszy
do kieliszka może przynieść dobre rezultaty.

Rozbitek

W kotłowni, przy stoliku wpatrzony w

cyferblaty manomętru siedzi „Marynarz”
Na zmianę z „Jubilerem” pracują przy ko­
tłach centralnego ogrzewania. Trudno prze­
łamać z nim — „pierwsze lody”. Raz po raz

rwie się rozmowa.

Ten samotny — ponad 50-letni — człowiek
ma poza sobą rejsy po wszystkich kontynen­
tach świata. Od 1934 roku, gdy jako chłopiec
okrętowy zaciągnął się na statek „Polonia”,
aż do roku 1950, gdy za rzekomy „szmugiel”
(zaoszczędził przez ten czas 5,5 tys. dolarów)
został skazany na 7 lat więzienia. Za wzoro­
we prowadzenie się darowano mu połowę
kary. Jednak w zawodzie marynarza, a prze­
cież nic innego robić nie umiał — nie mógł

siącami. Wreszcie następuje finał. Orzecze­
nie sądu skazujące na dwuletnią kurację,
bądź też delikwent dobrowolnie zgłasza się
na leczenie. Przez 60 dni pacjent w szpita­
lu

_ przechodzi kurację antyalkoholową.
Wódka, a na zakąskę leki: apomorfina, an-

tabus. Wymioty i alkohol. Dzień po dniu,
aby u pacjentów, nałogowych alkoholików
wywołać odruch bezwarunkowy na widok
wódki. Później następuje wolność — próba
opanowania swojego nałogu, wykazanie
silnej woli.

Większość leczonych po kilku tygodniach
lub miesiącach wraca z powrotem do szpita­
la. Ponownie odbywa kurację, w zależności
od orzeczenia lekarza skierowuje się pacjen­
tów na czasową izolacje od środowiska, w

którym dotąd przebywali i raczyli się wódką.
Zazwyczaj trafiaia oni do■zakładu leczniczo-
wychowawczego Może to być Czarny Bór,
Zimna Woda, Głaz, Samsygniów czy też Wi­
rów.. Tutaj, poprzez terapię pracy, w odo­
sobnieniu, leczą się alkoholicy. Od nich sa­
mych zależy, czy wykorzystają swoją ostat­
nią szansę — szansę na powrót do społeczeń­
stwa.

Nie zawsze straceni

Twarze alkoholików są zwykle odbiciem
nałogu. Masywny mężczyzna w zielonym
drelichu przybijający w oborze skobel do
drzwiczek chleWu ma otępiałe spojrzenie,
mrukliwy głos i nerwowe ticki Z zawodu
rolnik. Posiadał 30-hektarowe gospodar­
stwo. piękny inwentarz, łąki, las. Powoli
przepijał hektar za hektarem. Na wódkę
sprzedał las, pastwisko, spieniężył krowy
i świnie. Na mocy orzeczenia sądowe­
go został skazany na przymusowe le­
czenie. Pracuje więc w Wirowie, kar­
mi krowy, konie, świnie. O sobie nic
nie chce powiedzieć. Inni za to — jego
współkoledzy — mówią: Powiedział, że jak
tylko powróci do siebie, na gospodarkę, wy-
kradnie sąsiadowi krowę i sprzeda. Ża 7

tysięcy można przecież porządnie sobie po­
pić.

Podobnie jest z innym pacjentem, z zawodu
szewcem. Pił i chce ciągle dalej pić. Na świę­
ta dostał zwolnienie z zakładu. Zjawił się u

rodziny, w Wigilię. Proszono, aby kupił dzie­
ciom choinkę. Wziął 200 złotych i powrócił
do domu dopiero w drugi dzień świąt. Oczy­
wiście bez choinki, ale za to kompletnie pija­
ny.

Inna historia łączy się z szoferem. Zmu­
szony do leczenia, przyszedł do Wirowa z

nagle zaprzestał pić. I to zupełnie. Obecnie
pracuje na etacie kierowcy. Pogodził się z

żoną i wkrótce powrócił do Warszawy, do
rodziny i do pracy.

Walka z nałogiem
Przed dwoma jeszcze laty — „Kajtek” —

20-letni chłopak w ogóle nie pił alkoholu.
Po 9 klasach zapragnął przygód. Wyrobił
sobie licencję na prowadzenie gier różnego
typu na jarmarkach. Codziennie więc jeź­
dził od miasteczka do miasteczka, urucha­
miał strzelnicę i kręgle, dostarczał rozry­
wek wielu ludziom. Zaczął dobrze zarabiać.
Nierzadko w ciągu miesiąca — 20 tysięcy
złotych. Zaczął wynajmować wspólników
do interesu. I dla rozrywki, co jakiś czas,
urozmaicał sobie pracę ćwiartką czystej

•pod ogórek. Każdorazowe pijaństwo rato­
wał „klinem”. Alkohol stał mu się nieod­
zownie potrzebny. Zaczął zasypiać — spó­
źniał się na jarmarki. Ale ciągle pił. Aż
przyszły napady lęku i strachu, bezsenno­
ści, bał się przejść przez jezdnię. Wreszcie
dobrowolnie zgłosił się na leczenie.

Od 4 miesięcy nie pije. W święta był w

domu. Nie wypił nawet kieliszka wina.
Więcej! Czekając na pociąg, gdy wracał do
zakładu po świętach, wstąpił do restaura­
cji. Tutaj spotkał swoich znajomych. Poga­
dał sobie, trochę potańczył. Nic jednak nie
wypił. Obecnie uczy się w zakładzie. „Za
2 miesiące — mówi on — będę zdawać do
X klasy. To mnie trzyma na duchu. Chcę
być normalnym, zdrowym człowiekiem”.

Poślizg
Życiorys „Jubilera” to historia człowie­

ka, który miał gest. Matura, praca u zna­
nego warszawskiego złotnika, wyrobienie
sobie papierów czeladniczych, a następnie
mistrzowskich. Pracował w fabryce wyro­
bów jubilerskich, miał żonę, dziecko. Kupił
sobie „Syrenkę”.

I wtedy przyszła wódka. Brak wspólne­
go języka z żoną, spotkania z kolegami su­
to zakrapiane alkoholem. Sprzedał „Syren­
kę” — żonie dał 40 tysięcy, a resztę prze­
pił. Przez 9 miesięcy dzień po dniu był pi­
jany. Podobny epilog, co u „Kajtka”: drże­
nie rąk, lęk i strach na ulicy, bezsenność.
Zgłosił się na leczenie.

Obecnie nie pije. Nad jego łóżkiem na pó­
łeczce stoi szereg zabawek. Koty zrobione z

pracować. Sporadycznie pracował to tu, to
tam. Ale był bez stałego zajęcia. Zaczął pić.
Było to gorzkie pijaństwo, pijaństwo samot­
nego człowieka. Gdzieś w zakamarkach my­
śli — ciągle morze. „Polonia”, „Sobieski”,
„Stalowa Wola”, Ameryka i Afryka, Chiny,
Australia.

Teraz, wpatrzony w manometry przy ko­
tłach, bez szczęśliwego błysku w oczach
mówi o dniu dzisiejszym i o jutrze, dla nie­
go 'zawsze samotnym. Chce być zdrowy,
chce zniszczyć w sobie konieczność picia.
Choć — krajobraz jutra w jego wersji nie
ma w sobie nic zachęcającego.

Nie ulec nałogowi

Nazywany jest „Emerytem z Ełku”. Ma
ponad 60 lat, nieduży człowieczek z twarzą
pełną zmarszczek. Gdy zwiedzałem zakład
— poprosił mnie o rozmowę.

Chce ratować siebie, ale z troską w o-

czach mówi do mnie:
„Niech pan napisze, żeby młodzież nie piła.

Jestem już stary. Mam order, zakładałem w

swoim mieście ogródki jordanowskie, jako
opiekun społeczny protestowałem widząc, że
sprzedaje się młodocianym alkohol. Sam je­
dnak piłem. Robiłem wszystko, aby nie ulec
nałogowi. Na próżno. Samotność i perspekty­
wa śmierci jest straszna. Jeden kieliszek po­
ciąga za sobą dalsze porcje wódki. Poza tym
w naszym kraju wszyscy piją. I to jest tra­
giczne. Co robić — aby mniej się piło?

Na jednych twarzach widać ślady apo­
kaliptycznego pijaństwa, w innych jest
jeszcze uśmiech, nadzieja. Byłem wśród

tych ludzi, widziałem ich, rozmawiałem z

nimi. Ukazali mi swoje życie. Zycie z pięt­
nem nałogu.

W obowiązującym, międzynarodowym
wykazie chorób alkoholizm jest oznaczony
numerem 322. Różne przyczyny decydują o

stanie, w którym spożycie alkoholu prze­
kracza normalnie przyjęte zasady. „Alko­
holik — jak głosi definicja — wyrządza so­
bie lub innym świadomie lub nieświadomie
szkody materialne albo psychologiczne, jest
niezdolny do opanowania nałogu i zmiany
własnego sposobu życia”.

Wówczas zostaje skazany. Na Izolację,
na leczenie. Ale... Zarówno w trakcie u-

walniania się od swego nałogu, jak rów­
nież później, gdy z nadzieją, zaleczony, po­
wraca do społeczeństwa — człowiek obar­
czony chorobą nr 322 potrzebuje pomocy.

Jui
w najbliższym czasie Polsce grozi zahamo­

wanie rozwoju demograficznego, w dalszej per­
spektywie zmniejszenie potencjału ludnościo­
wego, w najlepszym razie jego stagnacja. Zbyt
mały przyrost naturalny wywiera, wbrew do­

tychczas lansowanym poglądom, ujemne skutki

gospodarcze, a także społeczne i rodzinne. Trze­
ba więc — utrzymują jedni — co rychlej urucho­
mić dźwignie aktywnej polityki ludnościowej i ro­
dzinnej, skłonić społeczeństwo do większej roz­
rodczości już dziś, bo jutro może być za późno.

NIEPRAWDA, powiadają przeciwnicy. Nasz przyrost
naturalny nie jest wcale taki niski. Wyprzedzamy wie­
le krajów europejskich, a w najbliższych latach za­
obserwujemy ujawnienie się zjawiska tzw. „echa de­
mograficznego” w wyniku wchodzenia w wiek płodno­
ści bardzo licznych roczników młodzieży urodzonej w

pierwszym dziesięcioleciu powojennym. Ponadto, nie
można w demografii zwracać uwagi jedynie na zjawi­
ska ilościowe. Chodzi nam przecież o jakość potencja­
łu ludzkiego, o jego zdrowie, stopę życiową, kwalifika­
cje. Wysoki natomiast przyrost naturalny zubaża w ja­
kimś stopniu rodziny i utrudnia właściwe wykarmienie,
wychowanie i wykształcenie dzieci.

Spróbujemy w sposób możliwie najbardziej obiekty­
wny dokonać analizy wszystkich głównych „za” i
„przeciw” tego sporu, zastrzegając się jednocześnie, że

jeśli idzie o wyrokowanie w tak złożonych sprawach,
jakimi są zjawiska demograficzne, nigdy nie można być
zanadto pewnym.

Wszystkie powojenne prognozy dotyczące ludności

naszego kraju okazały się błędne i trzeba je było kory­
gować. w jedną tylko stronę — in minus. Prognozy z lat
pięćdziesiątych operowały liczbami ludności Polski w

roku 1970 w granicach 34—35 milionów. Rocznik staty­
styczny GUS z 1960 r. nadal utrzymywał, że za dziesięć
lat będzie nas blisko 35 milionów. Niewiele mniejszą
liczbę ludności przewidywał rocznik ONZ z r. 1963, bo
dokładnie 33 miliony 600 tysięcy. Przy końcu bieżącego
stulecia miało nas być według różnych progonoz od
43 do 53 milionów. Spójrzmy do Rocznika Statystycz­
nego. Pod koniec 1970 roku było nas, Polaków 32,5 mi-

'liona.

Demografowie po szoku spowodowanym faktem, że
nic się im nie sprawdza, podchodzą do konstruowania
swoich prognoz już dużo ostrożniej. Oto dowiadujemy
się obecnie, że w 1975 roku mamy mieć 34 miliony oby­
wateli, w 1980 — ok. 35, w 1990 w granicach — 36—38,
a w 2000 — 37—A0 milionów. Zdarzają się opinie, że i
te najnowsze prognozy są zawyżone.

Wokół zagadnień demograficznych narosło wiele mi­
tów i nieporozumień, w czym, niestety, duży udział
miała nasza prasa. Otóż powszechnie niemal sądzi się,
że wysoki przyrost naturalny trwający do szczytowego
pod tym względem roku 1955 był wynikiem jakiejś
szczególnie wysokiej płodności. Jest faktem, że i w na­
szym kraju wystąpiło znane zjawisko „gojenia” ran bio­
logicznych po stratach wojennych. Wysoki istotnie
przyrost naturalny spowodowany był jednakże nie tyl­
ko wzrostem tzw. stopy urodzeń, bo nie była ona wca­
le dużo‘wyższa niż w całym okresie przedwojennym, ale
także znacznym spadkiem śmiertelności w wyniku lep­
szej ochrony zdrowotnej, podniesienia stanu higieny itp.
Drugim nieporozumieniem jest przeświadczenie, że już
dzisiaj występuje u nas mały przyrost naturalny.
Wprost przeciwnie. Plasujemy się pod tym względem w

górnej części tabeli krajów europejskich, ale nie zmie­
nia to bynajmniej naszej sytuacji demograficznej, która
istotnie może dawać podstawy do niepokoju na przy­
szłość.

Albowiem od połowy lat pięćdziesiątych obserwuje się
w Polsce systematyczny spadek stopy urodzeń i innych
wskaźników, pozwalających jeszcze lepiej badać i przewi­
dywać zjawiska ludnościowe. Do takich wskaźników nale­
ży współczynnik reprodukcji netto informujący o stopniu
zastępowania poprzedniej generacji przez następną. Ostat­
nie dane mówią o wejściu naszego kraju w strefę zwęża­
jącej się reprodukcji ludności. Co do wspomnianego echa

demograficznego, to można powiedzieć tylko tyle, że za­
częło ono już dawać znać o sobie, ale w sposób zaskakują­
co słaby. Ponadto, zwiększonej liczbie urodzeń towarzyszy
zwyżkująca stopa zgonów, co jest zjawiskiem naturalnym
z uwagi na zmianę struktury demograficznej społeczeństwa
i jego starzenia się. W efekcie przyrost naturalny rośnie
tylko minimalnie. Natomiast od końca obecnej dekady e-

cho demograficzne ulegać będzie wyciszaniu i w latach

osiemdziesiątych należy się spodziewać dalszego spadku
liczby urodzeń.

NASZA OBECNA SYTUACJA demograficzna jest
bardzo skomplikowana. Występują znaczne różnice
w poziomie przyrostu naturalnego między wsią i

miastem oraz w zależności od stopnia wykształcenia
ludności. I tak, przeciętnie na każdych 10 kobiet pra­
cujących w swoich gospodarstwach rolnych przypada
35 dzieci, na 10 pracownic fizycznych w miastach 25
dzieci, ale już na każdych 10 pracownic umysłowych
tylko 17 dzieci. Warto dodać, że ponad 20 proc, zamęż­
nych kobiet z wykształceniem wyższym w ogóle nie ma

potomstwa.
W bliższej i dalszej przyszłości należy liczyć się z wy­

stępowaniem pewnych zjawisk społecznych, które będą
miały decydujący wpływ na oblicze demograficzne na­
szego kraju. Można tutaj wymienić co najmniej cztery
takie zjawiska: dążenie do podniesienia standardu ży­
ciowego, stały przepływ, głównie młodzieży ze wsi do
miast, przechodzenie ludności z grupy pracowników fi­
zycznych do umysłowych, starzenie się społeczeństwa
polegające na spadku udziału w ogólnej liczbie ludno­
ści roczników młodych. Wszystkie te procesy będą dzia­
łały w jednym tylko kierunku — ograniczania liczby
urodzeń i spadku przyrostu ludności.

NIE MOŻNA SPIERAĆ SIĘ o fakty. Z analizy na­
szych zjawisk ludnościowych wynika, że za 7—8
lat przyrost naturalny zmniejszy się wydatnie. W

dalszej perspektywie może dojść do stabilizacji liczby
ludności na niezmiennym poziomie, a nawet może ulec
zagrożeniu prosta reprodukcja ludności. Można się tyl­
ko spierać czy to dobrze, czy źle.

Ekonomiści twierdzą, że optymalnym byłby u nas przy­
rost naturalny, zapewniający niewielki wzrost ludności, a

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

CHOCIAŻ KOLEJKA linowa na Kasprowy zawiesiła jazdy na „sznurku” aż do
grudnia br., to jednak cepry z nartami walą przez Boczań na Halę Gąsienicową,
by tam szusnąć sobie w ciszy gór, w pusty kocioł. Dla pewności dobry jest przed .

tym bigosik' w Kuźnicach...

Z początku byli zażenowani, onieśmieleni. Nie byli pew­
ni czy istotnie wszystko już mogą o sobie mówić. Przez

przeszło trzydzieści lat nawarstwiało się w nich mil­
czenie. Najpierw więc słuchają. Z trybuny w tej kameral­
nej sali mówi się właśnie o nich, bo oni są bohaterami

tego spotkania. 4

Oni - kurierzy i konspiratorzy działający na południo­
wej, górskiej granicy Polski w latach II wojny światowej.

ZBIGNIEW RYS — wysoki, o atletycznej budowie mężczyz­
na. Zaczął działać w Nowym Sączu, pod nosem Hammana,
tamtejszego szefa gestapo, skazanego już za zbrodnie wojen­
ne. Wspomina jedną z głównych akcji — przerzucenie przez
granicę łącznika gen. Sikorskiego. Akcja ta skończyła się wó­
wczas niepowodzeniem. — Widzę, że na sali znajduje się prze­
wodnik, który z łącznikiem szedł przez granicę. Co było przy­
czyną tej wpadki, kto nie wytrzymał tej drogi? — Łącznik! —

pada z sali odpowiedź. Łącznik w obawie przed torturami, w

przerwie w przesłuchiwaniach próbuje popełnić samobójstwo.
Hitlerowcy odratowują go, umieszczają w szpitalu. Brawuro­
wa akcja porwania łącznika ze szpitala. Kieruje nią Ryś.
Człowiek zostaje uratowany, ale przedsięwzięcie to ma tragi­
czne konsekwencje: gestapo wpada na trop rodziny Rysia, on

sam zostaje zdekonspirowany. Musi uciekać. Przedostaje się
do Budapesztu. Tam mieszka. I stamtąd wielokrotnie wycho­
dzi na szlak kurierski prowadzący do Polski. — Dochodziłem
do Waksmundu pod Nowym Targiem. Dalej nie mogłem iść,
bo byłem spalony. Była to trasa o kryptonimie „Karczma”.
Prowadziła z Waksundu przez Łapsze Niżne — tam był punkt
kontaktowy u Dominika Stanka, on jest na tej sali, niech
wstanie, ó tam, pod ścianą (oklaski na sali), stamtąd szło się
do Ftankowej lub Starej Wsi na Słowacji, stamtąd umówiony
taksówkarz przewoził do Palomy, wysiadało się z taksówki
i szło się 12 km do Rożnawy, i stamtąd do Budapesztu... Był
taki odcinek drogi, który w lecie przebywało się w ciągu go­
dziny, a w zimie potrzebowałem na to siedmiu godzin, głębo­
ki śnieg, dwadzieścia stopni mrozu. Po przebyciu takiego od­
cinka drogi kobieta, którą prowadziłem uratowała życie, ala
straciła nogę z powodu odmrożeń...

tt
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.. . A JA PRZEDTEM nie wiedziałam ile jest warta moja, głowa.
Przez jakiś czas musiałam ukrywać się na Słowacji. Kiedyś wysz­
łam na ulicę, spotkałam kogoś, rozmawiam i mimo woli spostrzegam
gazetę wyłożoną w kiosku do sprzedaży. A w tej gazecie — moje
zdjęcie, takie z kennkarty, i tekst, że za złapanie mnie wyznaczono
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więc w granicach 5—7 promille aż do końca stulecia. W

przeciwnym razie wzrost gospodarczy mógłby napotkać
tzw. barierę demograficzną. Socjologów, psychologów i pe­
dagogów przeraża, i chyba słusznie, wizja społeczeństwa
składającego się z jedynaków. Aktualna i przyszła sytua­
cja demograficzna posiada także i inne implikacje społe­
czne. Występujące u nas nadmierne zróżnicowanie dzietno­
ści rodzin jest zjawiskiem bezsprzecznie niekorzystnym.
Bezdzietność czy jednodzietność jednych rodzin nie powin­
na być bowiem kompensowana wielodzietnością drugich. Z

każdego punktu widzenia najbardziej pożądany byłby mo­
del rodziny dwu i trzydzietnej.

Wydaje się, że aktywną politykę pronatalistyczną po­
winniśmy podjąć dopiero po roku 1980. Sprzyjać jej bę­
dzie lepsza sytuacja mieszkaniowa i przewidywany
znaczny rozwój usług. Najbliższe lata powinny być o-

kresem przygotowawczym do takiej polityki. Ale już o-

becnie należy myśleć o kształtowaniń najbardziej pożą­
danego modelu rodziny, głównie o zmniejszeniu różnic
w dzietności rodzin z różnych środowisk społecznych.
Już obecnie wymaga ponownej analizy sprawa zasiłków
rodzinnych, urlopów opiekuńczych i zatrudnienia ko­
biet.

Obecne zasiłki pochłaniają wielkie sumy, ale stosunko­
wo mało ważą w budżetach rodzin. Zamiast zasiłku na je­
dno dziecko można sobie wyobrazić jednorazową większą
zapomogę. Natomiast odpowiednio zwiększone zasiłki po­
winny przysługiwać dopiero od drugiego dziecka, przy
czym wysokość ich winna być tak pomyślana, by z kolei
nie stanowiły zachęty do wielodzietności. Urlopy opiekuń­
cze bezpłatne nie zdają egzaminu. Toteż zamiast np. dal­
szego wydłużenia pełnopłatnych urlopów macierzyńskich
można rozważyć wprowadzenie urlopów opiekuńczych z

częściową rekompensatą finansową. Należałoby wreszcie

poważnie pomyśleć o zatrudnianiu kobiet w niepełnym wy­
miarze godzin. Dyskutujemy o tym od lat, ale jeszcze nie
z tego nie wynikło.

YMIENlC TU MOŻNA dziesiątki spraw, bez za­
łatwienia których nie ruszymy z miejsca naszej
polityki ludnościowej w pożądanym społecznie

kierunku. Których załatwienie mogłoby w perspekty­
wie zahamować spadek urodzeń w miastach, a posiada­
jącym dzieci znacznie ułatwić życie, sprawić, by posia­
danie potomstwa nie było dla rodziny ciężarem.

nagrodę sto tysięcy koron! No popatrzcie, takie nic, a tyle warte!...
Jakbym wszystko chciała powiedzieć o moich przeżyciach w tam­
tych czasach, byłaby z tego trylogia, a przecież mówię tutaj do­
piero pięć minut — tak zakończyła swoje wystąpienie pani ZOFIA
PORĘBSKA, znana wielu ludziom jako wspaniała „ciotka”, wów­
czas z Piwnicznej, a obecnie z Barcic koło Starego Sącza.

JÓZEF LACH, słowacki taksówkarz z Popradu, bez jego po­
mocy nie mogłaby działać linia kurierska prowadząca przez
Wysokie Tatry. Mieszkał wówczas (i obecnie) w niewielkim
domku składającym się z jednej izby i kuchni, z żoną i kil­
korgiem dzieci. Jego dom był miejscem schronienia dla wielu
ludzi i murowaną meliną dla polskich kurierów.

—

.. . a najwspanialszy z nich to był mój przyjaciel Józek Krzep­
towski. Wtedy pukał zawsze do mnie o tak, trzy razy, dwa szybkie
uderzenia i jedno po przerwie... ileż to razy przychodził ledwie
żywy, wykończony, mówię mu: odpocznij, nie dasz rady tak iść,
ale on szedł, upierał się, że musi być na czas tam, gdzie na niego
czekają. Nie zawsze przychodził osobiście, jego imię stało się dla.
mnie hasłem. Przychodzili obcy ludzie, mówili: — my od Józka, al­
bo po prostu: Józek, i ja im.pomagałem...

*

powieści te stanowiły główną wartość zakopiańskiego
spotkania zorganizowanego przez ZBoWiD. Były auten­
tyczne, surowe i proste. Były żołnierskie. Brakowało ich

w dotychczasowym obrazie wielkich zmagań toczonych w cza­
sie II wojny światowej.

Funkcjonowanie linii kurierskich niemal w sercu okupowanej Eu­
ropy było faktem, na taką skalę, bez precedensu. Najpierw zaczęto
je tworzyć spontanicznie, tuż po klęsce we wrześniu 1939 roku.
Dzięki pomocy przewodników górskich (a nawet i przemytników)
przedostawały się wówczas na Węgry setki ludzi, którzy później
dzięki temu mogli wziąć udział w walce przeciwko hitlerowskim
Niemcom. Po utworzeniu w październiku 1939 roku we Francji emi­
gracyjnego rządu pod kierownictwem gen. Władysława Sikorskiej*
niezbędne okazało się utrzymywanie z krajem łączności właśnie za

pośrednictwem kurierów.

Rzeczą historyków jest precyzyjny opis działania linii ku­
rierskich. Stan wiedzy na ten temat wciąż jest wielce niepeł­
ny. Opowieści kurierów i dokumenty mówią o ciężkim, mor­
derczym trudzie tej pracy. Brakowało w niej tak imponują­
cych efektów pirotechnicznych jak w filmie „Znicz olimpij­
ski”, który o pracy kurierów opowiedział w stylu marnego,
zimowego westernu. Ta wojna nie była fascynującą przygodą.
Była morderczą harówką, sięgającym kresu wytrzymałości
dążeniem zatrzymania topora. Na szlakach kurierskich rzadko
padały strzały. Wojna miała tu inną twarz, ale wymagała ta­
kiego samego męstwa i samozaparcia jak gdzie indziej.
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IE TAK DAWNO sym­
bolem nowoczesności
naszego kraju były

czarno dymiące kominy —

im czarniejszy był dym i
im większe jego kłęby, tym
większy powód do zadowo­
lenia mieli operatorzy kro­
niki filmowej i fotorepor­
terzy gazet. Dziś symbolem
nowoczesności są kominy,
które nie dymią Zakładem,
pracy, znad którego —

dzięki uporaniu się z prob­
lemem trującyćh gazów —

widać czyste niebo — są
Zakłady Chemiczne w O-
święcimiu.

Gazy

Gazy powstające w czasie
działalności produkcyjnej kom­
binatu oświęcimskiego to

głównie tlenek węgla i inne —

trujące — lotne substancje che­
miczne. Oświęcimscy inżynie­
rowie uporali się z tym prob­
lemem sposobem gospodar­
czym, wymagającym niewiel­
kich inwestycji. Nie tylko
„zlikwidowali problem”, ale i

osiągnęli niebagatelne korzyś­
ci ekonomiczne.

Emitowane dotychczas do
atmosfery trujące gazy „ujęli”
w kilkudziesięciu punktach (8-
głównych). Z ujęć gazy dopro­
wadzone są do '„centrali”
gdzie następuje ich mieszanie.
Stąd odprowadzane są one

do... ciepłowni, gdzie — spala­
ne — dostarczają darmowej
energii cieplnej. Rocznie spa­

Maciej Kuczewski

KOMINY
• /-

nie dymią...
la się w ten sposób 135 min
m sześć, gazów, osiągając e-

nergię równą tej, jaką daje
spalenie 55 tys. ton wysoko­
gatunkowego węgla kamien­
nego. O tyle mniej węgla prze­
wożą koleje: o tyle mniej ko­
sztuje energia cieplna wytwa­
rzana w zakładach-

Pyły

Rozwiązany już problem ga­
zów, to oczywiście nie jedyny
problem z dziedziny ochrony
środowiska. Innym są pyły,
których rocznie oświęcimski

kombinat emituje do atmosfe­
ry (skąd opadają na okolicz­
ne pola) ok. 100 tys. ton. Przy­
gotowano już długofalowy
program działania, którego u-

końćzenie przewidywane jest
ok. 1978 r. Po jego zrealizowa­
niu zapylenie okolic przez za­
kłady zmniejszy się o’ ok. 80

proc. — do 20—15 tys. ton ro­
cznie. Taka ilość pyłów nie
stanown już zagrożenia dla o-

toczenia i mieści się w okreś­
lonych normach.

Zrealizowanie tego programu
działania wymaga — zatwier­
dzonych już wstępnie — na­
kładów na inwestycje (obecny

etap realizacji: faza projekto­
wa) w wysokości ok. 1 mld zł.
Tak wysoki koszt spowodowa­
ny jest koniecznością gruntow­
nej przebudowy ciepłowni
zbudowanej jeszcze przez
Niemców- Wszystkie prace pro­
wadzone będą w trakcie nor­
malnej produkcji.

Ścieki

Ścieki, jakie wpuszcza do
rzek kombinat oświęcimski,
mieszczą się w normach okreś­
lonych przez komisję WRN.
mimo zaostrzenia tych norm w

br. Jest to wynikiem działal­
ności długofalowej — podob­
nie iak w rozwiązaniu prob­
lemu gazów. Jednakże nie sta­
nowi to powodu do zadowole­
nia zakładowych „ochronia­
rzy”, których zadania są tym
trudniejsze, że muszą je roz­
wiązywać w ciągle zmieniają­
cych się (wskutek zmian te­
chnologii) warunkach. Mimo,
to z wieloma problemami już
się uporano.

Np. ścieki zawierające jony
cyjanku nie są niebezpieczne,
dzięki ich uchwyceniu już na

wydziale produkcyjnym (kar-
bidowni). Podobnie nie istnie­
je problem wielu innych ście­
ków, np. będących uboczną
produkcją alkoholu. Powodem

do — słusznej — dumy jest o-

pracowana przez zespół (kie­
rowany przez Iwonę Łagan,
Zofię Zaborowską, Bolesława
Kotulskiego, Henryka Szkud-
larza i Pawła Sztaflowskiego)
biologiczna metoda oczyszcza­
nia ścieków fenolowych. Jej
zastosowanie przyniosło spa­
dek zawartości fenolu w ście­
kach o 92 proc. Realizacja me­
tody miała kosztować 15 min
— dzięki wykorzystaniu bezu­
żytecznej już instalacji i przy­
stosowaniu jej do nowych za­
dań systemem gospodarczym,
koszt całej inwestycji wyniósł
ok. 1,5 min zł, obniżono go
więc dziesięciokrotnie.

Najogólniej rzecz biorąc me­
toda polega na wyhodowaniu
tzw. osadu, składającego się z

wielu milionów różnego ro­
dzaju bakterii- Te działając
„kolektywnie”, rozkładają fe­
nol na już niegroźne składni­
ki, stanowiące podstawowe e-

lementy nawozów sztucz­
nych. Ogólny spadek całej
masy organicznej, zawartej w

fenolowych ściekach, obniżo­
no o 70 proc., a więc do ilości
nie stanowiącej zagrożenia dla
rzek, które z pozostałymi 30
proc, znakomicie sobie radzą
w ramach tzw. samooczyszcza­
nia.

Sama' metoda nie jest nowa.

Sukcesem oświęcimskich „o-

chroniarzy” (współdziałali tu

chemicy, mechanicy, automa­
tycy i przedstawiciele innych
specjalności) jest jej adapto­
wanie do potrzeb kombinatu.

HISTORIA

ukryta
w ZIEMI

Archeologiczna wyprawa badawcza kierowana przez
członka Radzieckiej Akadami Nauk — Aleksego Ław-
łowieza Okładnikowa przebywała przez kilka miesięcy
'.ego roku na jednej z największych u ysp jeziora Baj­
kał — Olchonie. Prace zakończyły się pełnym sukce­
sem Nad brzegami jeziora naukowcy odkryli trzy osa-

7y pochodzące najprawdopodobniej z epoki kamiennej.
Świadczą o tym liczne przedmioty znalezione podczas
orać wykopaliskowych, wskazujące na kulturę sprzed
około pięciu tysięcy lat Są tam między innymi — nóż
nefrytowy, gliniane naczynia, kościane igły i. łyżki, na­
rzędzia do łowienia ryb oraz przeróżne ozdoby.

Członkowie ekspedycji zebrali także bogaty materia
aaukowy, który po opracowaniu przekazany zostanie
ło Syberyjskiego Oddziału Akademii Nauk Związku
Radzieckiego Ż prac tych korzystać będą również his­
torycy, filozofowie i naukowcy z dziedziny filologii.

(HS)

P
ANIE REKTORZE. W swoim

wystąpieniu podczas inaugu­
racji roku akademickiego wy­
powiedział Pan bardzo zdecy­
dowane sądy o dotychczaso­

wym poziomie szkolnictwa muzycz­
nego i o potrzebie jego odnowy.

Jak się wydaje, kształcenie artystów
jest w ogóle materią szalenie delikatną
i mało podatną na urzędowe oddziały­
wania. Nad każdym studentem pracuje
się indywidualnie, w większej mierze
niż w jakiejkolwiek innej uczelni. To
już mówi, jak wiele tu zależy od osobo­
wości pedagoga, z drugiej zaś strony od
koncepcji programowej ludzi kierują­
cych uczelnią. Właśnie o tę koncepcję
chcieliśmy Pana zapytać. Nie ma po­
trzeby taić, że z faktem przyjęcia przez
Pana — światowej sławy kompozytora
— obowiązków rektora krakowskiej
PWSM, środowisko muzyczne wiąże
niemałe nadzieje.

— Muszę od razu przestrzec przed
nadmiernym optymizmem. Jesteśmy si­
łą rzeczy uzależnieni od poziomu eduka­
cji muzycznej na niższych szczeblach, w

szkolnictwie średnim i podstawowym.
Jeśli tam właśnie nie nastąpi wyraźna
poprawa, trudno oczekiwać od nas, że
dokonamy cudu Kształcenie na wyż­
szym stopniu nie może rozpoczynać się
od nauki podstaw muzyki, np. zasad
sołfeżu, harmonii czy kontrapunktu.
Nasza rola nie sprowadza się oczywiście
do wypuszczania w świat fenomenów.
Wybitne talenty przebijają się poprzez
cały system kształcenia same. Pedagog
jest im właściwie niepotrzebny. Ale o-

prócz nich potrzebujemy po prostu icy-
soko wykwalifikowanych muzyków i

Leszek Polony

Warunki dla

ROZMOWA z REKTOREM PWSM w KRAKOWIE

tutaj zadania pedagoga w wyższej szko­
le muzycznej są kapitalne, choć nie po­
legają one na nauce elementarnego
warsztatu, bo z tym kandydat na stu­
dia powinien już przychodzić ze szkoły
średniej. Tymczasem ostatnio zaryso­
wują się tendencje do stałego zawęża­
nia programu szkolnictwa muzycznego
niższych szczebli i obniżania kryteriów
selekcji. Tendencje te budzą oczywiście
zrozumiały niepokój.

Z drugiej jednak strony gęsta sieć o-

wego szkolnictwa i szeroka baza re­
krutacyjna, to właśnie szansa wyło­
wienia talentów. Czy zatem nastawiać
się na powszechność czy na elitarność
szkolnictwa muzycznego?

— Sądzę, że szkoła podstawowa powin­
na mieć absolutnie charakter powszechny.

Przy przyjęciach do szkoły II stopnia po­
winno się już dokonywać dużej selekcji.
Najistotniejszą sprawą jest jednak Stwo­
rzenie pewnej ciągłości wszystkich stopni
kształcenia muzycznego. Tak np. jest w
Stanach Zjednoczonych i także w Związ­
ku Radzieckim: wybitny pedagog Obej­
muje opiekę nad młodym talentem nie­
mal od samych początków jego kształce­
nia i prowadzi go aż do dyplomu uczelni.
U nas np. stosuje tę metodę prof. Euge­
nia Umińska, legitymując się wybitnymi
osiągnięciami pedagogicznymi. Rozszerze­
nie owej penetracji w szkołach niższego
szczebla uważam za jedno z najważniej­
szych naszych zadań.

Z osobistych doświadczeń i kontak­
tów ze studentami wiem, ii największy
bodaj bolączką studiów muzyczwyels
jest przeładowanie programów. Utruł-

Od 1953 r. zginęło na drogach NRF blisko 300 tys, osób,
prawie 8,5 min odniosło rany. Nie pomagały apele o

rozsądek i ostrożną jazdę. Mimo systematycznej rozbu­
dowy i poprawy istniejącej sieci dróg, liczba wypadków rosła
zatrważająco. O sytuacji na zachodnioniemieckich szosach
mówiło się lakonicznie — lepsze drogi, więcej wypadków.

W tym stanie rzeczy rząd NRF podjął drastyczną decyzję o

ograniczeniu od 1 października br. prędkości pojazdów na

drogach między miastami do 100 km/godz., a całą akcję na­
zwano krótko „Tempo 100”. Oznacza to, że ruch wszystkich
samochodów i motocykli na zwykłych szosach może się od­
bywać nie szybciej niż 100 km/godz. bez względu na to, czy
droga jest zatłoczona, czy ruchu na niej nie ma.

Ograniczenie szybkości wprowadził rząd zachodnioniemiec-
ki „na próbę”, zachęcony pomyślnymi rezultatami podobnych
eksperymentów w Wielkiej Brytanii, Szwecji, Belgii i USA.
Zarządzenie obowiązuje bowiem do 31 grudnia 1975 r. Do te­
go czasu przeprowadzone zostaną zakrojone na szeroką skalę
badania naukowe, których koszt oblicza się na 5 min marek.
Mają one dopomóc politykom w podjęciu decyzji, czy po ro­
ku 1975 „Tempo 100” powinno pozostać, czy też nie.

Także zimą (w okresie od 15 listopada do 15 marca) szybkość
samochodów posiadających opony z kolcami została ograniczona
do 100 km/godz. Przy czym tradycyjnych metalowych kolców
można używać jeszcze tylko przez najbliższe 3 lata. Do tego cza­
su przemysł powinien opracować i wyprodukować nowe przeciw-
śniegowe opony, które w mniejszym stopniu niszczyłyby na­
wierzchnie szos.

Z obowiązującego obecnie ograniczenia szybkości wyłączo­
ne sa autostrady oraz drogi rozbudowane na wzór autostrad.
KTO JEDZIE szybciej niż 100 km/godz. jnusi liczyć się z

grzywną, a w poważniejszych przypadkach — jak noto­
ryczne przekraczanie dozwolonej szybkości czy poważne na­
stępstwa wypadku — z zakazem prowadzenia pojazdu. W
związku z tym rodzi się pytanie, czy generalne ograniczenie
szybkości na wszystkich zachodnioniemieckich. drogach me

zostanie odczute przez większość kierowców jako dziecina­
da i belferka, co może być przyczyną lekceważącego stosun­
ku do zarządzenia. Nie wprowadza ono bowiem zróżnicowa­
nia szybkości na poszczególnych drogach w zależności od pa­
nującego na nich ruchu; to byłoby akceptowane przez kie­
rowców bez zastrzeżeń.

Na pytanie, czy z uwagi na ograniczony personel policja
jest w stanie kontrolować „Tempo 100” na wszystkich dro­
gach NRF, zachodnioniemiecki minister komunikacji Lauritz
Lauritzen odpowiedział, że ustawodawca nie może naturalnie
„za każdą ustawą postawić policjanta”. Niemniej obywatel­
ski obowiązek nakazuje przestrzegać i. takich przepisów jak
„Tempo 100”, Poza tym przeprowadzane będą próby „na wy­
rywki”.ŁYCHAĆ jednak raz po raz głosy protestu przeciwko

dramatycznej decyzji rządu. Przeciwnicy akcji „Temno
100” szermują podobnymi argumentami jak swego czasu,
podczas wprowadzania do zachodnioniemieckich miast ogra-

EKSPERYMENT W NRF

A OGÓLNA SYTUACJA NA DROGACH

ZMNIEJSZYĆ
SZYBKOŚĆ!

Motoryzacja

niczenia szybkości do 50 km/godz. Mówiło się wtedy, żę rueh
miejski zostanie przy tej szybkości sparaliżowany. Faktycz­
nie, w wielu miastach Republiki Federalnej panuje w godzi­
nach szczytu już tylko „stojący ruch”. Tworzenie analogii
między skutkami obu tych rozporządzeń wydaje się iednak
błędem z uwagi na specyfikę ruchu miejskiego. Poza tym
trudno odrzucać z góry realną szansę na zmniejszenie prze­
rażającej liczby wypadków, pochłaniających rocznie 19 tył.
ofiar śmiertelnych i 0,5 min rannych.

Surowe ograniczenie szybkości w NRF posiada również po­
ważny aspekt psychologiczny. Obowiązuje bowiem w kraju szyb­
kich samochodów, kraju oewnych siebie i lubiących duże pręd­
kości kierowców. Nakłonienie ich do przestrzegania „Tempa 100”

będzie na pewno sprawą niełatwą.
Prasa NRF uspokaja jednak wszystkich, że duże, dysponu­

jące wysokimi mocami samochody nie staną się bynajmniej
z powodu „Tempa 100” bezużyteczne. Pozostają przecież au­
tostrady, gdzie można dać upust sportowej żyłce i jeździć tak
szybko, jak tylko pozwala sytuacja drogowa, umiejętności i

pogoda.
IWUSIMY PO PROSTU wykorzystać szansę zmniejszenia

9?f’*rzerażającego bilansu wypadków” — powiedział mini­
ster komunikacji NRF Lauritz Lauritzen. określając jedno­
cześnie akcję „Tempo 100” jako część szerokiego programu
podniesienia bezpieczeństwa na drogach. Jednym z jego pun­
któw jest ustawowe obniżenie dopuszczalnego poziomu alko­
holu we krwi kierowców z 1,3 na 0,8 promilla. Projekt ten

spotkał się z powszechnym poparciem i jedynie z powodu
rozwiązania Bundestagu nie został dotychczas uchwalony.
Minister skrytykował także postawę niektórych firm produ­
kujących alkohol, które w swych reklamach próbują bagate­
lizować działanie napoi wyskokowych.

(J.M.)

K
iedy w dyskusjach teologicz­
nych, tak częstych w okresie

posoborowym, kiedy w publi­
cystyce adresowanej do szer­
szego grona odbiorców po­

rusza się ów niezwykle ważny dla

doktryny katolicyzmu problem
„zmienne i niezmienne w Kościele"
— myśl mimo woli zwraca się ku do­
gmatyce. Utarło się bowiem mnie­
manie, że właśnie dogmat jest sy­
nonimem owego niezmiennego ele­
mentu w doktrynie. Gdyby tak rze­
czywiście było, określenie „historia
dogmatu" należałoby uznać za

sprzeczne w samym założeniu. Tym­
czasem...

Ostatni, chronologicznie biorąc, dog­
mat (o Wniebowzięciu Marii) sformuło­
wany został 1 listopada 1950 r. w ency­
klice „Munificentissimus Deus” przez
papieża Piusa XII. Dogmat o nieomyl­
ności papieża ogłosił (bynajmniej nie-
jednornyślnie) I sobór watykański w

1870 roku. Dogmat Niepokalanego Po­
częcia — encyklika „Ineffabilis Deus”
z 8 grudnia 1854 r. Dogmat o czyśćcu
obwieścił sobór trydencki trwający od
1545 do 1569 roku; na tymże soborze
sformułowano dogmat o grzechu pier­
worodnym i sakramentach. Spowiedź
ustną ustanowił sobór lateraneński (1215
r.), a nauka o transsubstancji — dziś
dogmat - była przed nimi zwalczana.
Sobór w Konstantynopolu (381 r.) orzekł,
że ..Duch św jest Bogiem”. Sobór nicej­
ski (325 r.) sformułował orzeczenie, że

„Syn jest wspołistotny Ojcu” — itd., itd.

Wypada więc zapytać,

kiedy powstał pierwszy dogmat chrześ­
cijaństwa? Odpowiedź na to pytanie nie
jest prosta. Niewątpliwie,, już w najstar­
szych „wyznaniach wiary”, poprzedzają­
cych sobór nicejski można odnaleźć ja­
kieś zalążki, niektórych przynajmniej,
dogmatów. Piszę „zalążki”, gdyż tworze­
nie dogmatyki jest „ostatnim etapem roz­
woju doktryny” i nie ryzykujemy wiele
twierdząc, iż proces ów rozpoczął się
praktycznie dopiero w TV stuleciu. Na
poparcie tego twierdzenia można przyto­
czyć wiele autorytatywnych głosów:
„Wczesny Kościół był dużo bardziej świa­
domy swego kultu i swej działalności niż
swej struktury i swej wiary" — pisze
amerykański teolog, ks. McKenzie. „Cały
szereg wielkich rozstrzygnięć teologicz­
nych zaczął się dopiero od IV wieku” —

czytamy w głośnej pracy kardynała J._ H.
Newmana „O rozwoju doktryny chrześci­
jańskiej”. Również i on wyjaśnia, że

„pierwotny Kościół i ówcześni Ojcowie
spełniali raczej funkcję rządców niż teo­
logów. Była to epoka męczenników, epo­
ka działania, a nie myślenia”.

— Z innego jeszcze względu trudno
jest mówić o istnieniu dogmatów we

wczesnym chrześcijaństwie. Dogmat bo­
wiem, z kościelnego punktu widzenia,
stanowi „prawdę wiary ostatecznie już
zdefiniowaną” przez „nauczycielski
urząd Kościoła” (czyli przez sobory lub
papieży) i „oficjalnie do wierzenia po­
daną”, czyli nie podlegającą dyskusji.
Podważenie dogmatu pociąga za sobą
najostrzejszą sankcję kościelną — kląt­
wę. Tymczasem, jak wiemy z historii
Kościoła, również ów „nauczycielski u-

rząd” powstał w rezultacie długiego
procesu historycznego.

Przez szereg wieków autorytet biskupa
rzymskiego zwanego dzisiaj papieżem nie
był większy niż autorytet biskupów ta­
kich wielkich metropolii jak Konstanty­
nopol, Aleksandria, Antiochią, a spory

Wiesław Mercik

CZY DOGMAT

jest niezmienny?
doktrynalne rozstrzygały początkowo so­
bory, zwoływane przez cesarzy, którzy nb.
niejednokrotnie usiłowali narzucać im
swój punkt widzenia (pierwszy sobór w

Nicei zwołał cesarz Konstantyn, będący
w tym czasie jeszcze poganinem, chrzest
bowiem przyjął dopiero na łożu śmierci
i to z rąk „heretyckiego” biskupa).

Historia dogmatów
wiąże się ściśle z jednym z najtrud­

niejszych i najdelikatniejszych proble­
mów teologicznych — dotąd zresztą nie­
rozstrzygniętych, a mianowicie z pyta­
niem, „czy Pismo św. zawiera całość
objawienia?”. Kwestia to niezwykle
istotna, ponieważ — zgodnie z definicją
— dogmat wyraża „prawdę nadprzyro­
dzoną”, a jak wiadomo — „tradycja
rzymska (czyli orzeczenia dogmatyczne
Kościoła) zawiera twierdzenia, których
nie można znaleźć w Biblii” —• przypo­
mina ks. McKenzie. Mimo woli więc mu­
si się nasunąć pytanie, na jakiej pod­
stawie Kościół rzymski nakazuje swym
wyznawcom wierzyć w twierdzenia,
które zostały skonstruowane przez nie­
go i dlaczego uważa, że mają one ten
sara walor „nadprzyrodzoitości” eo
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twierdzenia, które można, choćby po­
średnio, uzasadnić przy pomocy Pisma
św. Różne szkoły teologiczne różnie pró­
bują tę kwestię wyjaśnić, ponieważ jed­
nak nie interesuje nas w tej chwili teo­
logia, tylko historia dogmatu — nie mo­
żemy się wdawać w zawiłe i obszerne
dyskusje.

Niezależnie od nich przecież trzeba o-

biektywnie przyznać, że — skoro ani Pis­
mo ani najstarsza tradycja związana z o-

kresem apostolskim nie dawały odpowie­
dzi na dziesiątki zasadniczych z religijne­
go punktu widzenia pytań i problemów —

Kościół miał obowiązek udzielić na nie
odpowiedzi. I z tego też właśnie powodu
nie jest rzeczą najważniejszą, czy owe

odpowiedzi konstruowano z materiału gre­
ckiej, czy jakiejkolwiek innej filozofii.
Można natomiast dziś — z perspektywy
stuleci (co nb. jest metodą znacznie wy­
godniejszą) — zapytać, na marginesie
wielkich sporów dogmatycznych toczą­
cych się od IV do VII stulecia, czy było
rzeczą, konieczną filozoficzne dzielenie
włosa na czworo, to cale zagłębianie się w

najcieńsze subtelności teologiczne, skoro
oficjalna definicja mówi wyraźnie, że
treść dogmatu jest tajemnicą (wątpliwo­
ści takie wysuwali już niektórzy uozest-

nicy soboru w Nicei).

Wydaje się, że częściową odpo­
wiedzią na to pytanie może być ówcze­
sna sytuacja, w jakiej znajdowało się
chrześcijaństwo. Przyjmując tezę nie­
których teologów trzeba powiedzieć, że
nauczanie Kościoła, a więc i jego dzia­
łalność dogmatotwórcza, jest

„funkcją miejsca i czasu"

Że jest ona kształtowana przez kul­
turę i epokę, przez jej specyficzne wa­
runki. Nie próbując nawet najogólniej
scharakteryzować tamtych czasów, wy-
padnie przecież stwierdzić, że ważną ich
specyfiką był niezwykle bujny rozwój
„herezji”, czyli rozmaitych szkół i kie­
runków teologicznych, które — pod na­
ciskiem rosnącego zainteresowania reli­
gijnego mas, ale i wobec szczupłości
materiału teologicznego przekazanego
przez N. Testament — próbowały w

najlepszej wierze wyjaśniać to, . czego
nie wyjaśniło Pismo*).

Nawet bardzo obszerne podręczniki hi­
storii nie są w stanie przedstawić do­
kładnie tego ogromnego chaosu, jaki — w

coraz to nowych, wyłaniających się kwe­
stiach dogmatycznych — opanował naten­
czas umysły. Spory o dziesiątki i setki de­
finicji, sformułowań teologicznych (i mo­
ralnych) toczyły się nie tylko miedzy po­
szczególnymi „herezjami” i nie tylko na

forum synodów czy soborów. Istotne róż­
nice zdań występowały między poszczegól­
nymi biskupami, między różnymi szkoła­
mi teologicznymi, między Ojcami i Pisa­
rzami Kościoła.

I nie jest przypadkiem, że — jak pi­
sał kardynał Newman — „język Ojców
przednicejskich, jakim mówią na temat
bóstwa Chrystusa, można o wiele łat­
wiej przystosować do ariańskiej**) hi­
potezy niż język ponicejski”. Były to
bowiem czasy, w których z chaosu po­
glądów, spekulacji i kontrowersji wy­

łaniał się dopiero pierwszy, niewyraźny
jeszcze kształt przyszłej doktryny reli­
gijnej Kościoła.

Dzieje rozwoju
dogmatu, czy szerzej — rozwoju dok­

tryny, to temat zbyt obszerny, by go tu
można choćby w największym skrócie
przedstawić. I nie o to zresztą chodzi.
Przypominając, że każda z „prawd wia­
ry” jest produktem długiego, skompli­
kowanego rozwoju („Teologią Kościoła
...jest pieczołowitym i cierpliwyćn.
wypracowywaniem jednej doktryny z
wielu materiałów". — H. Newman), pa­
miętając, że wiara źyje niezależnie od

teologii — mimo woli nasuwa się pyta­
nie, czy rewizja szeregu dogmatów r—

co proponują niektórzy z teologów rze­
czywiście grozi podmyciem fundamen­
tów Kościoła. Czy może raczej kurczo­
we się ich trzymanie nie stwarza więk­
szego dlań niebezpieczeństwa?

Omawiając przyczyny odrzucenia
przez Kościół jednej z podstawowych
prawd wiary pierwotnego chrześcijań­
stwa — wiarę w rychłe przyjście
Chrystusa i Dzień Sądu — kardynał
Newman pisał:

„Ale okoliczności zewnętrzne zmieniły
się, a wraz z tą zmianą zaistniała, konie­
czność innego zastosowania słowa obja­
wionego”. Oraz w innym miejscu: „Zasa­
dy wymagają bardzo rozmaitego stosowa­
nia, zależnie od tego, jak zmieniają się
osoby i warunki, i trzeba im nadawać no­
we kształty zależnie od formacji społe-
czeństwa, na które mają wpływać”.

Wydaje się, że słowa te są i dzisiaj
aktualne.

*) Stąd też, z teologicznego punktu wi­
dzenia, herezja jest grzechem przeciwko
Kościołowi, a nie przeciw Bogu.

**) Arianizm, największa w dzięjaeli
wczesnego Kościoła (IV w.) herezja, od­
mawiająca boskości Chrystusowi.
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nia ono w poważnym stopniu samo­
dzielną lekturę, rozwijanie własnych
zainteresowań, wreszcie pracę nad rze­
miosłem artystycznym, tak doniosłą w

naszej profesji.
— Rozwiązania tego problemu należy

szukać w przechodzeniu i odchodzeniu od
systemów stałych, ustalonych z góry wy­
kładów i ćwiczeń, na rzecz zajęć zmien­
nych. Ośrodkami rozwijania indywidual­
nych zainteresowań powinny stać się ka­
tedry. W ich uaktywnieniu, rozszerzeniu
współpracy z innymi ośrodkami, w wy­
mianie zagranicznej, a wreszcie wciągnię­
ciu do pracy katedr samej młodzieży
tkwią chyba spore szanse na przeprowa­
dzenie tak pojętej reformy programowej.

Czy możemy już dzisiaj prosić o bliż­
sze przedstawienie niektórych bodaj
planów i koncepcji?

— Trudno mi mówić o szczegółach. Nie
wszystkie zamierzenia udaje się zrealizo­
wać. Wśród przedsięwzięć raczej już pe­
wnych należy wymienić nawiązanie
współpracy z uczelniami w Hamburgu i
Budapeszcie. Przyjął również propozycję
współpracy z naszą szkołą wybitny skrzy­
pek amerykański Charles Treger. Mamy
w planie zaproszenie do Krakowa wielu
wybitnych muzyków m. in. współcze­
snych kompozytorów, organizację kursów
kompozycji i interpretacji nowej muzyki.

Czy w koncepcjach nowych władz u-

czelni, krakowska PWSM będzie się
specjalizować w jakichś określonych
dziedzinach. Kraków jest mocnym o-

środkiem w zakresie kompozycji, wio-
linistyki, gry .na organach. Jakie nowe

specjalności mają szanse wzbogacić tę

listę atutów naszego muzycznego o-
środka?

— Chcemy rozwinąć szerszą współprace
z muzykologią uniwersytecką, uruchomić
Studium Doktoranckie dla absolwentów
teorii muzyki. Trzeba tu powiedzieć o

bardzo pozytywnym klimacie wśród sa­
mych studentów Wydziału I. Ostatnio po­
wstało tu Koło Naukowe. Organizuje ono

co tydzień seminaria i dyskusje, wystą­
piło także z inicjatywą wydawania Biule­
tynu Naukowego. Wachlarz zaintereso­
wań młodych teoretyków jest bardzo sze­
roki, obejmuje zarówno muzykę dawną
jak i nową.

By dopełnić listy grzechów głównych
wspomnę jeszcze o ogromnym anachro­
nizmie metod kształcenia jeśli chodzi o

wykorzystanie środków technicznych
czy materiałów poglądowych. Wynika
to oczywiście z dużych braków w wy­
posażeniu szkół. Czy w tej dziedzinie
naszego szkolnictwa muzycznego,
zapowiada się jakaś poprawa?

— Chcemy przede wszystkim wyposa­
żyć naszą uczelnię w instrumentarium e-

lektroniczne, a poza tym uporządkować i
wzbogacić zbiory biblioteczne. Międzywy­
działowe Studium Edytorstwa. Muzyczne­
go rozpoczęło prace nad utworzeniem
Centrum Dokumentacji Muzycznej. Cho­
dzi tu o zebranie i uporządkowanie
wszystkich dostępnych materiałów i in­
formacji z dziedziny literatury, muzycz­
nej: rękopisów dzieł, pierwodruków, na­
grań, słowem — wszelkich źródeł wiedzy
o muzycznym utworze.

A ZATEM PROGRAM nowych władz
przedstawia się bogato i ciekawie. Wypa­
da życzyć pomyślnej jego realizacji. Żda-
jemy sobie sprawę, że będzie ona zależeć
także od pozostawiania władzom rektor­
skim niezbędnej swobody w kształtowaniu
programowego profilu uczelni, przejawia­
niu własnej inwencji i wprowadzaniu w

życie nowych pomysłów i koncepcji. Taki
zresztą model kierowania uczelniami arty­
stycznymi zdobywa sobie powoli prawo o-

bywatełstwa.
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ugenia Kwiatkowska jest obecnie adiunktem Kliniki
Psychiatrycznej i ordynatorem Oddziału Psychia­
trii Dziecięcej Miejskiego Szpitala im. dr
Na podstawie wielu lat pracy uważa, że
ważniejsza jest profilaktyka: niewiele bez niej
łamy, bo skuteczność leczenia nie jest jeszcze

jakbyśmy chcieli. Niestety, do psychiatry dziecko
na końcu, bo' zaburzenia psychiczne czy rozwojowe
jeszcze budzą wstyd jawny czy utajony i opór przed
ciem do lekarza. Łatwiej nam znieść uszkodzenia serca czy
innych narządów. Dzieci nimi dotknięte nie wywołują sprze­
ciwu społecznego, bo uczą się normalnie, nie tłuką szyb, nie
są konfliktowe. Niechęć bywa źródłem bierności. Wygodniej
stanąć na stanowisku, że na niedorozwój czy schorzenia psy­
chiczne nie ma rady.

A przecież wszyscy wiemy, że problem narasta i nie da się
przed nim uciec. W Stanach Zjednoczonych na polecenie prezy­
denta Kennedy’ego wzniesiono centrum do badań niedorozwoju
umysłowego. Uczeni stwierdzili, że systematyczne leczenie i wy­
chowywanie dzieci, które wykazują zahamowania rozwoju umy­
słowego przynosi pozytywne wyniki. Ze dzieci rodziców z naby­
tym upośledzeniem umysłowym mogą być zupełnie zdrowe.
Rzecz w tym, aby uchwycić pierwsze stadia choroby. Również
w Związku Radzieckim podjęto budowę podobnego centrum.

To jest nakaz moralny. Nie mamy prawa pozostawiać tych
dzieci bez ratunku. W 1970 r. obradował w Warszawie II

światowy kongres poświęcony badaniom niedorozwoju umy­
słowego. Przyjechali uczeni z całego świata,
garniturach i turbanach. Wszyscy byli zgodni
nieczności.

E Anki,
naj-
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taka,

trafia
wciąż
pójś-

Ewa Owsiany
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nie wolno
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Jerzy Bober DYLEMATY ESTRADOWEJ ROZRYWKI

biazgi

ralne

„Tylko tak dalej, drogi
panie, w tym jest coś z

wielkiej sztuki osiemna­
stowiecznej" — mówił Wi­
ktor Hugo do Francois-Ni -

colas Chifflarta, młodego
malarza, ilustratora swych
dzieł. Mimo tego, Chif-
flart nie osiągnął w ży­
ciu zbyt wiele. Zmarł w

roku 1901, jako 76-letni
starzec, w nędzy i za­
pomnieniu.

Jego miasto rodzinne,
Saint-Omer, zorganizowa­
ło ostatnio wystawę prac
zapomnianego malarza. O-
kazała się ona rewelacją
artystyczną.

POMNIK

Pierwszym pomnikiem
wzniesionym w ZSRR dla
uczczenia 50-lecia Kraju
Rad jest pomnik odsłonię­
ty w stolicy Pamiru —

Chorog (Górno - Badach-
sząński Obwód Autono­
miczny w Tadżyckiej
SRR). Niezwykły to mo­
nument: znajduje się on

na zboczu Szczytu Dzier­
żyńskiego, na wysokości
dwóch tysięcy metrów.
Pomnik stanowi dzieło
żołnierzy z pamirskiej
straży granicznej. Przed­
stawia on postać kobiety,
unoszącej nad głową herh
Związku Radzieckiego.

ADWOKAT

ZŁODZIEJEM

Niedawno zatrzymano
w Metropolitan Museum
adwokata Thodora Donso-
na. Nastąpiło to w chwili
gdy chował do teczki szty­
chy i drzeworyty holen­
derskie z XVI wieku.
Donson przed dwoma laty
oferował na licytacji listy
Jaeąueline Kennedy do
przyjaciela rodziny — jak
się okazało skradzione
biura adwokackiego,
którym pracował.

W kilka dni po jego
resztowaniu policja nowo­

jorska znalazła w dwóch
skrytkach na jednym z

dworców dwie paczki z 45
grafikami. Większość z

nich pochodzi ze zbiorów
Metropolitan Museum,
Museum of Modern Art i
działu druków nowojor­
skiej Public Library. W
skrytkach znajdowały się
m. in. dzieła Matisse'a,
Degasa, Buffeta, artystów
japońskich, o łącznej war­
tości ók. 200 tysięcy dola­
rów.

Dal

Kochanek
BOGÓUJ

Opowieści pisarzy

—

...JA SIĘ TAK SAMO BAWIĘ dziewięt­
nastym wiekiem, jak inni współczesnością —

mówi autorka znanych opowieści biograficz­
nych i poetka — MARIA SZYPOWSKA.
Dlatego napisałam m. in. o Edwardzie Dem­
bowskim.

WZNIESIONO go na wysokie podium, któ­
re przesłoniło człowieka, a to przecież fascynu­
jąca postać, jak bohater sensacyjnej litera­
tury.

Niebezpieczeństwa dla niego nie istniały.
Tymczasem prawdziwe niebezpieczeństwa by­
ły. A miłość Edwarda! Istny szlagier filmowy.
Poznali się z Anielą, jak Edward miał osiem
lat. Aniela sześć. U państwa Chłędowskich, na

Koziej. Towarzystwo Patriotyczne przezywane
było „Klubem pani Chłędowskiej”.

W 1831 roku, jak się poddała Warszawa,
państwo Chłędowscy poszli na emigrację —

córki im się zagubiły. Dotarły do Warszawy;
zatrzymały się u znajomych, państwa Dobków,
którym Chłędowscy zostawili kamienicę i dru­
karnię.

W tym czasie mały Edzio opływa we wszel­
kie dobra. W rodzinnych Klementowicach

chłopiec ma za nauczyciela wybitnego profe­
sora Adriana Krzyżanowskiego (uniwersytet
został rozwiązany), Niemca Róhna i ojca z do­
brej puławskiej szkoły.

*

PRZYJECHAŁ PAN LEON Dembowski z sy­
nem do Warszawy. Edward zostaje z babką, pa­
nią senatorową Kochanowską.

U pani senatorowej Kochanowskiej zimą 1840
roku zjawia się pan Dobek (bo drukarnia została

zamknięta) i prosi, żeby wziąć od niego panny
Chłędowskie.

Anieleię przywiozła pani Dobkowa zaraz. Sie­
demnaście lat liczył sobie wtedy Edward, pięt­
naście — Aniela.

Senatorowa napisała list do kasztelana:

Przyjeżdżaj natychmiast, syn chce się żenić!
Senator z góry na syna, ten się rozchorował.

Tata w perswazje: — ...nie możecie. Tacy mło­
dzi...

Zabiera Edzia do Klementowic, a potem za gra­
nicę.

Przyjechali z powrotem. Edward wciąż chce
się żenić z Aniela. W 41 roku się pobrali.

EDWARD PRZYGOTOWYWAŁ spisek wyzwo­
leńczy: „Świętą walkę” o wolność narodową i
społeczną.

Informacje o tym mamy tak szczątkowe!... Re­
lacje są więc sprzeczne. Niezależnie od wszyst­
kiego— zagotowało się w zaborze rosyjskim.

Dembowski przyjeżdża do zaboru pruskiego;
siedzi w fortecy, w kompanii roboczej, w are­
szcie. Nazywa go Kosiński „ojcem spisku poznań­
skiego”.

Przyjeżdża do Galicji — i powstanie wybucha
w Krakowie.

We Lwowskiem zostaje schwytany. Nie przy-
znaje się do swojej tożsamości. W międzyczasie
otrzymuje wiadomość, że zaplanowano jego u-

_ cieczkę, że powóz spiskowców będzie na niego
czekał. Wtedy ucieka się do fortelu: obiecuje sę­
dziemu, że mu wyzna wszystko na osobności, w

cztery oczy. Sędzia odesłał żandarmów. Dembow­
ski wyskoczył przez okno. Siada w powóz; każę
się więżć do mieszkania sędziego, który go miał
przesłuchiwać.

— Ją jestem Dembowski — tylko pani
mnie uratować!

Żona sędziego kazała mu się położyć do łóżka
w sąsiednim pokoju. Sędzia przychodzi, a

sędzina: — Przyjechał twój ukochany krewny z

dalekiej podróży. Śpi. Nie budź go. Zmęczony.
Takimi historiami można by tomy zapełnić.
Po jego śmierci trzy miesiące trwały poszuki­

wania. (Rozkopywanie mogiły.) — Zginął Dem­
bowski 27 lutego, a mogiłę rozkopano 1 kwietnia.

OD TEJ PORY zaczyna się legenda. Ciągle go
ktoś widzi, jak organizuje coś, tworzy... Jest w

kraju; w Rosji; widzą go w Tatrach; ukrywa się
wśród górali w Karpatach; w przebraniu chłop­
skim dowodzi jakimś oddziałem w pow. tarnow­
skim. Jest duchem i mitem. (Wdowie po Dem­
bowskim nie chciano w parę lat później wydać
świadectwa zgonu męża potrzebnego do załat­
wienia praw spadkowych).

To już inny Dembowski: nie „Czerwony Ka­
sztelanie”, nie „Narodowy Święty”, ale „Kocha­
nek Bogów”.

Jakże niedoskonale

w ślad za tą tezą wlecze się nasza polska
Znamy mnóstwo przyczyn niedorozwoju czy zaburzeń psy­
chicznych: patologia ciąży i uszkodzenia postnatalne, choroby
somatyczne, choroby nerek matki, leczenie antybiotykami...
W tym momencie widzę środkową salę po lewej stronie ko­
rytarza. Jest szara, bo mży za oknem, siostry za chwilę za­
palą światła. Na jednym z łóżek dziecko, którego matkę le­
czono streptomycyną. Zapamiętałam tylko mrok nad drob­
nym kształtem. Nie zapamiętałam oczu...

Wiele przyczyn znamy, a jednak śmiertelność noworodków
(największa z powodu uszkodzeń mózgowych) plasuje Polskę na

jednym z ostatnich miejsc w europejskiej tabeli. Znamy przy­
czyny, a jednak do oddziału psychiatrii trafiają ofiary błędów
sztuki lekarskiej, nierozpoznania choroby i nieleczenia jej ze

schorzeniami rozwiniętymi w stopniu, do którego nie doszłoby,
gdyby ratunek przj-szedł w porę.

Pani Docent postuluje: nie tylko powszechne szkolenie stu­
dentów medycyny (krakowska Akademia Medyczna jako
jedyna w kraju poświęca 12 godzin wykładów problemowi
psychiatrii dziecięcej), lecz także podyplomowe szkolenie pe­
diatrów i ginekologów, psychologów i pielęgniarek. Sprawa
jest pilna, bo problem narasta. Nie tylko z powodu wiruso­
wych schorzeń przyszłych matek, nieumiejętnego czy wręcz
szkodliwego leczenia antybiotykami, lecz także z prostej przy­
czyny, że wyż demograficzny wszedł w wiek zawierania mał­
żeństw i wydawania dzieci na świat. Nie wszyscy rodzice
mogą się poszczycić pełnym zdrowiem psychicznym (zresztą
kto określi granice „normalności”?). Schorzenia kwalifikujące
się do psychiatry, stają się chorobą społeczną, To z kolei rzu­
tuje na dzieci... •

może

pani

Notowała:
KATARZYNA MELOCH

A przecież

nikogo nie wolno pozbawić praw rodzicielskich. Medycyna
zbyt mało wie na temat przyszłości nienarodzonych dzieci.
Wykazano już wielokrotnie, że dziecko upośledzonych rodzi­
ców może się urodzić zdrowe i normalne. A poza tym jakie­
kolwiek przekroczenie progu ochrony każdego życia byłoby
sprzeczne z człowieczeństwem. Co pozostaje? — Przyjąć fakt
i starać się zaradzić złu od

Moja rozmówczyni przegląda notatki. Oddział psychiatrii
dziecięcej w Krakowie gościł już kilku stażystów. Lekarze
z powiatowych miasteczek mieli okazję na własne oczy po­
znać błędy swoich kolegów. Taką naukę długo się pamięta*
Studenci, którzy przeszli kurs psychiatrii na AM, bywają
z reguły uczuleni na te sprawy. Z praktyk i wakacji przywo­
żą sygnały o przypadkach, które trzeba leczyć. W ten sposób
niejedno dziecko uratowano.

Uwrażliwienie na te sprawy jest konieczne nie tylko w medy­
cynie, ale i w życiu społecznym. Kraków nie ma ani jednego
żłobka czy przedszkola specjalistycznego. Łudzimy się myślą, że
dzieci opóźnione w rozwoju czy chore psychicznie „jakoś” pod­
ciągną się w towarzystwie normalnych. Ale jest to tylko złudze­
nie. W dodatku szkodliwe dla dzieci zdrowych. Chore, niezdolne
do asymilacji w grupie, płaczą całymi godzinami, albo zadręczają
środowisko swoją nadmierną, nieopanową pobudliwością. Przed­
szkolanka ewentualnie powie rodzicom, że dziecko jest grzeczne
albo nie — i na tym kończy się rozeznanie.

Są dzieci, które dopiero po czterech latach repetowanla pierw*
szej klasy trafiają do psychiatry. Ze też nikt wcześniej nie wpad-
nie na pomysł, że dziecko nie jest w dostatecznym stopniu roz­
winięte, aby podołać nauce. W ten sposób przepadają cenne lata!

szkoły specjalnej, a choroba czyni spustoszenia.
A tymczasem nie bardzo wiemy, co robić z psychologami^

Gdzie ich zatrudnić? Przy katedrach profesorskich, w zakłam
dach pracy, które się przed tym bronią? ;

Zaczynając dzień pracy

Pani Docent otwiera indeks dzieci nie przyjętych. W tej
chwili czeka na miejsce 29 dzieci, większość z adnotacją
„przyjąć natychmiast”. Niestety nie ma miejsc. Mali pacjenci:
leżą w oddziale przeciętnie 30 dni, ale niektóre schorzenia,
np. psychozy wymagają i półrocznego pobytu. Z konieczności
więc podleczone dzieci wypycha się jak najszybciej ze szpi-r
tala. Zęby przynajmniej istniał jakiś oddział rehabilitacyjny;
w którym można by utrwalić wyniki leczenia szpitalnego^
Wspólnie z oddziałem dziecięcym w Kobierzynie krakowska
psychiatria dziecięca dysponuje liczbą 85 łóżek. Korzystają
z nich także mali pacjenci z województw opolskiego, rze­
szowskiego i katowickiego. Okres czekania na łóżko przedłu­
ża się. do wielu miesięcy. Ile cierpienia kryje się za takim
oczekiwaniem!

Zwiedzając oddział psychiatrii przy al. Pokoju podziwiam ro­
dzinną atmosferę jaka tu panuje, regulamin, który pozwala ro­
dzicom przychodzić tu codziennie, kontakt bowiem z dzieckiem

jest w psychiatrii ogromnie korzystnym czynnikiem. Podziwiam
zrozumienie, jakim darzy się tutaj rodziców i tak już ciężko do­
świadczonych chorobą dzieci. Patrzę z szacunkiem w pogodną
twarz Pani Anny Komar, która prowadzi szpitalne przedszkole
i szkołę. Z jakim entuzjazmem potrafi mówić o dziewczynce cier­
piącej na zanik mowy: dziś w czasie zabawy odezwała się trzy
razy! Przykro mi, że pracę wychowawczą prowadzi się bardzo
ubożuchnymi środkami. Olbrzymia sala przedszkolna jest prawie
pusta: do tej pory nie znalazły się fundusze ani na pianino, ani
na podstawowe zabawki. Mam cichą nadzieję, że może któryś
zakład pracy załata tę dotkliwą lukę?

Wychodząc ze szpitala odwracam się jeszcze raz. Na ko­
rytarzu, naprzeciw dyżurki stoi samotne łóżlco. Na nim
wczepiony w kołdrę chłopiec podobny do wystraszone­

go gawrona. Czarne włosy w nieładzie, oczy jak pa­
ciorki. W tym porównaniu nie zgadza się tylko to, że nawet

najlepsza kołdra nie jest skrzydłem matki i nie może dać
poczucia bezpieczeństwa. Chłopca przywieziono prosto ze

szkoły. Mówi, że jacyś ludzie usiłują go schwytać i zabić.
Twarz Pani Doktor jest przyjazna, jej obecność zaakcepto­
wana i bliska. Szkliste oczy zatrzymują się na mnie: — A
pani skąd?

Odchodzę, bo udziela mi się lęk zawieszony w tym pytaniu.
Nie pracujemy bez nadziei — mówiła Pani Doktor. Bez niej

praca lekarzy byłaby próżna. A przecież Oddział dochował się
już własnej wnuczki. I to zdrowej wnuczki. Niczyjego losu psy*
chiatrze nie wolno przekreślić.

to tu ma pilnować porzqdku? Oczywi­
ście „Estrada1'. Bo z Artosu wyłoniły się
Państwowe Przedsiębiorstwa Imprez
Estradowych, a potem wojewódzkie

i miejskie „Estrady". Sq to trochę dzi-

wolqgi artystyczno-organizatorskie, na któ­
rych działalności wciqż znać jeszcze piętno
improwizacji. Przynajmniej w sferze artystycz­
nych poczynań własnych. Odkqd bowiem roz­
wiązano zespoły, przypisane do macierzystych
przedsiębiorstw— te musiały się przestawić na

pracę typu biur imprezowych. Czy to źle? Nie w

tym rzecz. Sprawa kończy się i... zaczyna w

kadrach artystycznych. A potem — w tekstach.

ści przypadków nie wypełniają zadań popularnej rozry­
wki estradowej. Tu błędne koło zamyka się. Pozostają
półamatorzy, co z niejednego pieca chałtury chleb je­
dli, oraz bardzo nieliczni artyści estradowi. Tych jest
tak mało, że żadna stała, zespołowa współpraca na

odcinku przygotowywania własnego repertuaru ze

strony Przedsiębiorstw Imprez Estradowych nie wcho­
dzi w rachubę.

W tej sytuacji programowanie rozrywki,
wpływ wszelkich kierownictw artystycznych
w „Estradach” na jej kształt i charakter staje

się czystą fikcją. Mogę tak twierdzić nie tylko na

podstawie obserwacji widza czy krytyka, ale i czło­
wieka, który sam ongiś piastował (przez 4 lata) wąt­
pliwą godność kierownika artystycznego PPIE. I

wstydził się, gdy ambicje — czy tylko rzetelność w

traktowaniu swoich obowiązków artystycznych —

własnej produkcji artystycznej? Ta przecież Jest
znikoma i nigdy nie osiągnie wymiarów „przemysłu
artystycznego”. Będzie chałupnictwem. Czy chałupnic­
two, choćby najwyższej jakości, zastąpi fabrykę maso­
wej Rozrywki wielkiej rangi? Czy można mówić o ste­
rowaniu rozrywką, o jej modelu i koncepcjach rozwo­
jowych w warunkach kramikarskich, bez zaplecza ludz­
kiego, oprawy widowisk etc. — wobec naporu telewi­
zji (zresztą równie ułomnej na tym gruncie, aczkolwiek
nie zmuszonej do organizacji wypraw w teren i dyspo­
nującej czołówką artystów krajowych oraz zagranicz­
nych, a także gotowymi programami filmowymi z ca­
łego świata)?

Rozmawiamy więc sobie z kierownikiem arty­
stycznym Wojewódzkiej Estrady w Krakowie —

JERZYM KRASICKIM — i nasze rozmowy koń­
czą się w ślepym zaułku. Dramaturg, powieściopi-

Wydawałoby się, że w dobie wszechstronnego
kształcenia aktorów, specjalność estradowa zyska tu

nowych adeptów. Starzy się wykruszają. A ci, któ­
rzy reprezentują dobry poziom (nie mówiąc o naj­
lepszych) nie wiążą się na stałe z żadnym tereno­
wym Przedsiębiorstwem Imprez Estradowych. Są
elitą — najczęściej na eksport zagraniczny, czasem
— do większych ośrodków miejskich w kraju. No­
wych estradowców, po studiach, na użytek „Estra­
dy” — nie przybywa. Każdy aktor woli tkwić
w teatrze. Działalność estradową traktuje do­
rywczo. „Estrady” nie mają narybku artystycznego,
który by mógł etatowo pracować wyłącznie
dla ich potrzeb. I potrzeb odbiorców. Stąd trudno
podjąć systematyczną, obliczoną na długofalowe pla­
ny, działalność. Trzeba liczyć na gotowe już trupy
objazdowe, dyktujące swój repertuar i swoje wa­
runki — na zasadzie zleceń, lub tworzyć doraźne
ekipy, złożone z artystów dramatycznych. Dla nich
związki z „Estradą” stanowią margines pracy w

dniach wolnych od zajęć teatralnych. Nie każdy też

jest najlepszym w swoim zawodzie, a nawet — jeśli
demonstruje wysokie wartości warsztatu dramatycz­
nego — niekoniecznie musi przejawiać swobodę oraz

bezpośredniość wymaganą od artysty estradowego.
Co innego rola sceniczna, co innego umiejętność na­
wiązywania kontaktu z widzem bez oparcia o part­
nera w sztuce, również komediowej.

Toteż zespoły aktorów dramatycznych, organizowane
przez „Estradę” wypełniają lukę w imprezach tzw.

małych form scenicznych — ale w olbrzymiej większo-

rozbijały się o brak kadry zawodowej. Bo można by
zaproponować w Rozrywce (przez duże R) coś nowe­
go, gdyby było kim. Czyli artystami z prawdzi­
wego zdarzenia, będącymi w dyspozycji „Estrady”,
podobnie jak to jest w teatrze.

A tak — jest jak jest. Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Imprez Estradowych w Krakowie (a także
gdziekolwiek indziej) ograniczać musi swą rolę
głównie do pośrednictwa. Bardziej handlowego ani­
żeli artystycznego. Bo nawet gdyby zechciało spro­
wadzić w daleki teren znakomitego artystę — co

jest możliwe — musi się liczyć _z faktami tego ro­
dzaju, że koszt honorarium dla atrakcyjnego solisty
przewyższają koszty transportu tegoż artysty wraz

z jego zawodowymi „rekwizytami”. A kameralna sa­
la np. w znanych uzdrowiskach nawet wyprzedana
do ostatniego miejsca, nie pokryje wydatków zwią­
zanych z imprezą. Chyba, że ceny za bilety sięgną
astronomicznych wyżyn...

Albowiem „Estrada” nie może być dobrym wujkiem
czy mecenasem. Tu trzeba liczyć, kalkulować, dhać o

zyski. Słusznie. Tylko dlaczego jeszcze tworzyć mity »

sarz, aktor w jednej osobie — wciąż jeszcze pełen
zapału i ambicji, aby na wojewódzkie trasy roz­
rywkowe wprowadzić urozmaicone transporty towa­
ru najlżejszej, ale i nie ogłupiającej, Muzy — czyni
wysiłki na rzecz doskonalenia marginesów za­
sadniczej działalności. Jedynie bowiem małe formy
sceniczno-estradowe mogą jeszcze nosić jakie takie
znamiona własnych przemyśleń artystycznych, pro­
filowania repertuaru objazdowego, wpływu na smak
i gusta odbiorców. Łączenia ograniczonych tu nadal
planów upowszechnienia rozrywki z treściami kul­
tury socjalistycznej. Współgrania elementów relak­
sowych, tak potrzebnych ludziom po pracy — ze

stopniowym podnoszeniem ich edukacji estetycznej.
I rzecz prawie paradoksalna: konieczności napra­
wiania błędów bezmyślnej szmiry, która — przy
nieodpowiedzialnych „produkcjach” estradowców na

własną rękę — wciska się do miasteczek i osiedli
pod szyldem Estrady, lub omijając ów szyld, szer­
muje pozornymi atutami „beztroskiego rozwesela­
nia” widowni.

Co proponuje Estrada Wojewódzka na objazd z Im­
prezami do wsi i osad, świetlic i domów kultury — na

użytek zakładów pracy i szkół? Bo właśnie tak zróżni­
cowany krąg odbiorczy przypada tej Instytucji w u-

działe na obszarze rozrywki. Tej rozrywkowej działal­
ności, którą ma wypełnić własną produkcją. Albowiem

już większe widowiska, zakupywane od innych przed­
siębiorstw estradowych czy od „Pagartu” są po prostu
nieosiągalne dla widzów w małych salach. I koszty, i
brak zaplecza technicznego eliminują owe imprezy ze

zwykłych tras objazdowych. Zostają tu jedynie bar­
dzo kameralne programy (za 1500—3000 zł) i cenna, lecz
również lilipucia działalność Teatru Małych Form, prze­
znaczonego dla szkół średnich (5—6 premier rocznie,
przy kosztach od 600 do 100 zł).

We własnych zespołach królują, jak dawniej, piosen­
ka i skecz — wiązane mniej lub więcej widoczną tema­
tycznie, konferansjerką. A więc składanka. Od satyry
do „mocnego uderzenia”. Choć to ostatnie przyczyniło
się chyba do ogłuchnięcia większości słuchaczy. Stąd
coraz częściej słychać westchnienia do piosenki senty­
mentalnej. Tu program „Z piosenką przez świat” usi­
łuje wprowadzić jakiś przegląd sytuacji — a w efekcie

pozwala widowni wybierać i smakować. Ale, czy jest
już regulatorem gustów?

Krasicki pragnie też zaoferować ambitniejsze pro­
gramy o charakterze estradowym — na zasadzie
kombinacji komedii rybałtowskiej z komedią del-
Tarte. Próbuje tworzyć spektakle komedii muzycz­
nej (Awantura na wczasach Świrszczyńskiej) w wy­
konaniu artystów Teatru Muzycznego w Krakowie.
Sięga również do muzyki .poważnej i poezji, jak np.
Godzina poezji i muzyki polskiej z udziałem H. Czer-
ny-Stefańskiej i J. Ronarda-Bujańskiego. Nie ucieka
od problematyki społecznej (alkoholizm), historycz­
no-literackiej (kronika Galla Anonima) — wprowa­
dzania przy pomocy piosenek i recytacji w świat
antycznej kultury (Wieczór grecki).

Wszystko to, podparte jeszcze Teatrem Małych
Form (liryki Broniewskiego, poezja staroegipska,
wieczór Norwidowski, „Ogród fraszek” i in.) w do­
brym aktorskim wydaniu — daje pogląd na sferę
działania i ambicje Estrady Wojewódzkiej. Ale też

\większość własnych imprez ma ograniczone
pole działania. Są własne i nie są. Aktorzy proponu­
ją tylko swój wolny czas od zajęć scenicznych. O-
prawa spektakli jest prawie żadna. Kalkulacje,
ekwilibrystyka. Dobre chęci, dobra wola.

Itak powracamy do punktu wyjścia. Do „Kolosa”
estradowego na glinianych nogach. A dyskusje
nad modelem przedsiębiorstw estradowych trwa­

ją. Swoiste czekanie na Godo.ta objazdowej r<?3"
rywki.»
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— Po prostu towarów jest więcej
— odpowiedział młody człowiek, któ­
ry jeszcze ze swojej
wiózł zamówienie
„Polleny”. Sądzę, że
załatwił.

hurtowni przy-
na

ten
kosmetyki

sprawunek

♦

WIFKI
Ił I lilii korespon

i współczesność

A NAS, PRZYBYSZÓW z

dalekich stron, którzy
każdy szczegół chcą zano­
tować, każdą odrębność
podkreślić, którzy chcą
pochwalić się, że Arme­

nię kochają, że znają jej wzniosłą,
tragiczną przeszłość. Wobec kilku fa­
któw jednakże nasza turystyczna
buńczuczność przygasa. Przeradza się
w podziw cichy, w zdumienie nieme.
A więc to tak, prosto i zwyczajnie
wygląda Ararat? Biblijna góra, le­
gendarny szczyt jaśnieje oto przed
nami, prawie że razi nas w oczy
blask od białej czapy śniegu bijący.

Stąd przeto z tej ziemi ruszyli na

wszystkie strony świata przemyślni
Ormianie. Nieśli ze sobą nie tylko
drogocenne towary, umiejętności e-

konomiczne — jak powiedzielibyśmy
dzisiaj — ale również obyczaj swój,

język, strój, zamiłowanie do przed­
miotów pięknych.

Tutaj i w innych częściach Armenii
dokonano straszliwej zbrodni ludobój­
stwa. Tutaj socjalizm, władza rad o-

znaczała nie tylko rozkwit późniejszy
przemysłu i kultury, ale przede wszy­
stkim ratunek, ocalenie biologiczne na­
rodu, przeciwko któremu krwiożerczo
■wystąpi! nacjonalizm turecki. Minęły
wieki niewoli — ciekawe muzeum mia­
sta Erewana zorganizowano w daw­
nym, zabytkowym meczecie wybudo­
wanym przez najeźdźców w wieku o-

siemnastym. Dzisiaj na placu Lenina,
na ulicy Lenina trwa nieprzerwany,
od rana do późnych godzin wieczor­
nych ruch samochodowy. Milicjanci
kierują nim bardzo sprawnie, rzeka
pojazdów na kilka chwil zawsze zamie­
ra, potem kiwnięcie pałeczki, znowu

ruszają.
Pod hotelem „Armenia” z tego po­

toku aut co chwile wypada luksuso­
wy. „cichojezdny” Ikarus. Wysypuje
się z niego tłum. Słychać w gwarze
rozmów wiedzionych w języku ar-

PATRZĄna NAS
meńskim — angielszczyznę amery­
kańską. To emigranci i potomkowie
emigrantów odwiedzają ojczyznę.
Potok ich jest nieprzerwany; w mu­
zeum narodowym zorganizowano
specjalną salę, gdzie zbiera się zabyt­
kowe przedmioty sztuki, również lu­
dowej, nadsyłane z Syrii, Egiptu,
Stanów Zjednoczonych, Francji,
Wielkiej Brytanii.

Przewodnik mówi z zapałem god­
nym jego pięknej profesji:

— IV czasie niewoli, która wieki
trwała, księgi ormiańskie drukowano
w Holandii, w Anglii, w Polsce. Cały
świat nas bronił, Rosja zadała cios oku­
pantom muzułmańskim, władza ra­
dziecka stworzyła porywającą współ­
czesność i otworzyła przed nami per­
spektywy wspaniałego rozwoju.
• »

ZYCIE TOCZY SIĘ bytro naprzód.
Jesienna pora — czas zbiorów na

tzw. krytym rynku czyli w hali
targowej urzeka czerwienią grana­
tów, różnorodnych jabłek, gruszek i

wielu mało znanych u nas ziół. Osta­
tnie uchwały rządu radzieckiego po­
święcone rozwojowi rynków — hal
targowych zapewniają odpowiednie
środki na budowę tzw. małego tran­
sportu w obrębie tych obiektów, u-

mywalni, zaplecza socjalnego dla
sprzedających, miejsc, gdzie można
towar umyć, poukładać na stelażach.

Kłopoty też są, a jakże. W rozmo­
wie z pracownikiem handlu hurto­
wego dowiedziałem się, że właśnie w

stolicy Radzieckiej Republiki Armeń­
skiej odbywają się targi. Dość specy­
ficzne. Mój rozmówca przywiózł kil­
kadziesiąt bardzo ładnych, stylowych
żyrandoli czeskich. W jego miastecz­
ku ten towar już nie idzie, sprzedał
go natychmiast w pierwszych dwóch
godzinach trwania targów. Tak więc
wewnętrzny rynek radziecki ożywia
się bardzo wyraźnie i handlowcy u-

ciekają od sztywnych nadziałów,
przydziałów, dystrybucji. Skąd się to
bierze?

#
REWAN liczy dzisiaj
cy mieszkańców. Spośród
większych zakładów przemysło­

wych tego grodu wymienić trzeba —

dla zrozumienia istoty zmian tego
kraju w okresie władzy radzieckiej,
od momentu rewolucji, kiedy zaczy­
nano od małych zakładów mechani­
cznych, kuźni itd. — fabrykę kauczu­
ku syntetycznego, lamp elektrycz­
nych, obrabiarek, kompresorów, ze­
garków, wytwórnię win i koniaków.
Przeszło pięćset rodzajów wyrobów
przemysłu ciężkiego (podnośniki ele­
ktryczne, turbiny wodne, transfor­
matory, kompresory, szyny), nie mó­
wiąc już o znakomitych wyrobach
przemysłu spożywczego — wywozi
się poza granice republiki.

. Na wyniosłym brzegu Razdanu —

rzeki okalającej od zachodu miasto,
gromadzą się u wylotu ulicy Lenina
krzyżującej się pod kościołem świę­
tego Sarkisa z ulicą Karmirbanaki —

pasażerowie typu „auto-stop”. Są ob­
ładowani paczkami. Popijają słodką
wodę w ulicznych automatach, wy­
mieniają uwagi na temat zakupów.

*

SETKI MIAST, wsi i osiedli Arme­
nii to Wcale nie młodsze centra
od Erewana. Stolica została zało­

żona w roku 782 przed naszą erą —

dokonał tego cesarz Argiszti, syn Me-
nua. Dwa tysiące siedemset pięćdzie­
siąt cztery lata istnieje miasto zwane

z początku Erebuni. Długie wieki
niewoli od 1440 roku, kiedy gród na­
leżał do Persji. Gruzji i Turcji, nie
starły z miasta piętna narodowej ar­
chitektury, która dzisiaj jaśnieje pię­
knymi zabytkami.

Kiedy tak rozmyślam w muzeum

narodowym nad przeszłością słonecz­
nej Armenii, która w 406 roku na­
szej ery dzięki geniuszowi Mesropa
Masztoca ma już własny alfabet —

wzrok mój pada na olbrzymi, podłuż­
ny blok piaskowca. Jest to wykopa­
ny przed rokiem zabytek — tablica
sławiąca rzymskiego cesarza. Piękny
krój liter ułożonych w wersety tyleż
oficjalne, co wzniosłe uprzytomnił
mi, że sam przedmiot jest młodszy o

czterysta lat od Erewana. Wystarczy9
Na pewno wystarczy, aby zrozumieć
dostojną starożytność i współczes­
ność, która fabryki i domy mieszkal­
ne wznosi, dbała o historię, tak pięk­
nie odbijającą się w chronionych z

pieczołowitością rękopisach armeń­
skich — Matenadaramie. Przed tym
wyniosłym budynkiem stoi pomnik
twórcy alfabetu Masztoca. Jego roz­
łożone ręce jak gdyby obejmowały
całe bogactwo przeszłości armeń­
skiej...
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„Reakcja naszych orga­
nizmów na zażywanie
różnych leków, środków
nasennych i alkoholu jest
inna w różnych porach
doby. Taka sama dawka
środków nasennych (na­
leżących np. do grupy
barbiturantów) może być
zupełnie nieszkodliwa
wieczorem, a niezmiernie
szkodliwa rano. To samo

dotyczy alkoholu".
(L'Express)

„Dzisiaj niestety — każ­
dy może pozwolić sobie
na każdą muzykę”.

(Siiddeutsche Zeitung)
„Kobiety żyją przecięt­

nie dłużej od mężczyzn
(...), ale nasuwa się pyta­
nie, czy dzisiejsi mężczyź­
ni w społeczeństwach
przemysłowych umierali­
by o tyle wcześniej od
kobiet, gdyby nie byli
poddani działaniu specjal­
nych stressów? Muszą oni
wytrzymywać konkuren­
cję i ponosić odpowie­
dzialność, a także są na­
rażeni na niebezpieczeń­
stwa związane z pracą w

przemyśle. Są więc czę­
ściej niż kobiety narażeni
na wypadki, choroby krą­
żenia, częściej wpadaja
w alkoholizm".

(The Listener)
„Jednym ze wskaźni­

ków aktywności seksual­
nej młodych w USA
wzrost zachorowań
choroby weneryczne, któ­
re ostatnio przybrały roz­
miary epidemii w szko­
łach średnich i na uni­
wersytetach. (. ..) Innym
wskaźnikiem jest rosnąca
w postępie geometrycz­
nym liczba zajść tv ciążę
niezamężnych studentek
(...) W skali kraju wskaź­
nik ciąży u studentek wy­
nosi 15 procent".

(Time)
„Wojna jest dziś luksu­

sem, na który mogą sobie
pozwolić tylko biedni i
słabi”.

Zbigniew Guzowski

WSCHÓD

z ZACHODEM
(Korespondencja własna z Libanu)

jest
na

Ni to lepianki, ni szałasy, niesamowicie stłoczone
na niewielkiej przestrzeni. Jako budulec wykorzy­
stano najrozmaitsze odpady, nie gardząc zużytymi
opakowaniami.

Nie, nie ma przesady w opisach ukazujących tragiczny
los i nędzę palestyńskich uchodźców. Ludzi, którzy w kilka
lat od opuszczenia swej ziemi wciąż jeszcze pozostają w sta­
nie tymczasowości, żyją w prymitywnych warunkach, a na­
dzieja na poprawę losu i powrót do ojczyzny
nich jeszcze bardziej złudna i odległa...

Obecność palestyńskich uchodźców stanowi
na barwnym obrazie stolicy Libanu.

Z niejakim niedowierzaniem odniosłem się do

stała się dla

ponurą rysę

______ ___ ______________

. informacji, że

pierwsza wzmianka o Bejrucie, jako dużym osiedlu fenickim
Birutu pochodzi z XV wieku przed naszą erą, a zachowała się
na tablicach rytych pismem klinowym. W ciągu swej wiekowej
historii miasto pozostawało m. in. we władaniu Arabów, krzy­
żowców, Turków, a w najnowszych czasach (do 1944 r.) — Fran­
cuzów. I mimo świetnej przeszłości, jej materialne ślady spotkać
można właściwie tylko w... muzeum. Gromadzi ono interesujące
eksponaty z czasów prehistorycznych, okresów fenickiego i gre­
cko-rzymskiego, skarby starożytności w postaci sarkofagów,
mozaik, broni, biżuterii itp.

(Encounter)

„We Włoszech, jak zre­
sztą w całym. świecie na­
stąpił wzrost przestępczo­
ści. politycznej (w . 1971. r.

naliczono 394 akty terro­
rystyczne). Również w

Stanach Zjednoczonych
terror stał się problemem
na skalę ogólnonarodową.
W okresie od 1 stycznia
do 15 kwietnia 1970 r.

wybuchło 4.300 bomb, w

związku z tym było 13 za­
bitych i 384 rannych. IV
1971 r. zanotowano 2054
eksplozje w wyniku któ­
rych 18 osób poniosło
śmierć a 207 zostało ran­
nych".

(Corriere della Sera)

Andrzej Rzecki

SZKO

ŁY

pod
presją

BIYBES

WEHRT

ttWAGF, opinii publicz-
nej w NRF zwróciła
kampania wyborcza

Niemieckiej Unii Pokoju
(DFU) skierowana przeciw
próbom wprowadzenia
„nauki o obronie” do szkól
zachodnioniemieckich, dalej
przeciw udziałowi „ofice­
rów młodzieżowych’ w na­
uczaniu oraz przeciw prak­
tykom zawodowym w ko­
szarach Polemika podjęta
przez Ministerstwo Obrony
NRF oraz odgłosy w prasie
i periodykach zachodnio­
niemieckich wskazują na

konflikty, jakie zarysowały
się między szkołą a propa­
gandą militarystyczną Bun­
deswehry

Jak stwierdza miesięcznik
„Blatter fur deutsche und
Internationale Politik",
„program dalekosiężnej mi­
litaryzacji” realizowany jest
ze szczególnym naciskiem
od przeszło dwu lat Ilość
lekcji przeprowadzonych
przez tzw oficerów mło­
dzieżowych wzrosła 2 933 w

1970rdo1357W1971r
Obecnie notuje się — we­
dług tego samego źródła —

dalszy jakościowy t ilościo­
wy wzrost kampanii mili-
tarystycznej — przy założe­
niu, że szkoła — przez ma­
łe zaangażowanie w spra­
wy „obronności” państwa

— sprawiła zawód Bun-
deswehrze.

Dążeniem Ministerstwa

Obrony NRF jest wprowa­
dzenie do szkół stałego

przedmiotu „nauki o obro­
nie”, prowadzonej przez
oficerów W danym wypad­
ku nie chodzi o rzeczową
informację w czasie lekcji
ułatwiającą krytyczną re­

fleksję, tylko o propagandę
armii i wychowanie w du­
chu wojskowym.

Jak wynika z broszur DFV
w niektórych krajach NRF
wprowadzono zwyczaj od­
bywania praktyk zawodo­
wych — w koszarach. Naj­
bardziej podatne na propa­
gandę Bundeswehry są
kraje: Badenia- Wirtember­
gia, Nadrenia - Patatynat,
Saara i Szlezwik - Holsztyn
W pewnych wypadkach
przeszkolenie koszarowo-
pedagogiczne odbywają
również nauczyciele. Jak­
kolwiek udział w szkoleniu
jest dobrowolny, nieobec­
ność na zajęciach koszaro­
wych jest źle widziana i po­
czytana być może — jak
każdy krytyczny stosunek
do oficerów młodzieżowych
— za brak lojalności wo­
bec Bundeswehry i za ule­
ganie wpływom DFU, DKP
czy ogólnie „sił lewicowo-
ekstremistycznych”, wresz­
cie za postępowanie „sprze­
czne z konstytucją"

W przyszłym, 1973 r. pow­
staną szkoły wyższe Bun­
deswehry w Monachium i

Hamburgu Dążeniem Mini­
sterstwa Obrony jest stwo­
rzenie z nich pod względem
organizacyjnym, programu
nauczania i profilu ideolo­
gicznego — modelu dla zre­

formowanego w przyszłości
szkolnictwa wyższego w

NRF.

Opozycja chrześcijańsko-
demokratyczna prowadzi w

czasie obecnej kampanii
wyborczej akcję dyskrymi­
nowania sił przeciwnych in-

doktrynizacji militarystycz-
nej w szkołach Oskarża też
rząd SPD-FDP o opiesza­
łość w sprawach wychowa­
nia społeczeństwa w „du­
chu obronności", choć pro­
gram jej niczym się nie róż­
ni od, programu rządowego.

Mimo prowadzonej na­
gonki szkoła próbuje stawić
opór wymaganiom mają­
cym na celu budzenie entu­
zjazmu dla służby w kosza­
rach Związek Zawodowy
Wychowania i Nauki (GEW)
zrzeszający
piera się
„nauki o

przedmiotu
do szkół Tenże związek o-

świadczył, iż „przeciwstawi
się zdecydowanie każdej
próbie instancji państwo­
wych umieszczania wprost
jako przedmiotu szkolnego
nauki o obronie lub prowa­
dzeniu w inny sposób pro­
pagandy wojskowej w szko­
łach" Miesięcznik „Blatter
fur deutsche und interna-
tionale Politik" w komen­
tarzu do tego oświadczenia
GEW stwierdza, że tak czy
inaczej istnienie „nauki o

obronie” jest faktem, z któ­
rym trzeba się liczyć i z

którego to faktu należy wy­
ciągnąć odpowiednie wnio­
ski.

R
zeka Ubangi, do­
pływ Konga, stanowi

południową granicę
między republikami
Konga i Środkowo­

afrykańską. Stolica tej os­
tatniej, Bangui, leży na

prawym brzegu tej rzeki.

Bangui nie jest miastem
ani wielkim — liczy zaled­
wie około 150000 miesz­
kańców - ani bardzo no­
woczesnym.

Nie jest jednak „zbiorowis­
kiem szałasów słomą krytych”.
Ma ulice i domy murowane,
ma hotele i kina •), ma kosza­
ry i komisariaty policji, ma

też gmach parlamentu, pałac
prezydenta, siedzibę rady mi­
nistrów i ma więzienia. Ma
też szkoły, wprawdzie prze­
ważnie podstawowe... Ma rów­
nież 90 procent analfabetów.

Ludzie są sympatyczni. U-

bierają się przeróżnie. Bo oby­
watele tej Republiki należą do
11 krain regionalnych i admi­
nistracyjnie do pewnego stop­
nia autonomicznych. Różnice
w stylu życia są więc wielkie.
Około 60 procent narodu żyje
trybem pradziadów i wyznaje
dawne wiary politeizmu. Resz­
ta — to nawróceni chrześcija­
nie i muzułmanie. Różnice
więc są i muszą być duże. Tym
bardziej, że jedni są drobny­
mi rolnikami, rybakami i myś­
liwymi, a inni pracują na

wielkich plantacjach fran­
cuskich obszarników, upra­
wiając w pocie czoła i za

grosze wielkie plantacje ba­
wełny, kawy i kakao. Albo w

kopalniach diamentów, rów­
nież należących do zagranicz­
nych spółek akcyjnych.

Przy tym diamentowym bo­
gactwie jednak ludność
Republiki Srodkowoafry-

♦) Z dniem 1. VIII. 72 dekre­
tem prezydenta Bokassa wszyst­
kie kina na terytorium republiki
zostały zamknięte „na zawsze”,
bowiem — jak Kłosi dekret —

„jakikolwiek film podnieca
wyobraźnię, wprowadza zamęt
w obyczajach, i godzi w god­
ność republiki”. A. P.

Aleksander Por AFRYKA 1972

DZIWNY

KRAJ..
kańskiej, złożona z dziewięciu
„narodów” podzielonych z ko­
lei na liczne plemiona, i ra­
zem nie przekraczająca półto­
ra miliona obywateli, odżywia
się przeważnie mąką z korze­
nia manioku, orzeszkami
ziemnymi i bananami.

Kraj jest w zasadzie rolni­
czy, z małą nie wystarczającą
hodowlą bydła, atakowanego
przez muchę tse-tse. Ziemie
na południu kraju są bardziej
żyzne i nawodnione dopływa­
mi rzeki Ubangi. W miarę po­
suwania się ku północy — zie­
mia staje się sucha i jałowa,
nieurodzajna. Spotkać tam
można dość liczne stada słoni.

Mogą one wraz z całym boga­
tym zwierzostanem typowym dla
Afryki Centralnej, stanowić
atrakcję dla turystów z Europy

nauczycieli o-

wprowadzeniu
obronie” jako
obowiązkowego

W tę znakomitą przeszłość
trudno jakoś uwierzyć na podstawie „programu zwiedza­

nia Bejrutu”, zaoferowanego przez biuro turystyczne. Zna­
lazły się w nim: spacer (dosłownie!) salami wspomnianego
muzeum, zaglądnięcie do jednego meczetu i przechadzka po
terenach Uniwersytetu Amerykańskiego (bez wchodzenia do
wnętrza obiektów uczelni), na którym studia są luksusem,
dostępnym dla młodzieży z majętnych rodzin. Przewodnik
wiernie trzymający się „programu”, z własnej inicjatywy —

czego nie omieszka! podkreślić (myślę jednak, że powodował
się nadzieją na profit z tytułu sprowadzenia ewentualnych
nabywców) — wzbogacił go o „wystawę, dywanów”. Z wy­
stawą nie miało to niczego wspólnego, ale właściciel czy
kierownik olbrzymiego magazynu okazał się bardzo gościn­
ny, zaprezentował naprawdę piękne dywany, z których „naj­
tańszy”, o wymiarach niewielkiej ściennej makaty, kosztował
130- dolarów...

Jak przystało na punkt styku Zachodu ze Wschodem, czy
właściwiej rzecz nazywając — Wschodu z Zachodem — Li­
ban, a jego stolica w szczególności jest swoistą mieszaniną
egzotyki z nowoczesnością, z tym, że w Bejrucie dominują
atrybuty europejskości.

Widać to choćby po tętnie życia, po ubiorze mieszkańców,
a takiej liczby samochodów, najrozmaitszych marek, jakie jeżdżą
po Bejrucie, nie powstydziłaby się chyba żadna zachodnioeuro­
pejska stolica. Malowniczy bulwar nadmorski, w rejonie któ­
rego znajdują się: Uniwersytet Amerykański, ambasady, luksu­
sowe hotele, wielopiętrowe budynki o nowoczesnej, oryginalnej
architekturze, ulica Hamra z najelegantszymi domami handlo­
wymi, magazynami, kinami stanowią niejako szyld miasta,
znany choćby z barwnych widokówek. Na widokówkach bo­
wiem, w prospektach — zwłaszcza tych dla zagranicznych tury­
stów — pokazuje się to, co najwdzięczniejsze i najładniejsze.
A swoją drogą i tym najbardziej reprezentacyjnym dzielnicom
przydałoby się więcej zieleni i... czystości. Dbałości o tę ostatnią
nikt w tym mieście nie przejawia.

siedmiu lat, t<r jednak
Bokassa w dniu 1 stycznia
1966 r., podówczas jeszcze w

stopniu pułkownika, dokonał
z grupą wojskowych zamachu
stanu, usunął prezydenta Da­
wida Dacko, i teraz jest pre­
zydentem raczej dożywotnim.
Nie lubi on Chińczyków.
Zaraz po objęciu władzy
zlikwidował wpływy ChRL, z

którą prezydent Dacko utrzy­
mywał stosunki bardzo przy­
jazne. Bokassa natychmiast
rozkazał wszystkim Chińczy­
kom opuścić granice.

Do walki ze złodziejami, któ­
rzy podobno rozmnożyli się tam

ponad wszelkie dopuszczalne
normy i statystyki, zmobilizował
siły zbrojne, w ilości 500 ludzi
plus 1 500 żołnierzy wojsk bez­
pieczeństwa wewnętrznego. Zło­
dzieje zostali pochwyceni, osa­
dzeni w więzieniu i tam zostają
co sobotę poddawani surowej
chłoście, którą kieruje osobiście

prezydent. Trzem złodziejom,
szczególnie zuchwałym, recydy­
wistom, specjalny dekret prezy­
denta nakazał obciąć prawe
ucho, z tym, że w przypadku
ponownego przestępstwa obcięte
będą im także i uszy lewe. Po­
stanowienia dekretu zostały wy­
konane. Prezydent motywował
swoje decyzje słowami: „...aby
zachować reputację kraju, po­
ważnie nadszarpniętą przez
mnożenie się kradzieży i napa­
dów rabunkowych” (dosłowne
tłumaczenie z francuskiego A. P.)
Zapowiedział też, że „póki będą
tu złodzieje — Siły Zbrojne Re­
publiki będą aplikowały chło­
sty tygodniowe w stosunku do
winnych”.

Bokassa stara się podnieść
stopę życiową swych oby­
wateli przez rolnicze wy­

korzystanie odłogów i nieużyt­
ków, jak również przez indu-

pomocą
zachęcania kapitałów zagra­
nicznych do tworzenia tu
centrów przemysłowych, ja­
kichkolwiek — byle dawały
dochód rządowi. Sprawy te są
oczywiście dopiero w fazie
planowania i rokowań.

Za to załatwiona została już
w kwietniu 1968 r. kwestia so­
juszu z republikami Czad i

Demokratyczną Kongo. Trzy te

państwa utworzyły razem

..Stany Zjednoczone Afryki
Centralnej”.

Po fenickich przodkach

niewątpliwie pozostały Libańczykom — upodobanie i smy-
kałka do kupiectwa, do handlu. Nie wiem, czy jest drugie
miasto, w którym byłoby podobne nagromadzenie banków
i kantorów wymiany walut (te drugie załatwiają klientów
wprost na ulicy, a prowadzący je okazują zainteresowanie
niemal wszystkimi walutami świata). Natomiast bejrucki
bazar może przyprawić każdą niewiastę o autentyczny zawrót
głowy. Nawet nie z racji bogactwa i obfitości wyrobów
w sklepach jubilerskich, ale z powodu „ciuchów”. Towary
dosłownie z całego świata, jest w czym wybierać, przebierać
i o co się targować. Na ciasnych uliczkach bazaru, o ograni­
czonej swobodzie poruszania się na skutek straganów i to­
waru wyłożonego na zewnątrz, sprzedawcy głośno zachwalają
swe artykuły, zachęcając do kupna.

Ten, kto łatwo nie ulega sugestii i wytrwały w licytowaniu
się o ceny, może mieć pełną satysfakcję z dokonanych zakupów.
Nieznajomość języka nie stanowi żadnej bariery. Można posłu­
żyć się długopisem, można na migi. Wielu tutejszych sprzedaw­
ców operuje nawet pewnym zasobem polskich słów, nie wyłą­
czając... niecenzuralnych. Czego jak czego, ale cierpliwości,
chęci dogodzenia gustom klienta, umiejętności zachwalania to­
waru mogliby się od Libańczyków uczyć wszyscy pracownicy
handlu, pod każdą szerokością geograficzną. Np. jedna z roda­
czek mało nie przysiadła z wrażenia, gdy mierząc elastyczne
spodnie, w pewnym momencie usłyszała w miarę poprawnie
wypowiedziane zdanie: dziewczyno, przecież one są jak na cie­
bie szyte...

Republiki, gen. Jean-Bedel Bo­
kassa, i dla realizacji tej myśli
zakupi! nawet transkontynental-
ny' samolot pasażerski DC-8, od­
rzutowy, dla krajowej linii lot­
niczej „Air Centrafriąue”. Nie­
stety samolot ten stoi już od
roku na lotnisku Bangui, bo­
wiem wszelkie inne lotniska na

terenie republiki jeszcze nie są
dostosowane technicznie do star­
tu i lądowania samolotu tej ka- strializację kraju za

tegorii.
'

......

Osobnym rozdziałem jest
nowy prezydent, który
obok szybkiej decyzji

dysponuje także-wielką ener­
gią. Rządzi ostro. Obok swej
funkcji prezydenta dzierży
także teki ministra obrony
oraz informacji. Wprawdzie
konstytucja przewiduje
cle władzy prezydenta
bliki jedynie w drodze
rów powszechnych i

i USA. Myśli o tym prezydent, średnich, i to tylko na

ob.ię-
Repu-
wybo-
bezpo-

okres

Każdy przybysz,

obojętnie, chce czy nie — musi o bazar „zahaczyć” i zo­
stawić tu trochę lirów. Najczęściej odchodzi natomiast ochota
od wyprawy do słynnego „Cassino du Liban , kiedy usłyszy
się, że wstęp kosztuje 10 dolarów. Za taką cenę można

oglądnąć międzynarodową rewię (notabene „idzie” już 3
lata), w której występują także nasze rodaczki i rodacy oraz

zobaczyć, jak bawią się milionerzy. Jak bowiem fama niesie,
do stałych bywalców kasyna należą szejkowie arabscy, któ­
rzy czerpią krociowe zyski z nafty i potrafią w ciągu jednej
nocy „przepuścić” w ruletkę ciężkie miliony.

Czy w tym mieście dostrzega się oznaki niesłabnącego
napięcia na Bliskim Wschodzie? O groźbie, którą niesie
sąsiedztwo wojowniczego Izraela, przypomina obecność pa­
lestyńskich uchodźców, od których ubogich, prowizorycznych
schronisk tak niedaleko do luksusowych rezydencji i naj­
elegantszych sklepów. Ale nie tylko oni swą obecnością
sygnalizują niejako niebezpieczeństwo. *

W niedzielne popołudnie szosą w kierunku odległej 45 km
od Bejrutu Saidy gnały z wyciem syren sanitarki. Wieczorem
w hotelu poinformowano, że na obozy Palestyńczyków, znaj­
dujące się w tamtym rejonie znów spadły izraelskie bomby.
Byli zabici i ranni...

Najważniejszym czynnikiem demograficz-
mym w USA stał się spadek liczby urodzin,

która osiągnęła najniższy poziom w historii
kraju. Liczba urodzin zapewnia zaledwie pro­
stą reprodukcję ludności. Powodem tego, o-

prócz większego zatrudnienia zawodowego

Ameryka
w statystyce

STANY ZJEDNOCZONE MAJĄ OBEC­
NIE 209 MILIONÓW LUDNOŚCI. NA 100
KOBIET PRZYPADA TYLKO 95 MĘŻ­
CZYZN. KOBIETY ŻYJĄ PRZECIĘTNIE
7 LAT DŁUŻEJ, NIŻ MĘŻCZYŹNI. JESZ­
CZE RAZ POTWIERDZA SIĘ WIĘC
FAKT, ŻE „SŁABA PŁEĆ” JEST POD
WZGLĘDEM BIOLOGICZNYM SILNIEJ­
SZA.

kobiet, jest powszechnie występujące zjawi­
sko społeczne, określone jako „niepewność
jutra”.

Opublikowane dane wskazują na przyspie­
szenie procesu rozdrobnienia rodzin. Dzieci
dążą do tego, aby nawet przed założeniem
własnej rodziny nie mieszkać z rodzicami. W
USA nie ma prawie rodzin trzypokolenio-
wych, w których babcie opiekowałyby się
wnuczkami i pomagały w gospodarstwie do­
mowym. Każdy musi sam dawać sobie radę.

Dane spisu, dotyczące ekonomicznej sytua­
cji ludzi pracy, potwierdzają wyzysk mniej­
szości narodowych. W ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat pogłębiła się dysproporcja w do­
chodach ludności murzyńskiej i białej. Obec-

nie stopa życiowa 1/3 rodzin murzyńskich
kształtuje się poniżej oficjalnie określonego
poziomu nędzy. W tej samej sytuacji znajdu­
je się 1/10 rodzin białvch Amerykanów.

Wszędzie na świecie zachodzi obecnie proces
urbanizacji. Proces ten — jak wskazują wy­
niki spisu —- ma w Stanach Zjednoczonych
ciekawe cechy szczególne.

Migracja ludności w USA odbywa się obec­
nie nie tyle ze wsi do miast, ile z miast i wsi
do okręgów podmiejskich. W ostatnim dzie­
sięcioleciu 3/4 wszystkich nowych przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych po­
wstało w okręgach podmiejskich. W miastach
często odbywa się proces odwrotny — przed­
siębiorstwa są likwidowane.

Szczególnie uderzający jest przykład Wa­
szyngtonu. Nawet urzędy federalne wypro­
wadzają się z miasta. 55 ptoc. wszystkich
miejsc pracy rejonu stołecznego znajduje się
obecnie w miejscowościach podmiejskich.

Hałas, zatory uliczne, zanieczyszczenie po­
wietrza, przestępczość powodują przenoszenie
się zamożniejszych Amerykanów poza wielkie
miasta. Ich miejsce zajmują uboższe warstwy
ludności. „Kolor” ludności miejskiej coraz

hardziej ciemnieje. Za to wokół miast po-
wstają, jak mówią Amerykanie, „białe pierś­
cienie”. Pod tym względem stolica również
przoduje: w Waszygntonie Murzyni stanowią
71 proc, ludności, w Nowym Jorku jest ich
1 720 000, czyli 21 proc.
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dla z

ZMS-owców WSE

Gdzie stanie Pomnik Grunwaldzki

Na pl. Matejki
wyłącznie prace badawcze

Przed dwoma tygodniami redakcja „GK” ogłosiła wśród
,,lnlk , dyskusJć nt. „Gdzie stanie Pomnik Grunwaldz­

ki . Wpłynęło wiele listów z różnymi propozycjami. Tymcza­
sem w miejscu gdzie stał Pomnik — na pl. Matejki — usta­
wiono ogrodzenie i zawieszono tabliczkę „Odbudowa Pomni­
ka Grunwaldzkiego”. Po co więc dyskusja — pytają Czytelni-
cy —• skoro Pomnik się już buduje.

Spieszymy więc wyjaśnić, że w miejscu ogrodzonym prowa­
dzone są tylko prace badawcze. Na ten temat mówi nam

prof. dr WIKTOR ZIN: W tej chwili prowadzi się badania
przy pomocy których można będzie określić wielkość i ukształ­
towanie postumentu Pomnika oraz charakter fundamentów.
Jest to konieczne przed podjęciem jakichkolwiek decyzji ar­
chitektonicznych. To jednak nie przesądza o miejscu przysz­
łego usytuowania Pomnika. Inna sfera badań dotyczy odnale­
zienia aktu erekcyjnego. Część mieszkańców Krakowa twier­
dzi bowiem, że Niemcy przy niszczeniu ograniczyli się tylko
do zasypania fundamentów. Liczymy więc że może gdzieś
między szczątkami fundamentu Pomnika znajdzie się doku­
ment z 1909 lub nawet 1908 r

Dowiedzieliśmy się też od prof. W. Zina, że robocza makieta
Pomnika w skali 1:10 wykonana przez zespół Wiwulskiego
znajduje się w Paryżu w pracowni rzeźbiarza Blacka. Trwają
rozmowy w sprawie sprowadzenia tej miniatury, (zs)

ZMS w Wyższej Szkole Eko­
nomicznej istnieje 15 lat i mo­
że poszczycić się dobrymi wy­
nikami w swej działalności. Z

tej okazji rektor WSE ufun­
dował dla uczelnianej orga­
nizacji sztandar, który został
przekazany na wczorajszej u-

roczystej
auli WSE
ciele KD

miejskiej
ZMS, byli działacze młodzie­
żowi oraz studenci. Otwarcia
uroczystości i wręczenia sztan­
daru dokonał rektor prof. dr
A. Fajferek. Następnie byłym
i obecnym działaczom ZMS
wręczono złote, srebrne i brą­
zowe odznaki im. J. Krasic­
kiego. (eba)

imprezie. W nowej
zasiedli przedstawi-

PZPR, administracji
i dzielnicowych ZW

Sesje DRN Kleparza i Nowej Huty

Nad nowym podziałem
Krakowa

Nasze miasto stoi przed reorganizacją podziału administra­
cyjnego. Projekt uchwały Rady Narodowej m. Krakowa w

tym względzie zakłada, że bez zmian pozostaną jedynie do­
tychczasowe granice dzielnicy Podgórze (poszerzy się ona je­
dynie'o wsie: Tyniec, Sidzina, Libertów, Opatkowice, Swoszo­
wice, Wróblowice, Rajsko, Zbydniowice, Kosocice, Soboniowi-
ce, Bieżanów i Przewóz). W niewielkim stopniu zmienić się
mają granice Nowej Huty — przyłączone do niej zostaną
wszystkie tereny Parku Kultury i Wypoczynku, wsie: Bato-
wice, Łuczanowice, Przylasek, Kościelniki, Wyciąże, Wyciaski,
Wolica. Z pozostałych czterech dzielnic powstać mają dwie —

Śródmieście, drogą połączenia obecnej dzielnicy Grzegórzki
ze Starym Miastem, części Zwierzyńca i Kleparza, ograniczo­
nych I i II obwodnicą miejską oraz Krowodrza — po scale­
niu Kleparza i Zwierzyńca, bez terenów, które wejdą w skład
Śródmieścia, powiększona o wsie Mydlniki i Olszanica. Uch­
wała ta po podjęciu przez Radę miasta ma wejść w życie 1
stycznia 1973 r. Jej projekt został wczoraj pozytywnie zaopi­
niowany w formie uchwał podjętych przez radnych na sesjach
DRN Nowej Huty i Kleparza. (el)

Odznaczenia

dla

pracowników IOS
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
. Beckett: Końcówka — Akt

bez stów - |9 .15, STARY (Ja­
giellońska 1): Abramów: Klik-
klak — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Przy­
byszewski: Gody życia — 19.15,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Ghelderode: Farsa mrocznych
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
4S): Najpiękniejsza — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Na­
wrocka: Maski mistrza Fanta­
ski — 10. Bursa: Hazard, Zwie­
rzęta hrabiego Cagliostro —

19.15, KOLEJARZA (
5): Karnawał w

(premiera) — 19.
TEATR 38 (Rynek 1

tokół (spekt. zamk.)

(Bocheńska
Warszawie

Gl. 8) Pro-
I — 18.00.

Mszczą się
opóźnienia

W 1972 r. w Podgórzu na re­
monty budynków mieszkalnych
przeznaczono 33,6 min zł. Prze­
widuje się, że z sumy tej nie
zostanie przerobionych 9 min zl.

Przeprowadzano najpierw re­
monty bieżące. Kapitalne — ja­
ko że wymagają one najczęściej
wykwaterowania mieszkańców,
a na Podgórzu o to właśnie nie
zadbano — zostały zepchnięte na

plan dalszy. Wyprowadzenie lo­
katorów, a tym samym udostęp­
nienie przedsiębiorstwom remon-

towym frontu robót z kilkumie­
sięcznymi opóźnieniami spowo­
dowało wycofywanie się wyko­
nawców z podjętych zobowiązań.
Rezultat — obecnie opuszczone
budynki stoją czekając na lep­
sze czasy, (eba)

Jedną z ostatnich pozycji repertuarowych Starego Teatru jest
sztuka Stanisława Grochowiska „Lęki poranne”. Studium alko­
holizmu, które dzięki znakomitej grze Andrzeja
go Nowaka 1 innych wykonawców pozostawia
nie.

_

współpracy scenograficznej Zofii Pietrusińskiej.

Kozaka i Jerze-
głębokie wraże-

Przedstawienie wyreżyserowała Wanda Laskowska przy

W tym tygodniu polecamy
ZAWIADOMIENIE

DOKP Kraków
Oddział Ruchowo-Handlowy w

Krakowie Informuje, że w związku
z wykonywaniem robót drogo­
wych na stacji Andrychów, w dniu
20 listopada 1972 r. poc. nr 43416

relacji Bielsko-Biała — Kalwaria

Lanc., odjazd z Bielska Biała godz.
10.32, zostanie wyprawiony ze sta­
cji Kęty o 54 minuty później, tj.
o godz. 12 .07.

Dwie premiery tea­
tralne. W Teatrze

Kameralnym 18 listopa­
da „Gody życia” Stanisława
Przybyszewskiego, natomiast w

Teatrze Ludowym w Nowej Hu­
cie — 24. XI. „Klęskę Fadieje-
wa”. A skoro już o teatrze mo­
wa warto wspomnieć o ostatnich
przedstawieniach — 25 i 26 li­
stopada „Ślubów panieńskich”
Fredry w Teatrze Starym.

W ostatnich dniach żyje Kra-

ków STUDENCKĄ JESIENIĄ
KULTURALNĄ.

W jej ramach odbywa się sze­
reg imprez. Z sobotnich pole­
camy przegląd filmów Studen­
ckich Klubów Filmowych (godz.
18—KDK „Pod Baranami),
Koncert „Anawy” (godz. 23 —

Filharmonia), zaś z niedzielnych
jubileuszowy koncert „Skal­
nych” (godz. 11 Teatr Stary),
koncert jazzowy z udziałem ze­
społów Novi Singers, Big Band

od20do26bm.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 15.20 Politechnika

TV: Fizyka kurs przygot. Tempe­
ratura 1 jej pomiar. 15.55 Politech­
nika TV: Fizyka kurs przygot
Pierwsza zasada termodynamiki
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec. 17 .25
Echo stadionu. 17 .55 Laset (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.). 18.45 Eureka
19.20 Dobranoc (kolor). 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Teatr TV: B. Brecht -

Kaukaskie kredowe koto. 21.55 Pu­
blicystyka mlędzyn. 22.25 Dzien­
nik. 22.45 Program jazzowy. 23.10

Program na wtorek. 23.15
technika (powt.) .

20.05 Angola — Tel. Atlas Świata.
20.35 Estrada Młodych Muzyków.
21.10 24 godziny (kolor). 21.20 Twa­
rzą w twarz. 22.10 Mały słowni­
czek kina wersji oryg. 22.20 Kino

wersji oryg. — Dziwna śmierć pa­
na de la Plvardiere (kolor). 23.1 .5
Slim John — powt. lekcji 1 język
ang. dla początkujących.
Program na środę.

23.43

Poli-

WTOREK
PROGRAM I: 8.40 Wyżyny -

film fab. 10.09 Dla szkól: dla klas
IV — Gniezno — pierwsza stolica
Polski. 10.20—12 .45 Przerwa. 12 45
Dla szkól: Jęz. poi. dla kl. I lic.
J. Kochanowski
lów greckich.
16.25 Program
16.40 Kronika
Historie z tej ____

..

kąpielą związane. 17 .30 TV rfkran

Młodych. 19.10 Przypominamy, ra­
dzimy. 19.20 Dobranoc (kolor) 19 30
Dziennik. 20.05 Chodząc po Mos­
kwie — film fab. 21.20 Teatr w

objeżdzie — progr. public. 21 50
Dziennik. 22.10 Francuski progr.
rozrywki. 23.10 Program na śro­
dę.

PROGRAM tl! 16.55 Program
dnia. 17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec.
17.45 Historia węglem pisana. 18.15

Militaria, obronność, nowoczes­
ność. 18.45 Jęz. ros. lekcja 8. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dziennik.

Odprawa pos-
13.10—16.25 Przerwa

dnia. 16.30 Dziennik

(Kr.) . 17.00 Z cyklu-
ziemi - Kłopoty z

Środa
PROGRAM I: 9.40 Chodząc po

Moskwie — film fab. 10.55 Dla
szkól: Historia dla klas V — Zlo­
ty wiek Aten. 11.25—12.45 Przerwa.
12.45 Mechanizacja rolnictwa cz. I.
13.20 Mechanizacja rolnictwa cz. II.
13.50 Wybieramy zawód. 14.10—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika TV:

Matematyka kurs przygot. Rów­
nania algebraiczne. 15.55 Politech­
nika TV: Matematyka kurs przy­
gotowawczy. Nierówności
bralczne. 16.25 Program dnia.
Dziennik 16.40 Dla młodych
dzów. 17.05 Dla dzieci: A. A .

ne — Kubuś Puchatek. 17.35

formacje, towary, propozycje.
Sylwetki X Muzy — Jan Englert.
18.25 Kronika (Kr.). 18.45 Przewod­
nik po współczesności. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20 05 Słyn­
ne ucieczki — ser. film fr. 2105
Świat i Polska (kolor). 21.40 Po
II etapie Konkursu Skrzypcowego
im. H . Wieniawskiego. 22 .15 Dzien­
nik. 22.40 Program na

22.45 Politechnika
technika powt.

PROGRAM n:

dnia. 16.30 Nasze
Świat w kamerze
terów.

alge-
16.30
wi-

Mil-
In-

17.55

powt.

czwartek.
23.20 Poll-

Program
16.45

16.25

recenzje.
naszych repor-

17.10 Pollena — poradnik

-rOaszukac

Hanke zapalił
obok krzaków
Stał tak dłuż-

Po paru minutach
papierosa. Stanął tuż

obrastających skarpę,
szą chwilę i znów ruszył przed sie­
bie. Po kilkunastu p.zebytych me­
trach przysiadł na jednej ze stoją­
cych tu ławek Wyciągnął nogi roz-

parł się wygodnie - jak
szukający wypoczynku na

powietrzu.
Mijają minuty. Światło

pada na twarz siedzącego,
podniesioną do oczu rękę.

— Sprawdza czas — uśmiechnął
się do siebie Kawka — Jest już
dziesięć minut po dziesiątej. Pewnie
kinie w duchu spóźnialskich.

Obserwowany podnosi się z ław­
ki. Znów rusza na spacer. Tam i
z powrotem wzdłuż brzegu. Tym ra­
zem idzie nieco szybciej, jakby ner­
wowo. Znów przystaje koło krza­
ków, zapala papierosa. Znierucho­
miał.

człowiek

świeżym

księżyca
oświetla

stronie
mu-

pię-
18.45
19.20

Poe-

kosmet. 17 .15 Po drugiej
Bałtyku. 17 .45 Spotkania w

zeum (Kr.) . 18.15 Szczecin na

ciolinii — mag. public. muz.

Jęz. franc. lekcja 30 cz. I.
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

zja radziecka. 20.15 Lotnicze dyle­
maty. 20.45 Wieczór bez gwiazdy
recital A. Piaseckiego (Kr.) . 21.15
24 godziny (kolor). 21.25 Pocztów­
ka z Buenos Aires — cz. II. 22.40

Język ros. powt. lekcji 8. 23.10 Pro-

gram na czwartek.

9.00 Dla szkól:
VII — Wróg me-

ucieczkl — film

10.25—10.55 Przer-

9.30 Słynne
prod. franc.
10.55 Dla szkół: Historia dla
V — Zloty wiek Aten. 11 .25—
Przerwa. 14.00 Matematyka w

rep. filmowy. 21.20

Uniwersy-
panów pt. Kło-
21.50 Magazyn
22.25 Dziennik,

piątek.
17.10 Program

krajobrazu Pol-

CZWARTEK
PROGRAM I:

Chemia dla klas

lali,
fab.
wa.

klas
14.00
szkole: Funkcje równania 1 nie­
równości cz. I (Kr.). 14 .30-16.05

Przerwa. 16.05 Program' dnia. 16.10
Kronika (Kr.). 16.30 Dziennik. 16.40
Dla młodych widzów: Ekran z

bratkiem. 17.45 ZSRR — 50. 1915

Przypominamy, radzimy... 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dziennik.
20.05 Pan będzie trzeci panie Stran­
ge — film krym. prod. ang. 20 55
Sami sobie
Z cyklu: Wieczorowy
tet dla starszych
poty z kobietą,
oświat.-wychow.
22.50 Program na

PROGRAM H:
dnia. 17 .15 Piękno
ski (kol.) . 17.45 Co kraj — to oby­
czaj cz. HI (kol.) . 18.10 Dr Gustaw
— węgierski film anlm. (kol.).
18.15 Słoneczne kłopoty — koloro­
we spotkania (kol.) . 18.45 Jęz. ang.
w nauce I technice lekcja 8. 19 20
Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik.
20.05 Program TV NRD (kol.) . 20 50
24 godziny (kol.) . 21 .00 Misja w

Kabulu — cz. I film (kol.) . 22.00

Język franc. powt. lekcji 30 cz. I.
22.30 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.00 Pan

trzeci Panie Strange — film kry-
będzie

W Instytucie Obróbki Skra­
waniem wielu zasłużonym pra­
cownikom wręczono wysokie
odznaczenia państwowe. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczeni zo­
stali mgr inż. St. Swigoń, E. Su-
dek i W. Nowak. Złote Krzyże
Zasługi otrzymali mgr inż. J.
Sikora i S. Błachut, Srebrne —

mgr inż. Z. Gorączko, J. Sajkie-
wicz oraz mgr inż. J. Zawiślak.

i Studia Jazzowego PR (godz.
16 i 19 — Filharmonia). Z po­
niedziałkowych polecamy: ka­
baret „Pod Budą” w klubie
„Śródpole” w Nowej Hucie

(godz. 18) oraz czwartkowy wy­
stęp Studia Baletu Nowoczesne­
go „Kontrast” — godz. 18.

„WIELKI JARMAKK”
w wykonaniu zespołu Teatru

„Syrena” z Warszawy anonso­
waliśmy na naszych łamach

wczoraj. Dziś więc przypomina­
my tylko, iż warszawski zespół
wystąpi w Krakowie, w hali
Wisły 20. XI. o godz. 17 i 20.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Końcówka —

Akt bez słów — 19.15, STARY:
Klik-klak — 19.15, KAMERAL­
NY: Witkiewicz: Matka — 15.00.

Gody życia - 19.15, LUDOWY:

Fadiejew: Klęska — 19.15, O-
PERA (pl. Ducha 1): Halka —

14, GROTESKA: Złota rybka —

12. Maski mistrza Fantaski —

16, Hazard, Zwierzęta hrabiego
Cagliostro — 19.15, KOLEJA­
RZA: Karnawał w Warszawie
— 15119.

— 15.45, 18, 20.30 . SFINKS: Baj­
ki dla dzieci 10, 11, 12, Trzecia

część nocy (poi. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PODŁĘŻE — Orion: Roman­
tyczni (poi. 16 lat) — 15.30, 18.

SKAWINA — Hutnik: Spacer
w wiosennym deszczu.

ZIELONKI — Krakowianka:
Winnetou i król nafty.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA: Pawilon

Rozrywki (10—21).

WYSTAWY

SOBOTA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM
MATEJKI Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja
1 (10—15). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—14 .30). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry­
nek Gl. 35 (9—14). Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZEUM LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (9—19). PAWILON WY­
STAWOWY: pl. Szczepański 3

(11—18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (11—18). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 (9—19). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1 (11
-15). PODZ. KOŚCIOŁA św.
WOJCIECHA: (9—18). TPSP:
al. Róż 3 (11—18). MUZ. ML .

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8-16).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE : Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz. PODZ. KOŚĆ. św. WOJ­
CIECHA: (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę

POGOTOWIE

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7.00
Wiad. 7.15 Piosenki. 7 .30 W ran­
nych pantoflach. 8.00 Wiad. B .15
W rannych pantoflach c.d. 9.C0
Wiad. 9 05 Fala 72. 9.15 Maga­
zyn Wojskowy. 10.00 Dla dzieci
ml. „Odwiedziny u Czukows-

kiego" słuch. 10.20 Takty i fak­
ty. 11 .00 Rozgł. Harcerska. 11 .40
Omnibusem przez naukę. 12 .00
Transm. meczu piłkarskiego
Górnik Zabrze — Legia War­
szawa. 14 .05 Z teatrem I Armii
na szlaku zwycięstwa, 14.30 W
Jezioranach 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16 05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 Teatr
TR „Gdy Minea tańczyła
przed bykami” słuch. 17 .30
Muz. 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.08 Radiowa piosen­
ka miesiąca. 18.30 Jazz.
Kabarecik reklamowy.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.
O czym mówią w świecle. 20.25
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21 .00 Przeboje,
pól Dziewiątka. 22.00

lady 1 romanse. 22 .30

my. 23.00 Wiad. 23.10
SI zaprasza B. Klimczuk. 23.25
Od Jamboree do
24.00 Wiad. 0.05—3100
kowa.

19.00
19.15
19.53
20.10

21.30 Zes-
Muz. bal-

Zatańczy-
Do Studia

PROGRAM

Jamboree.
Tr. z Kra-

„Kobieta nad
J-. Lovella,

melomanów,
oper

- śpiewa Teresa
wirtuz. muz. roz-

R. Maxwellem —

Koncert życzeń
Tr. z Rzeszowa,

siedem dni w kia-
Konceit

mlnalny prod. ang. 9.55 Dla szkól:

wych. obywat. dla klas VII Znak

dobrej jakości. 10.25—11.55 Przei-

wą. 11.55 Dla szkół: chemia dla kl.
VIII — Węglowodany. 12.25—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika: Fizyka
kurs przygot. Teoria kinetyczna
gazów
Fizyka
tyczna
dnia,
dzieci:.
Nie tylko dla pań. 17.45 Gramy o

telewizor — teleturniej. 18.10 Kro­
nika (Kr.) . 18.30 Perspektywy
techniki. 19.00 Turystyka i wypo­
czynek. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Z serii: Delta Dunaju —

film dok. (kol.) . 20.30 Panorama

tygodnia. 21.10 Teatr: A. Strlnd-

berg — Sonata widm. 22 .30 Dzien­
nik. 22.55 Program na sobotę. 23.00
Politechnika (powt.).

PROGRAM II: 16.25 Program
dnia. 16.30 OTV Łódź na ekranie.
17.00 Gdy umilkły już strzały —

ode. II film ser. NRD. 18.10 Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej —

Choroba 422 czyli zawal. 18.40 Silni
John — jęz. ang. dla początk. lek­
cja 2. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Ludzie nauki. 20.35 Wys­
py szczęśliwe — film TVP. 21 20

.24 godziny (kol.) . 21 .30 Monografie
muzyczne. 22 .30 Język ang. w nau­
ce 1 technice powt. lekcji 8. 23.00

Program na sobotę.

cz. I . 15.55 Politechnika:
kurs przygot. Teoria klne-

gazów cz. II. 16.25 Program
16.30 Dziennik. 16.40 Dla

Porą ną Telesfora. 17.25

A.

wl. (kol.). 21.30 Dziennik. 22 .00
Studio-13. 23.10 Opowieść z życia
wyższych sfer. 23.35 Program na

niedzielę.
PROGRAM n: 17.05 Program

dnia. 17 .10 Z wizytą w Kraju Rad

(kol). 17.35 Kalendarz przebojów —

program TV NRD. 18.25 Pies —

nowela krym. fr. (kol.) . 18.50
Świat, który nie może zaginąć,
film angielski (kol). 19.20 Dobra­
noc (kol.) . 19.30 -Monitor (ko’).
20.15 Loteria — operetka w I ak­
cie — Stanisław Moniuszko. 21.00
24 godziny (kol.) . 21 .10 Wesele w

Krobi Starej — film poi. (kol.).
21.30 Misja w Kabulu — cz. (I
film ser.

jak nikt

Program
gram na

(kol.) . 22.35
— K. C. Norwid.

II proponuje. 23.40

niedzielę.

- cz.

Samotny
23.30
Pro-

dnia.

9.00
10.20
11.C0
12.40

naszych
13.55 Przemiany. 14 .05

15.00 Sprawozd.
w Glmn. artys.
(kol.) . 16.35 Kry-
Loranca 1710

SOBOTA
PROGRAM I: 9.10 Leonardo da

Vinci — film prod. włosk. cz. V

(kolor). 10.25 Z serii: Delta Duna­
ju. 10 50—11 .55 Przerwa. 11 .55 Dla
szkół: kl. IV lic. Biologia — Em­
briologia. 12.25—14.50 Przerwa. 14.50

Program dnia. 14 .55 Recenzje (Kr.).
15.10 Kronika (Kr.). 15.30 Telere-
klama. 16.00 Sprawozdanie z Pu­
charu Interwizji w gimn. artyst
17.30 Dziennik. 17.40 Dla ml. wi­
dzów: Kilof i waltornia — rep.
18.10 Z cyklu: Drogami współczes­
ności — ziemia kielecka. 18 45
Godzina Orfeusza. 19.20 Dobra­
noc (kol.). 19.30 Monitor (kol.) .

20.15 Leonardo da Vinci — iilm

NIEDZIELA
PROGRAM I: 7.45 Program

7.50 Kurs roln. 8.25 Przypomina­
my, radzimy. 8.35 Alarm przeciw­
pożarowy. trwa. 8 .45 Radar.
Dla ml. widz.: Teleranek.
Klub sześciu kontynentów.
Sport, magazyn sprawozd.
Dziennik. 12 .55 Muzyka
przyjaciół.
Dla dzieci: Teł. Teatr Lalek
Kalosze szczęścia,
z Pucharu Inter.
16.30 Prawa buszu
teria - tel. Wl.
PKF. 17.20 Film radziecki — tele­
turniej. 18.20 Tele-Echo. 19.20 Do­
branoc (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.).
20.05 Chłopi — ode. I film ser.

prod. TVP (kol.) . 21.00 Canzony
włoskie i sycylijskie. 21.50 Maga­
zyn sport. 22 .20 Program na ponie­
działek.

PROGRAM II: 15.05 Program
dnia. 15.10 Dla młodych widzów:

Sport 1 zabawa. 16.10 Kino filmów

animowanych (kol.). 16.45 Polski
film dok. 17.25 Filmy Jerzego Ka­
walerowicza. 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik. 20.00 Trans, konc.
laureatów VI Międz. Konkursu

Skrzypc. im. H. Wieniawskiego.
22.00 Estrada Literacka — Medy­
tacja o życiu godziwym. 22.35 Pro­
gram na wtorek.

APOLLO: Nie można żyć we

troje (ang. 18 lat) — 10, 12.30,
Przez pustynię (meks. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Noc

generałów (ang. 16 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Wielka na­
dzieja białych (USA, 18 lat) —

15.45, KIJÓW: Był sobie łajdak
(USA, 16 lat) — 16.30, 19.30 .

KULTURA: Agent nr 1 (poi­
li lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:
Śmierć Indianina (rum. 11 lat)
— 13, Człowiek w pięknym kra­
wacie (fr. 16 lat) — 11, 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Wahadło

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ML. GWARDIA: Cztery damy
i as (fr. 18 lat) — 14.45, 17. 19.15.
SZTUKA: Dwie lub trzy rze­
czy które o niej wiem (fr. 16

lat) — 10, 12, 14, 16, 18, 20. U-
GOREK: Złoto Mackenny (USA
16 lat) — 17, 19.15. TĘCZA: Ko­
misarz Pepe (wl. 16 lat) — 17,
19. UCIECHA: Dom wampirów,
(ang. 14 lat) — 10, 12.15, 22.15,
Love story (USA, 16 lat) --

15.45, 18. 20.15. WANDA: Ktoś
za drzwiami (fr. 18 lat) — 10,
12.15, Człowiek orkiestra (fr. 14

lat) — 16, 18, 20. WISŁA: Bea­
trice Cenci (wl. 18 lat) — 11,
13, 16, Kleopatra (USA, 14 lat)
— 18. WOLNOŚĆ: Ziemia fa­
raonów (USA, 14 lat) — 15.45,
18. 20.15. WRZOS: Wódz Semi­
nolów (NRD, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Kochany dra­
pieżnik (radź. 7 lat) — 15, 17.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Sparta­
kus (USA, 16 lat) — 16, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

świt D. SALA: Dziewczyna
Inna niż wszystkie (ang. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: Charlie Bubbles (ang. 16

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID D. SALA: Ballada o Ca­
bleu Hogueu (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.30. ŚWIATOWID M.
SALA: Różowa pantera
16 lat) — 15, 17.15,
SFINKS: Trzecia część
(ęol. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PODŁĘZE — Orion: Roman­
tyczni (poi. 16 lat) — 18.

PROKOCIM — ZZK: o jedne­
go za wiele (fr. 16 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Lovb

story.
SKAWINA — Junak: Anonl-

mo Veneziano.
ZOO (Las Wolski): codzlen.

nie od godz. 9 do zmroku.

park jorbana: Pawilon
Rozrywki (10—21).

NIEDZIELA

(ang.
19.30 .

nocy

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

269-01, 295-77

422-22, 417-70

II

7.00 Gra Polska Kapela. 7.30
Wiad. 7.45 Piosenki. 7 .59 Próg,
pog. (Kr.). 8 .00 Moskwa z me­
lodią 1 piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8.35 Radio-

problemy. 8.45 9 kwadransów z

lit. 1 muz. „Defilada rytmów”,
Poeci, Ukrainy,
wodą" — opow.
Nowe płyty dla

„Trudny ożenek”, Arie z

Rossiniego -

Berganza,
rywkowej
harfa. 10.30

(Kr.). 11 .00
12.05 Wiad. 1

ju i na świecle. 12 .30
laureatów Radiowego Konkur­
su Moniuszkowskiego. 13.55

Program z dywanikiem. 15.00
Teatr dla dzieci „Opowieści
Puszczy Kanadyjskiej” cz. IV

■słuch. 15.45 Z księgarskiej la­
dy. 16.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.) . 16.01 Muzyczny Kogel
mogel (Kr.) . 16.20 Wycieczki
nleosoblste. 16.30 Koncert

Chopinowski gra Adam Hata-
siewlcz. 17.00 Wiad. 17.05 Warsz.

Tygodnik. 17 .30 Zapomniane
gwiazdy piosenki. 18.00 „Odcho­
dzą w cień uwikłani w gaszą­
ce promienie”
Wiad.
Powt.

(Kr.),
sport.

'

strategia, obronność.

gazyn lit. -muz.

strunna”. 21.30 Rep. z II etapu
Konkursu im. H . Wieniawskie­
go. 22.00 Wiad.
wiad. sport, i
Lotka. 22 .25 Tr.
22.35 „Niedzielne

słuch,
i fel. aktualny,

wyników
19.16 Krak.

(Kr.). 19.45

Lajkonika
aktuain.

Wojsko,
20.00 Ma-

„Suita wielo-DYŻURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynltar-
ska 11. UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Kopernika
40. INFORMATOR SŁ. ZDRO­
WIA: 371-11 . TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22).
MLODZ. TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (15—17 z wyj. nie­
dziel).

22.05 Ogóln.
wyniki Toto-

z Rzeszowa,
spotkania z

muzyką” „Koncerty Instrumen­
talne Mozarta. 23.43 Gra Oscar
Peterson. 23.50 Wiad.

NIEDZIELA

TELEWIZJA

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie.
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35.

APTEKI

SOBOTA

Szczepańska 1 (tlen),
ryka 1, pl. Wolności 7,
Podg. 9, Metalowców 1,
nicka 85/87, Olsza H, N.
Centrum A bl. 3 (tlen), os.

Teatralne 28 (tlen).

Reto-

Rynek
Prąd-
Huta:

NIEDZIELA

Jak w sobotę

RADIO

SOBOTA

PROGRAM II

PROGRAM I

9.05 Wieczór kawalerski
film (USA). 10.30 Z serii: Del­
ta Dunaju. 10.55—15.10 Przerwa.
15.10 Program dnia. 15.15 Kro­
nika (Kr.) . 15.33 Redakcja
szkolna zapowiada... 15.50 Te-
lereklama. 16.15 Dziennik. 16.25

Sprawozd. z meczu bokserskie­
go Polska—NRD. 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Monitor

(kolor). 20.15 Wieczór kawaler­
ski — film USA. 21.40 Dzien­
nik. 22.20 Mata scena Teatru

Rozrywki T. Kwiatkowski.
— Lekcja miłości. 22.50 Z cy­
klu: Bez przerywników —

śpiewają Milva 1 Nino Ferrer.
23.30 Opowieści z życia wyż­
szych sfer — film czechosl.
0.00 Program na niedzielę.

PROGRAM n

16.40 Program dnia. 16.45

Program TV NRD. 17.50 Obra­
zy. obrazki, cz. I. (kolor). 18.20
Pełnia szczęścia — nowela

kryminalna fr. (kolor). 18.50
Świat, który nie może zaginąć
(kolor). 19.20 Dobranoc (ko- 1

lor). 19.30 Monitor (kolor). 20.15 3
Faust — opera A. Radziwiłła H
(Kr.). 21 .25 24 godziny. 21 .35 I

Cztery wielkie wyprawy do S

Indii. 22 .25 Program II propo­
nuje. 22 .35 Program na nie- a

dzielę.

NIEDZIELA M

22.15 Ruch ręki, skłon głowy. Kaw­
ka jest pewny, że Hanke spogląda
na zegarek.

Hanke odrzuca od siebie gwałtow­
nym ruchem papierosa. Żarzący się
punkcik zakreśla łuk, spada gdzieś
w krzaki. Znów spacer szybkim kro­
kiem. Przystaje. Zapala papierosa.
Spogląda na zegarek. Idzie dalej.
Odgłos czyichś kroków sprawia, że

nieruchomieje. Zawraca. Szybkim
krokiem zmierza na przeciw idące­
go. Mijają się.

Hanke podchodzi
na niej ciężko. Już
Patrzy na zegarek,
sa. Po chwili rzuca

może usiedzieć na

Po chwili zatrzymuje się. Podnosi
rękę do oczu. Jest godzina 22.25.

Chodzi coraz szybciej. Co rusz nie­
dostrzegalny niemal ruch głową: roz­
gląda się. Spogląda na zegarek.

22.27 Hanke zapala papierosa. Za­
ciąga się nim głęboko, raz, drugi,
trzeci. Rzuca go na ziemię. Depce,
rozgniata go nogą, ściera na miaz­
gę, jakby w tym geście chciał wy­
ładować wściekłość i niepokój.
Chwilę stoi jakby niezdecydowany.
Potem szybkim krokiem zmierza w

kierunku swego samochodu. Prawie
biegnie.

22.30 Zapuszcza motor. Rusza peł­
nym gazem.

Kawka wydaje polecenie przez ra­
dio. Obserwację mają podjąć radio­
wozy zaparkowane z drugiej strony
stadionu.

On sam rusza w pięć minut póź­
niej, w chwili, gdy jadący na ogonie

do ławki. Siada
nie Rozpiera się.
zapala papiero-

go za siebie. Nie
miejscu. Chodzi.

cieszy się

„mercedesa” radiowóz podaje kie­
runek.

— Skręca z mostu w kierunku
Starego Miasta... Mija plac Kiliń­
skiego... Jedzie Krakowskim Przed­
mieściem... Jedzie w kierunku Alej
Jerozolimskich... Skręca w Kruczą —

dobiegają do Kawki głosy z eteru.
Wraca do hotelu. Wianuszek wo­

zów otacza Grand Hotel.

Mija północ, gdy wywiadowca z

hotelu melduje:
— Zszedł do recepcji z walizka­

mi. Płaci rachunek.
— Spłoszyliśmy go

Kawka. — Ucieka.
Zawiadamia Bieżana: — Plan się

powiódł — komentuje niespodziewa­
ny wyjazd.

— Pilnujcie go jak oka w gło­
wie. Teraz chyba pojedzie po am­
pułki. — Bieżan jest napięty, zde­
nerwowany. — Jak je odbierze i wy-
jedzie za miasto — zatrzymamy go
na szosie. Pojadę z tą ekipą. Poda-
wajcie kierunek jazdy.

Hanke wychodzi z hotelu. Ładuje
walizki do bagażnika. Wskakuje do
wozu. Skręca w lewo Kruczą. W

parę sekund w ślad za nim rusza

„peugeot”. Z bocznej ulicy wysuwa
się „tatra”.

— Skręca w Piękną, przecina
Marszałkowską... Jedzie prosto Ko­
szykową... Przecina Chałubińskie­
go... Skręca w Raszyńską... — na­
pływają meldunki.

— Kierunek — lotnisko — meldu­
je Kawka Bieżanowi. — Jedziemy
za nim.

— Jadę za wami — rzuca Bie-
żan. — Za minutę będę mógł znów
odbierać meldunki. Podajcie kieru­
nek jazdy.

— Okęcie — nie ma już wątpli­
wości. „Mercedes” nadal pruje pro­
sto. Z daleka błyszczy światłami
szklany budynek. Lotniczy dworzec
zagraniczny. Hanke wysiada z wozu.

Bez walizek. Wchodzi do środka.
,Z wozów obserwacyjnych wyska­

kują wywiadowcy. Wchodzą do wnę­
trza. Widzą: Hanke zmierza w stro­
nę przechowalni bagażu. Podaje sie­
dzącemu tam mężczyźnie wyjęty z

portfela kwit. Odbiera mały czarny
neseserek. Płaci.

— Odebrał neseser — słyszy Bie-
żan. — Nareszcie. Kierowca wiozący
ekipę zatrzymuje się u wylotu alei
prowadzącej z powrotem do miasta.
Innej drogi stąd nie ma.

Hanke wsiada do samochodu.
Przed nim rusza „peugeot”. Mijają
Bieżana, który jedzie w ślad za „mer­
cedesem”. Za nimi trzy inne wozy.

— Uwaga... mija lotnisko krajowe,
skręca w lewo w Aleję Krakowską
— podaje informację jeden z radio­
wozów.

— Pojedzie zapewne katowicką
szosą — Bieżan wie, że na tej tra­
sie z Częstochowy najłatwiej prze­
skoczyć na Opole — Wrocław, stam­
tąd w kierunku granicy z NRD. —

Zatrzymamy go na dziesiątym kilo­
metrze za Jankami — dysponuje. —

Na odcinku do Janek wyprzedzą
trzy wozy. Reszta jedzie z tyłu.

CHEMIK: Noc generałów
(ang. 16 lat) — 14.45. 17,
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
12.30, Wielka nadzieja białych
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Był sobie łajdak (USA
16 lat) — 10.30, 13.30, 16.30, 19.30.
KULTURA: Pan Dodek (poi. 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15, Człowiek w pięknym kra­
wacie (fr. 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MIKRO: Król areny (radź.
7 lat) — 11, Wahadło (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ML.
GWARDIA: Cztery damy i as

(fr. 18 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Śmierć Indianina (rum. 11 dat)
— 15, Złoto Mackenny (USA,
16 lat) — 17, 19.15. TĘCZA: Ko­
misarz Pepe (wl. 16 lat) — 15,
17, 19. UCIECHA: Dom wampi­
rów (ang. 14 lat) — 10, Love

story (USA, 16 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Bajki —

Beatrice Cencl (wl. 18

12, 14, Kleopatra
— 15.45, 19.15.
Ziemia faraonów

— 11, 15.45, 18,

19.

(USA,
WOL-

(USA,
20.15.

10, 11,
lat) —

14 lat)
NOŚC:
14 lat)
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Wódz
Seminolów (NRD, 14 lat) — 13,
15.45, 18, 20.15. ZUCH: Bajki —

14. Kochany drapieżnik (radź.
7lat)—15,17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .

Spartakus (USA, 16 lat) — 16,19

19.

KINA W NOWEJ HUCIE

(Ciąg dalszy nastąpi)

go

ŚWIT D. SALA: Na szlaku

wojennych przygód (ezes. 11

lat) — 13. Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — 15.45,
13, 20.15. ŚWIATOWID D. SA­
LĄ: Bajki — 11.15, Ballada o

Cableu Hogue’u (USA, 16 lat)

mag.
Piosenki starowarszawskie.
Konc. rozrywk. 9 .30 Wiad.

„Ludzie dobrej roboty”.
Piosenki.

literacki
11.25

10.25 Ma-

„To i owo”.
Konc. chopt-
artystów ra-

5.30 Wiad. 5 .35 Komentarz
dnia. 5.40 Wiejski Tyg. 6 .10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 7 lekcja
jęz. ang. 6 .30 Wiad. 6.33
Muz. 1 aktualności. 7.00 Progn.
pog. 7 .01 Tr. z Rrzeszowa. 7 .15
Gimn. 7.30 Wiad. 7.50 Poranek
z przebojem. 8 .25 Progn. pog.
8.30 Wiad. 8.35 W świecie współ­
czesnej humanistyki
8.55
9.00
9.35
9.55

gazyn
11.15 Muz.
nowski z nagrań
dzieckich. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12 .40
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Bezrad­
ność” — opow. R. Sliwonika.
14.00 Wiad. 14.05 W kręgu po­
pularnej muz. 14 .30 Mały re­
laks — Trzy humoreski. 14 .45

Błękitna sztafeta. 15.00 Ama­
torskie zespoły. 15.25 Komp.
tyg. — W. A . Mozart. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.90
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00
Na krak. antenie. 17.15 Roman­
se rosyjskie śpiewa Mikołaj
SUczenko. 17.30 Audycja lit.

17.45 Gra ork. PR . 17.55 Fel. lit.
Jalu Kurka. 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg — wy­
darzenia. 19.00 Echa dnia. 19.15
13 lekcja jęz. franc. 19.31 Ma­
tysiakowie. 20.01 R. Schumann
— I Symf. B-dur op. 38 „Wio­
senna”. 20.31 Samo życie. 20.41

Budapeszt na płytach. 21 .10

Przegląd filmowy — Kamera.

21.25 Rep. z II etapu Konkur­
su im. H . Wieniawskiego. 22 .00
W'iad. 22.30 Wiad. sport. 22 .33

Komp. tyg. — W. A. Mozart —

Divertimento — B-dur KV 137.

22.45 Radiokabaret „Trzy po
trzy”. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. -~

z Opola.

PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7.35 TV
Kurs rolniczy. 8 .10 Przypomi­
namy, radzimy... 8.20 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie.
8.50 PKF. 9.00 Teleranek. 10.20

Kapitan Poloneza — poi. film
dok. 11.20 Muzy bez etatu.

11.50 Sprawozd. magazyn sport.
13.50 Dziennik. 14.05 Przemia­
ny. 14.35 Dla dzieci — H. Gór­
ska — O księciu Gotfrydzie,
Rycerzu Gwiazdy Wigilijnej.
15.35 Polska, świat, ONZ —

turniej. 16.20 Prawa buszu —

film dok. (kolor). 16.45 Piosen­
ka dla Ciebie. 17 .45 Wszystko
za wszystko. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Leonardo
da Vinci — ode. IV film wl.

(kolor). 21 .10 Melodie wielkie­
go ekranu. 22 .10 Magazyn spor­
towy. 22.40 Program na ponie­
działek.

PROGRAM n

15.05 Program dnia. 15.20 Dla
dzieci: Grenada na Morzu Ka­
raibskim pr. TV bulg. 15.40

Encyklopedia tatrzańska (Kr.).
16.10 Filmy J. Kawalerowicza
— Faraon (kolor). 19.20 Dobra­
noc. 19 30 Dziennik. 20.05 Estra­
da Literacka — A jesteś ogród
— St. Grochowisk. 20.55 Kon­
cert WOSPRiT pod dyr. St.

Wisłockiego. 21.45 Studio współ­
czesne — Odlot. 22.40 Program
na wtorek.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
uL Wielopole L
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Jeśli twierdzisz, że to niewychowawcze, to sama na­
karm Maciusia...

.-7
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pomaga mu w pracy z przełożonymi.
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I

dziś te-

Rys. L. Szalecki
Oto gwóźdź programu, który przedstawiamy

lewidzom.
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X A 7 A CAŁEJ SWEJ DŁUGOŚCI ulica szczelnie zapełniona by-
V la ludźmi. Powoli, krok za krokiem posuwali się do przo- N
V du. Panował upał. „Łato XXII stulecia” — pisały gazety ix
{S

‘

chyba' mtaly rację. \s
.X Nad tłumem krążyły policyjne helikoptery. Rozrzucano z nich sx

V ulotki wzywające do zachowania spokoju, natomiast z helikop-
\ terów wielkich firm produkujących kosmetyki rozpylane byłyterów wielkich firm produkujących kosmetyki rozpylane były

perfumy. Pachniało wodą kolońską, kurzem i asfaltem.
Sparaliżowany staruszek dzielnie tkwił w swoim inwalidzkim

wózku, wciśnięty w ruchoma masę tłumu. Wyłączył motor, lu­
dzie idący z tyłu popychali wózek, a dziadek bardzo był z tego
zadowolony.

— Klawo, zaoszczędzę na bateriach — mówił. — Atomowe ba­
terie znów musowo podrożeją

— Wy, dziadku, me rozsiewajcie plotek — zaprotestował ktoś
z tłumu. — Lepiej cieszcie się z wielkiego sukcesu naszych uczo­
nych.

— Jaki tam sukces! Mój dziadek miał kiedyś prawdziwą kro­
wę. Tak ją polubił, że za nic nie chciał oddać do ogrodu zoolo­
gicznego. Siedział nawet przez nią w kryminale i w domu wa­
riatów. Codziennie dawała mnóstwo mleka. Sam widziałem, jak
byłem mały - rozgadał się staruszek.

— Nie blużnijcie, stary. Co za pomysł — krowa! Krowy cho­
rowały i paskudztły na każdym kroku. Oprócz tego nie wiadomo,
czy w ogóle istniały, A mleko — syntetyczne, sterylne i wzbo­
gacone witaminami -

słowi mleczarskiemu.
— Krowę widziałem

W ten sposób żarła —

szać szczęką.
— Trawy żreć nie można — stwierdził ktoś autorytatywnie. — Nj

Próbowałem kiedyś. Poszedłem na stadion piłkarski i spróbowa-
'

łem. Nie da się zeżreć, jest z plastyku.

zawdzięczamy jedynie naszemu przemy-

na własne oczy. Miała rogi i żarła trawę,
upierał się dziadek i śmiesznie zaczął ru-

Witold Zechenter

„NASZ
kores

Andrzej Kozioł

STOKROTKA
— Tamta traiaa bj/ia po prostu z trawy. Krowa żarła ją a-Z

petytem. Za chałupą mojego dziadka rosły piękne pokrzywy i
iioletowe osty, a w lesie zdarzały się nawet sasanki. Później na

miejscu tego lasu zbudowali fabrykę kwasu siarkowego...
— Gadanie od rzeczy - surowo upomniał staruszka jakiś fa­

cet. — „Las", „sasanki” — co to za słowa? Głupie, nic nie zna­
czą... Może krasnoludki też widziałeś?

Przesunęli się o kilka kroków. Upał narastał. Zbliżało się po­
łudnie i słońce, czerwone poprzez chmury dymu, przygrze­
wało solidnie

— Jak ona wygląda? Z opisu trudno wymiarkowai — zapy­
tała dziewczyna z fioletowymi włosami.

— Podobno ubezpieczona jest na milion dolarów. Siedzi w

wielkim pojemniku z kuloodpornego szkła. Ma tam wszystko,
czego jej potrzeba: klimatyzację, kwarcówkę, świeży tlen i wodę
destylowaną. Calutką dobę strzeżona jest przez batalion mor­
skiej piechoty — tonem dobrze poinformowanego oświadczył o-

sobnik w pomarańczowym garniturze.
— Ze też takiej chwili dożyłem — rozczulił się staruszek. —

Takiej chwili! Jak byłem mały, nikt na nie zwracał uwagi. Lu­
dzie deptali po nich.

— Znów bluźnisz — ponownie, upomniał dziadka człowiek wy­
glądający na agenta. — Przecież to takie delikatne, malutkie.
Może żyć tylko w laboratoryjnych warunkach. W ody z kranu nie
znosi, deszczowej także, taka już jej cholerna natura. A ty po­
wiadasz, że deptali...

— Bo deptali...
— Ogłosili konkurs na nazwę dla niej. Pierwsza nagroda —

wycieczka, na Wenus — powiedział dobrze
ranżowym garniturze.

— Przecież ona ma nazwę — zdziwił się
łem tysiące takich samych. Tamta krowa
trawą. Nazywa się bardzo ładnie — stokrotka...

Nikt już nie słuchał staruszka. Pałac Wystaw był jtfż blisko,
wszyscy nerwowo grzebali W kieszeniach i portmonetkach, szu­
kając drobnych na bilety.

poinformowany w o-

staruszek. — Widzia-
pożerała je razem z

s ...

“

$

Bogdan Brzeziński

Fraszki
NA BUDOWIE

na bani,
na cyku,
z butelki

Jeden

Drugi
Trzeci

Siup! tyk po tyku...
Na miejsce pracy,
Wysoko w górze,
Ciągną ich z trudem

Anioły Stróże.

Jeden z aniołów
Kzekl do drugiego:
„Cholerny zawód,
Drogi kolego!
Już mam tej orki

Dosyć, u licha,
Chyba dziś sobie

Strzelę kielicha!”

CIĘŻKA CHOROBA

„A co z Kowalskim,
Czy wciąż niezdrowy?
Już trzy dni biedak
Na chorobowym!
Czy stan jest ciężki'.
Kiedyż on wstanie?”

„Gdy wymaluje
Swoje mieszkanie!”

NASZA GASTRONOMIA

Wszystko, co w karcie.
To kiepskie żarcie,
Po prostu
Nie ma co

Pokąd tak
Ze prawie
Pracuje w kuchni
Kucharek sześć?!

nigdzie
zjeść!
będzie,

wszędzie

SKARGA

I Staś kawaler stary,
I Wacio, człek nieśmiały...
Snują się tak po świecie
Amora niewypały.

A panny w starszym wieku

Skarżą się, roniąc łezki,
2e Amor wciąż pudłuje,
2e Amor — nie Zapędzki!

<
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pondent
DONOSI"
Jest taki zwyczaj w radio

naszym,
te parę razy podczas dnia
fatalną dykcją ludzi straszy
jakiś redaktor Z, czy A.
Taki „specjalny

korespondent”,
który wyfrunął sobie gdzieś,
z cierpliwym fal radiowych

prądem
jakąś nam przekazuje wieść.
Wieść — jak to wieść:
zazwyczaj błaha,
lecz za to głos — niezwykły

wprost!
Czy facet ma chroniczny

katar?
może zapolipiony nos?
Chyba po prostu kluski

w gębie,
nie wie, co „trzy”, co „ł”,

co „r”
i coś bełkoce, syczy, międli
rażąc nasz biedny słuchu

nerw.

Zęby to chociaż publicysta
był jakiś znany, jakiś as —

lecz to jest facet bez nazwiska,
ot, gość, co gada, bo ma czas.

Z takich przeciętnych
dziennikarząt

po co się przed mikrofon pcha
ktoś, kto tak zaszargany

narząd
wymowy beznadziejnej ma?
„Własnych korespondentów”

fikcja
niechby odmienny wzięła

ton:

przecież przed mikrofonem
dykcja

warunkiem jest sine qua non!

M

U
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Z KRAJU • Dla upamiętnienia Kongre­
su Związków Zawodowych odbywającego
się w Warszawie Poczta Polska wprowa­
dziła do obiegu 13 bm. znaczek wart. 60 gr,
przedstawiający różnokolorowe wstęgi, na

których umieszczono znaki symbolizująct
kierunki działalności Związków Zawodo
wych. Nakład 8 min sztuk. Projekt -

Karol Śliwka. Technika druku — rotogra­
wiura. Znaczki drukowano w arkuszach
po 50 sztuk na papierze kredowym. • W

tym samym dniu znalazły się w obiegu
znaczki emisji, której tematem są schro­
niska górskie Poszczególne znaczki przed­
stawiają: 40 gr (nakład 10 min sztuk) —

schronisko w Dolinie Chochołowskiej, 60
gr (10 min) — schronisko na Hali Ornak,
1.55 zł (5 min) — schronisko na Hali Gą­
sienicowej, 1.65 zł (4 min) — schronisko w

Dolinie Pięciu Stawów, 2.50 zł (3 min) —

schronisko nad Morskim Okiem. Projek-

tował — A. Balcerzak. Technika druku —

rotograwiura. Znaczki drukowano w ar­
kuszach po 50 sztuk na papierze kredo­
wanym.

Z KRAKOWA. 19 bm. odbędzie się tu II

Ogólnopolskie Spotkanie Klubu Zaintere­
sowań PZF „Cracoviana”, na program
którego złożą się: omówienie dotychczaso­
wej działalności, wybór nowego zarządu
oraz zatwierdzenie planu pracy na przy
szłość. W tym samym dniu będzie miała
miejsce konferencja klubów o tematyce
regionalnej. Z okazji drugiego spotkania
klubu „Cracoviana” Upt Kraków 1 sto­
sować będzie okolicznościowy datownik
według projektu R. Koliby (odcisk datow
nika reprodukujemy). Dla zainteresowa
nych dodatkowa atrakcja: odgadnięcie,
gdzie znajduje się przedstawiony na da­
towniku trzeci „pomnik" M. Kopernika w

Krakowie. (zg)

CRPCOV!P)NF)
II-OG0LNOPOLSKIE s
SPOTKANIE KLUBU ”

ZAINTERESOWAŃ PZF i

KRAKÓW-1

MOJ, R, KOLIBA

TYKIEM

POIŁENA
POZIOMO: 3. układ elemen­

tów jakiejś całości, 5. odkryw­
ca Ameryki, 6. największy port
Rumunii nad Dunajem, 8.
skrzydło samolotu, 9. cześć, u-

wielbienie, 11. wonna żywica
kadzidło, 15. publicysta, dzia­
łacz KPP, założyciel „Czytel­
nika”, 16. student, 17. nerwo­
ból, 20. dział gramatyki, 22.
groźna choroba zakaźna, 23.
rano w tramwaju, 24. zmarły
w latach 50-tych wybitny ma­
larz francuski, 25 kawa zbo­
żowa w proszku, 28. książko­
we wydania z reprodukcjami
wybitnych dzieł sztuki, 29.
długo przechowywana wódka,
30. domowe PKO.

PIONOWO: 1. długa trąba
pasterska, 2. rosyjski fason
bluzy, 3. obszerne, duże po­
mieszczenie, 4. mocny napój
alkoholowy z ryżu lub trzciny
cukrowej, 5. album na znacz­
ki, 7. odmienna część mowy,
8. figura geometryczna, 10.
sławny dyrygent włoski, 12.
wyobcowanie, 13 zgodne współ­
brzmienie dźwięków, 14. pusty­
nia w Azji Środkowej, 18. na­
zwa dwóch stanów USA. 19.
ślepe okno, stanowiące element
dekoracyjny elewacji, 21. jed­
wabna tkanina przetykana
złotem lub srebrem, 22. ka­
towskie narzędzie z czasów
rewolucji franc., 26. ptak z

rodziny bocianów, 27. rodzaj
wozu konnego na Ukrainie.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
28. XI. 72 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie:

ZOWKA

telników,
widłowe

rozlosuje
ków „Miraculum” oraz 10 ksią­
żek.

„KRZY-
NR 44”. Wśród czy-
którzy nadeślą pra-

odpowiedzi redakcja
5 zestawów kosmety-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 42

POZIOMO; 7, werniks, 8, ka­
riera, 9. analiza, 10. Spinoza,
12. ścinek, 14. kliwia, 15. Wan-
tule, 20. tkanka, 21. epilog, 22.
Orfeusz, 24. pęrsona, 26. apo­
kryf, 27. komenda.

PIONOWO: 1. Legnica, 2.
anilina, 3. ukaz, 4. ZAMP, 5.
siennik, 6. prozaik, 11. szatnia,
13. krasa, 14. kolce, 16. skoru­
pa, 17. Śnieżka, 18. kieszeń, 19.
tornado, 23 szyb, 25. epos.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 42, z

t dnia 28/29 X. 72 r. nagrody
książkowe otrzymują: E. Jelo­
nek — Kraków, J. Kasprowicz
— Rabka, R. Wojtoń — Kra­
ków, F. Worytkiewicz — Kra­
ków, J. Komęderowa — Sucha
Beskidzka, E. Mitan — Myśle­
nice, J. Zagoi — Kraków, K.
Thomas — Kraków, St. Koch­
mański — Kraków, F. Walaw-
ski — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

Nieoczekiwane wyniki data w NRF ankieta na temat:

„Za co należy, a za co nie należy sądzić?". 71 proc, ankie­
towanych wypowiedziało się za sankcjami za bicie zwie­
rząt, ale zaledwie 61 proc. za... bicie żony.

NIE TULCIE SIĘ DO DŁUGOWŁOSYCH!

Komisja sanitarna brytyjskiego ministerstwa oświaty
przebadała 250 000 uczniów, głównie chłopców, pod kątem
wpływu długowłosej mody na higienę osobistą. Okazało
się, że chłopcy z długimi czuprynami znacznie częściej
zapadają na schorzenia skóry głowy. Insekty również po­
lubiły puszyste męskie czupryny. Właśnie — chłopców,
ponieważ — jak orzekła komisja — nie posiadają oni ta­
kiej wprawy i praktyki w pielęgnowaniu włosów'. Komi­
sja ostrzegła uczennice przed niebezpieczeństwem przeno­
szenia się schorzeń i wszawicy przy zbyt serdecznych
kontaktach z grzywaczami...I
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KAROSERIA Z KORONKI

Pomysłowy młody Amerykanin Rogger Petterson po­
wycinał płaty blachy z karoserii zwykłego seryjnego

TU>ŁMf
VW i na ich miejsce zainstalował misterne koronki z dru­
tu. Dziennikarzom oświadczył, że jeśli koronki stanowią
obecnie najmodniejsze uzupełnienie stroju męskiego, to

dlaczego mają ominąć — jakże męski — automobilizm.
Petterson zamierza swój wóz sprzedać za kwotę równą
cenie... dwu angielskich Rolls-Royce'ów!

OFIARA WŁASNEJ FRYZURY

Świetnie zapowiadający się młody bokser amerykański,
Tom, Ostpay, otrzymał na ringu w ostatniej swej walce
tylko jeden i to niezbyt mocny cios, po którym przez
techniczny k. o. został wyeliminowany z pojedynku. Dłu­
gie włosy spadły mu po ciosie na oczy, całkowicie ośle­
piając boksera. Dalsza kariera Ostpaya wisi teraz na

włosku...

SZYBOWIEC SPRZED 2000 LAT

W kairskim muzeum starożytności można oglądać mo­
del antycznego szybowca, data budowy którego nie zosta­
ła jeszcze dokładnie ustalona, ale nawet najostrożniejsi
archeolodzy dają mu co najmniej 2000 lat. Aparat po­
wietrzny ma kształt opływowy i niektórzy początkowo
myśleli, że jest to rzeźba ptaka. Model skopiowano w

znacznie większych rozmiarach i po pewnych uzupełnie­
niach... wzniósł się w powietrze. I

is Zawdzięczać czy nie zawdzięczać? miejscu je sprzedawali. W ciągu kilku lat w

K\| '

ten prosty sposób dorobili sobie „na boku” ix
Sj Brytyjski minister spraw zagranicznych na kilkaset tysięcy dolarów. £>
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kapitulował najnowsze dzieje Albionu i

stwierdził, że Anglicy stracili swe imperium.
Nie zaglądając w przygotowany tekst, doda)
od siebie: „zawdzięczając to sprawnej pomocy
USA". Foreign Office wysłało natychmiast
depesze do swych ambasadorów na całym
świecie: „Nie komentować tego zdania”. 2

wszelkich stenogramów i oficjalnych infor

macji fraza ta została skwapliwie usunięto

non grata
Na podstawie decyzji norweskich władz

państwowych turyści zagraniczni, którzy roz­
wijają na drogach nadmierną szybkość, zosta-

ją pozbawieni prawa przebywania w tym
kraju i natychmiast odstawiani do granicy
państwa. W miejscach gęsto zaludnionych do­
zwolona szybkość pojazdów w Norwegii wy­
nosi... 20 km/godz.

Znaczek — kęsek łakomy

Mieszkańcy jednej z dzielnic Rio de Janen
doszli zgodnie do wniosku, że od dluższeg,
czasu ich listy nie docierają do adresatów
Władze pocztowe wszczęły dochodzenie, które
wykazało, że pracownicy poczty systematycz­
nie odklejali nie ostemplowane znaczki i na

Rehabilitacja Galileusza?

Kardynał Kbnig oświadczył dziennikarzom,
ze Watykan powołał specjalną komisję do

zbadania przypadku Galileusza. Jak wiado­
mo, genialny astronom odwołał pod torturami
Świętej Inkwizycji swą tezę o tym, że Ziemia

się kręci. Po kilkuset latach Kuria Rzymska
gotowa jest zgodzić się z „wichrzycielskim"
poglądem uczonego..

Ech, życie...
— Panie doktorze, niech pan coś poradzi, bo ja stale

mówię sam do siebie.
— A czy pan odczuwa jakieś bóle? — pyta lekarz.
— Nie — odpowiada pacjent.
— To niech się pan nie martwi, wiele osób mówi do

siebie.
— Tak, panie doktorze, ale ze mnie wyjątkowy nu­

dziarz... *

Pacjent u lekarza skarży się na silne bóle brzucha.
— A co pan dzisiaj jadł?
— Przypalone kotlety.
Lekarz kazał siąść choremu na krześle, wziął zakra-

ilacz i polecił - szeroko otworzyć oczy.
— Ależ doktorze, mnie boli żołądek, a nie oczy! — za­

panował pacjent.
— Gdyby pan miał zdrowe oczy, to by pan nie jadł
rzypalonych kotletów... *

Jeśli człowiek ma bat, zawsze znajdzie konia do bicia.*

Lepiej jedno słowo przed, niż dwa po.

(HUMOR RADZIEGKI)
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